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P I E R W S Z E  D W U D Z I E S T O L E C I E  1919  -  1 9 3 9
D w adzieścia lat upłynęło od dnia, w którym 

pow stała nasza O rganizacja. W  dn. 5 i 6 stycz
nia 1919 r. Pierw szy Zjazd D rukarzy postanowi! 
jednogłośnie „złączyć poszczególne związki w 
jedną organizację"; organizacji tej nadano n a 
zwę „Zjednoczenie Polskich Zw iązków  Z aw odo
wych D rukarzy i Pokrew nych Zaw odów ".

„Zjednoczenie" powołano do życia w momen
cie, gdy Polska odzyskała Niepodległość. Przez 
(przeszło sto lat najeźdźcy nas ciemiężyli, kraj 
niszczyli. Rozdzielonym kordonam i granicznymi 
zaborcy nie pozwolili jednoczyć się, łączyć, n a 
w et utrudniali najmniejsze porozum ienia, gnębili 
wszelką myśl wolną. Gnębili bez powodzenia.

Gdy zaborcom  podwinęła się noga, naród pol
ski zdobył niepodległość, przepędził najeźdźców , 
obalił słupy i strażnice graniczne.

Nie zdążyły rozw iać się dymy pożogi w ojen
nej, nie zdążyli żołnierze odłożyć karabinów , gdy 
naród polski rozpoczął urządzać się w  osw obo
dzonej Polsce, —  rozpoczął odbudow ę zniszczo
nego kraju, a rów nocześnie przystąpił do tw o
rzenia instytucji niezbędnych dla dalszego roz
woju. Tw orząc instytucje, przekreślił narzucony 
siłą i podtrzym yw any przem ocą podział na dziel
nice. Nowym instytucjom odrazu nadaw ano cha
rak ter ogólno-polski.

D rukarze jedni z najpierwszych, pomyśleli
0 utworzeniu organizacji obejm ującej drukarzy 
w  całym państw ie; pomyśleli i w  dniach 5 i 6 
stycznia 1919 r. ją  utworzyli. Jak  ona pow sta
ła  ■— piszemy obszernie na innym miejscu.

Pow stała w trudnych w arunkach i w  trudzie 
rozw ijała się. M iała do przezwyciężenia brak 
pracy w wyniszczonym kraju, drożyznę rosnącą 
z godziny na  godzinę, pieniądz toczony przez ra
ka inflacji, a również pew ne różnice w  poglą
dach na cele, zadania i taktykę zw iązku zaw o
dowego. Te ostatnie wynikły z powodu odręb
nych w arunków  gospodarczych i politycznych,

. w jakich pow staw ały nasze organizacje  w każdej 
z dzielnic. Były tarcia pom iędzy organizacjam i. 
Dziś możemy śmiało i głośno o tym mówić, gdyż 
tarcia  te w ynikały z pragnienia, by pow stałą or
ganizację uczynić jak  najpotężniejszą, jak  naj
bardziej odpow iadającą potrzebom  m as drukar
skich, Tarcia te były poniekąd ryw alizacją, by 
jak  najlepszy projekt organizacji w ypracow ać
1 przeprow adzić. W idzieliśmy, jak  po dyskusji 
po uchw ałach w szyscy chętnie w uchwalonych 
ram ach organizacyjnych, kierując się wspólnie 
opracow anym i i uchwalonym i przepisam i, p ra 
cowali, by wspólnym wysiłkiem wznieść potęż
ny gmach organizacji. W idzieliśm y jeszcze coś 
ważniejszego; gdy zaszła potrzeba, a  w ów czas 
często się to  zdarzało, koledzy pom agali sobie 
wzajemnie, nie szczędząc dodatkow ych składek 
na strajkujących, nie myśląc naw et o tym, że po
m agają kolegom z innej dzielnicy. Solidarność 
zwyciężyła sztuczne, przem ocą narzucone i pod
trzym yw ane granice, poczucie wspólności zni
weczyło odrębność dzielnicową. Ci targujący  się 
o ram y organizacyjne, o takie czy inne przepisy 
sta tu tu  czy regulaminu, w  razie strajku, stano
wili jeden solidarny obóz.

W ew nątrz w początkach organizacyjnego 
w spółżycia wysuwali najrozm aitsze projekty
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i żądania, ale nazew nątrz w ystępow ali zwarcie, 
jednolicie. Nie pozwolili się rozbić na zw alcza
jące się obozy, nie dali się unieść żadnym ha
słom, wysuwanym , by rozbić jedność organiza
cyjną. Mocno w swych dłoniach trzymali sztan
dar jedności organizacyjnej. P o d  tym sztanda
rem skuci solidarnością, zwyciężali. Dzięki tej 
jedności utworzyli mocną zw artą  organizację, 
która zdobyła bodaj lepsze w arunki pracy i pła
cy niż w innych zaw odach.

Dzięki tak mocno rozwiniętemu w śród druka
rzy zrozumieniu potrzeby jedności organizacyj
nej, przyłączyły się do n as  organizacje W ilna 
i Śląska, gdy tylko prowincje te zostały osw obo
dzone z pod jarzm a zaboru. Dzięki tej potrzebie 
jedności i drukarze z Zaolzia dziś do mas przy
stąpili.

O rganizacja nasza nie odrazu stała się taką, 
jaką dziś jest. Zresztą i dziś jej rozwój nie zo
stał zatrzym any, ale stale pracujem y, by ją udo
skonalić. W iciiągu1 dwudziestu la t przybierała 
ona różne formy organizacyjne; rozszerzała swój 
gmach.

Początkow o stanow iła ona zrzeszenie zw iąz
ków kierowane przez Zjazdy i Zarząd Główny; 
poszczególne związki były w dużym stopniu sa 
modzielne, jedynie w ystąpienia o now e warunki 
pnaicy w ym agały aprobaty  Z arządu Głównego. 
Nie chodziło tu o krępow anie poszczególnych 
placów ek ale o to, by w ystaw iane żądania o p ra 
cowywane były planow o, oraz by w jednym cza
sie nie wybuchało kilku strajków , gdyż w zajem 
na pomoc innych placówek wówczas byłaby 
utrudniona. Początkow o Zjednoczenie w ypłacało 
tylko zapom ogi w razie braku pracy lub strajku.

Już na II Zjeździe żądano rozszerzenia w za
jemnej pomocy dla chorych, wdów, sierot, in
w alidów oraz polecono Zarz. Gł. opracow ać no
wy statu t jednakow y dla w szystkich związków, 
by w ten sposób uczynić organizację bardziej 
zw artą. S tatu t taki opracow ano, ale nie zado
wolił on wszystkich. Dopiero na  IV Zjeździe (14 
i 15 sierpnia 1921) jednom yślnie przyjęto uchw a
łę w prow adzającą centralizację.

Jednogłośnie nieco wcześnie uznano, że „Zje
dnoczenie stoi na stanow isku klasowym i należy 
do Związku Stow arzyszeń Zaw odow ych w Pol
sce (Komisja C entralna jest Zarządem  tej o rga
nizacji), a także przystąpiono do M iędzynarodo
wego Sekretariatu.

Przyjm ując powyższe uchwały, Z jazdy usta
liły formę organizacji (centralizację) i ducha jej 
(klasow ość).

W  r. 1924 na VI Zjeździe zmieniono raz jeszcze 
s ta tu t i regulamin, organizacji nadano nową na
zwę do dziś utrzym aną, „Związek Zaw odow y 
D rukarzy i Pokrewnych Zaw odów  w Polsce".

W  r. 1926 na VII Zjeździe rozszerzono dzia
łalność zapom ogow ą, w prow adzając pomoc cho
rym, inwalidom, wdowom  i sierotom, oraz sam o-
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w ystarczalność finansow ą poszczególnych od
działów.

W ielkie trudności spotkały „Zjednoczenie" na 
polu finansowymi. Działalność „Zjednoczenia" 
przypadła na okres inflacji pieniądza. M arka — 
ówczesny pieniądz —  spadała  dosłownie na łeb 
na szyję. Dość przypomnieć, że minimum w ar
szaw skie w okresie inflacji wzrosło z 75 mk. tyg. 
do coś 150 milionów m arek. W  tych w arunkach 
wszelkie przew idyw ania i obliczania zawodziły, 
bo musiały zawodzić. D w ukrotnie „Zjednocze
nie" stanęło wobec pustki w kasie. Potrafiło 
wyjść z trudnego położenia, podw yższając 
wkładkę. T ak  np. na III Zjeździe w dniach 31.X 
i 1.XI 1920 r. uchwalono, że w ysokość wkładki 
wynosić będzie 8 m arek tygodniowo, a już w dn. 
31 stycznia następnego roku Konferencja prze
wodniczących najw iększych oddziałów podnio
sła wkładkę do 24 m. tygodniowo. Dopiero u sta
bilizowanie w aluty i w prow adzenie złotego po
zwoliło organizacji na racjonalną gospodarkę 
finansową.

Fizecią przeszkodą, na którą natknęło się 
„Zjednoczenie był b rak  pracy. Kraj był w yni
szczony przez wojnę, przemysł zrujnowany przez 
w ojskowe w ładze niemieckie, które konfiskowa
ły miedź. Brakło środków  na odbudowę. Bezro
bocie mocno zaciążyło na rozwoju młodej o rg a 
nizacji. Przetrzym ała ona i te trudności, gdyż 
szeregi jej członków ożywiało pragnienie zdo
bycia lepszych w arunków  bytu. Później, już 
w latach 1930 — 1936 fala bezrobocia znów 
uderzyła w członków i organizację. Fala ta  choć 
znacznie osłabiona dziś jeszcze ujemne wpływ y 
wywiera.

Prócz trzech głównych przeszkód na drodze 
organizacyjnej, Związek spotkał jeszcze jedną — 
rozłamy. Początkow o zrozumienie potrzeby jed 
nej organiacji było tak  silne, że stłumiło wszel
kie poczucia odrębności dzielnicowej, że zniwe
czyło wpływy i hasła różnych ideologii, 
wzywających naszych członków do rozłamu 
w imię haseł skrajnych lub narodowych. S top
niowo poczucie wspólności osłabło, życie o rga
nizacyjne, ciągłe walki, ja k  silny w iatr, wymiotło 
plewy z pośród zdrowego ziarna. Słabsi ma 
duichu, u legający  podszeptom  z praw a, szu
kający bezpośrednich korzyści niejednokrotnie 
z krzyw dą tow arzysza p racy  odeszli, tworzyli 
odrębne organizacje, z góry  skazane na niemoc, 
na papierow e znaczenie. Mimo wielokrotnych 
Wezwań do pow rotu na łono macierzystej o rg a 
nizacji, rozłamowcy trw ają  w rozłamie. W iedzą 
doskonale, że naszej organizacji nie zmogą, gło
szą o potrzebie solidarności, o korzyściach pły
nących z organizacji, mimo te głoszone i przez 
nich hasła sie ją  zamęt i dezorganizację. W ięk
szego znaczenia to nie ma, gdyż te rozłamowe 
organizacje nie przedstaw iają  ani liczebnie, ani 
zw łaszcza moralnie żadnej poważnej siły, ale 
samo ich istnienie szkodę przynosi. P rzetrw ał 
i przezwyciężył Zw iązek nasz wiele trudności, 
przetrw a i tę p lagę rozłamową.

Dzieje pierwszego dw udziestolecia to dzieje 
zm agań z przeciwnościami. W iele trudności mu
sieli organizatorzy  przezwyciężyć, by  o rganiza
cję nietylko utrzymać, lecz b y  ją  doskonalić, by
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j ą wzm acniać. Przeszkody to nie byle jakie: 
inflacja, bezrobocie, drożyzna, przeszkody te nie 
były tak wielkie i silne, by mogły usunąć na dal
szy p lan  wyzysk właścicieli zakładów. Jednak 
i na tym polu organizacja nasza w ykazała nie
spożytą energię, umiejętne przewidywania, do
skonale obliczenia, dzięki swym zaletom  wywal
czyła drukarzom  po wielu strajkach  jedno z naj- 
pierwiszych miejsc na  tablicy skali zarobkóiw.

Dzieje dw udziestolecia w ykazują, że pomimo 
wielkich trudności, o rganizacja  nasza spełniła 
swe zadania. Skupiła w swych szeregach olbrzy
mią w iększość wykwalifikowanych drukarzy, 
skutecznie w alczy o lepszy byt członków, za 
pewnia w zajem ną pomoc w razie braku pracy,

strajku, choroby i inwalidztwa, dba o rozwój 
fizyczny i umysłowy członków, tw orząc komisje 
kulturalne, oświatowe i kluby sportowe. P rze
trw ała pierw sze dw adzieścia lat, n iosąc wielkie 
korzyści członkom. Pewni jesteśm y, że w dal
szym swym rozwoju przyniesie ona jeszcze 
większe korzyści nie tylko drukarzom , ale rów
nież i społeczeństwu polskiemu jako jedna z po
żytecznych placówek.

Przekonani jesteśmy, że Związek nasz, pro
w adząc drukarzy w walce o lepszy byt, prowadzi 
ich ku lepszemu ustrojowi, ustrojow i spraw ied
liwości społecznej.

Niech żyje Związek Zawodowy D rukarzy 
i Pokrewnych Zawodów w Polsce!

Powstanie centrali drukarskiej
Dnia 5 — 6 stycznia 1919 roku w  W arszawie, 

w  lokalu Polskiego Związku Zawodowego D ruka
rzy  i Pokrew nych Zawodów, B ednarska 24 obrado
w ał Pierw szy Zjazd przedstawicieli polskich orga- 
nizacyj drukarskich. N a Zjeździe tym  uchwalono 
zjednoczyć drukarzy  zm artw ychw stałej Polski 
w jedną organizację.

W  dniu 5 — 6 stycznia r. b. przypadła więc 
20-letnia rocznica istnienia naszego Związku. N a 
ostatnim  plenarnym  posiedzeniu Zarz. Gł., na wnio
sek Wydz. W yk. postanowiono urządzić uroczysty 
obchód rocznicy pow stania Związku dopiero z oka
zji 25-lecia. Tymczasem podajem y zarys pow stania 
Związku.

Pow ołana do życia przed 20 laty ogólnopol
ska  organizacja drukarska spotkała n a  terenie 
swej działalności trzy  odrębne typy organiz.acyj, 
gdyż każda z mich pow stała  i rozw ijała się w od
rębnych w arunkach politycznych i gospodar
czych. Jedynie ucisk, prześladowiamia ze strony 
władz zaborczych o raz  wyzysk rodzimego i obce
go kapitału  jednakow o dolegały.

ORGANIZACJA LWOWSKA

N ajwcześniej zorganizow ali się koledzy lwow
scy. W e Lwowie n a  początku ubiegłego stulecia 
z inicjatyw y kol. Jerzego Leonarda Ruhla, kie
rownika drukarni Piłlera, pow stała D rukarska 
Kasa Zapom ogowa. Na przyjęciu imieninowym 
kol. Ruhl zaproponow ał utworzyć kasę, opartą  
o sta łe  wkładki, któraby udzielała pomocy w ra 
zie choroby. Myśl ta  p rzy jęła się a nawet objęła 
jeszcze i 'drukarnię Schmaydra. W  dniu 22 listo
pada 1817 r. pow ołano do życia pierw szą p la 
cówkę pracowników drukarskich we Lwowie.

M iała ona początkowo ztai zadanie w zajem ną 
koleżeńską pomoc w  w ypadku choroby. W  r. 1829 
rozszerzono je j działalność, w prow adzając za
pomogi podróżnym . K asa ta  istn iała do r. 1852.

Gdy upadła, brak jej d a ł się  mocno odczuć ko
legom lwowskim, to też w  r. 1856 pow ołano po
dobne zrzeszenie „Stow arzyszenie W zajem nej 
Pomocy**, obejm ujące już wszystkie zakłady 
drukarskie la naw et litografie. W  końcu czerwca 
1857 r. Stow arzyszenie liczyło 88 członków, dru
karzy, odlewaiczy czcionek i litografów . Stow a
rzyszenie rozszerzyło swą działalność, niosąc po
moc wdowom, sierotom , inwalidom, wypłaaaijąc 
zapom ogi pośmiertne. Dodać tu  trzeba, że do r. 
1861 protokóły z posiedzeń W ydziału pisano 
w języku niemieckim i dopiero od  stycznia 1861 
roku wolno było protokółow ać po polsku.

S tow arzyszenie stało się ogniskiem życia za
wodowego i tow arzyskiego drukarzy lwowskich. 
W r. 1868 w iedeńska o rgan izac ja  drukarzy zwró
ciła się do Stow arzyszenia, by przyłączyło się 
do ogólmo-austriackiej organizacji d rukarzy  oraz 
by wzięło udział w ruchu cennikowym.

Sprawia ta  głęboko poruszyła ówczesnych dru
karzy lwowskich, poświęcono im Ikilka posie- 
dzień W ydziału, zwołano ogólne zebranie człon
ków. Na tym zebraniu w dniu 14 czerwca 1868 r. 
postanow iono w ystąpić o podwyższenie i unor
mowanie warunków1 pracy  i w ten sposób wziąć 
udział w  ogólno austriackim  ruchu cennikowym 
drukarzy. Nie zgodzono się  natom iast n a  po łą
czenie organizacyjne z W iedniem. „Łączyć się 
nie będziemy ani z Niemcami, ani z M oskała
m i’1 — brzm iała odm ow a; widoczny jest w niej 
wpływ pow stan ia  w r . 1863, w którym  niektórzy 
członkowie S tow arzyszenia brali czynny udział.

'Omawianie w arunków p racy  w Stow arzysze
niu wykazało, iż ono nie n ad a je  się do przepro
w adzania  tych spraw . Postanow iono założyć 
drugie, bardziej sta tu tow o dostosow ane do wy
m agań chwili. Postanow iono i wykonano. P o 
w stało w  r. 1869 Tow arzystw o Postępow e D ruka
rzy  zalegalizow ane przez w ładze po pewnych 
targach. P ierw szą czynnością Tow arzystw a było 
(poprowadzenie ruchu cennikow ego we Lwowie. 
Opracow ano cennik, przedłożono go pryncypa- 
łom, a ponieważ ci nie chcieli uwzględnić słusz
nych żądań  pracowjnijków, wybuchł s tra jk  we 
Wszystkich zakładach drukarskich Lwowa. Po 
tygodniowej przerw ie w pracy pryncypałowie 
zmiękli, zaw arli umowę, w której przyznali pod
wyżkę ,z 17 na  18 cent. za tysiąc i, co ważniej sze, 
zobowiązali się p rzestrzegać umowę cennikową. 
Taki przebieg  miał pierw szy większy s tra jk  dru
karzy w Polsce, w takich to  w arunkach zdobyto 
p ierw szą umowę zbiorową. Z drukarzam i wie
deńskimi naw iązano ścisły kontakt.

W  ir. 1871 w prow adzono zapom ogi d la  bezro
botnych, a w grudniu tego raku rozpoczęto wy- 
dafw'anie pierw szego organu polskich drukarzy 
„Czcionka" pod  redakcją  kol. Szczęsnego Bedar- 
skiego.

W r. 1872 założono d rukarn ię  związkową. 
W tymże roku rozpoczęto now y ruch cennikowy, 
lecz w ładze Tow arzystw o rozwiązały, zarzuca
jąc, iż przekroczyło ono w  swej działalności ra 
imy sta tu tu .

Po długich staraniach uzyskano zalegalizow a
nie sta tu tu  .„Ogniska’* do dziś istniejącego. Całą 
działalność zawodową i w  dużej mierze zapo
mogową przejęło „Ognisko**, prow adząc kolegów 
lwowskich, a  później i najb liższą prowincję 
w walce o byt.

W  ir. 1894 „Ognisko** przystąpiło  do ogólno- 
austriackiego zrzeszenia drukarzy. W  r. 1896 
krakowskie „.O gnisko’* połączyło się z lwowskim. 
W styczniu 1920 r. Lwowskie „O gnisko’* weszło 
w sk ład  „Zjednoczenia**, s tanow iąc w nim jeden 
z najliczniejszych, jeden z najlepiej zorganizo
wanych oddziałów.

ORGANIZACJA KRAKOWSKA

W Krakowie, podobnie jiak we Lwowie, po
czątki organizacji pow stały przez założenie w d. 
27 października 1850 r. „Kasy W zajem nej P o 
m ocy’*. Do Kasy przystąp ili wszyscy koledzy 
krakow scy w  liczbie 23. Początkowo kasa  udzie
la ła  w sparcia  w  razie choroby. W parę la t póź
niej zaczęto udzielać pożyczek; skutek był ujem 
ny, gdyż dłużnicy opieszale spłacali swe długi.

W  r. 1868 rozszerzono działalność Kasy, w pro
w adzono zapom ogi pogrzebowe, inwalidzkie 
a także podróżne. W  r. 1871 poczyniono kroki 
celem połączenia się z kolegam i lwowskimi; do 
połączenia wówczas nie doszło z powodów s ta 
tutowych.

W yżej w spom niane rozszerzenie zapom óg wy
wołało ferm ent w  szeregach drukarzy krakow
skich. Część z nich nie chciała płacić n a  fundusz 
emerytalny. Ferment trw ał d łuższy okres czasu. 
W rezultacie postanow iono „Kasę W zajem nej 
Pomocy** podzielić n a  dw a stow arzyszenia. O pie
kę n ad  chorymi powierzyć „Kasie Chorych D ru
k arzy  i L itografów  w Krakowie**, n a d  inw alida
mi „Bratniej Pomocy**.

„Kasa Chorych’* rozwinęła się, spełn iała do
brze swe zadania, przetrw ała wojnę; zakończyła 
swój byt z (powodu przym usowej likwidacji w r. 
1920, gdy pow sta ła  państw ow a Kaisa Chorych.

„Rnsitnia Pomoc** nie uzyskała zatw ierdzenia 
statu tu  przez w ładze austriackie. W obec tego 
założono stow arzyszenie em erytalne p. n, „S iła’*. 
Stowarzyszenie to  stopniow o uzyskało pewny 
grunt pod  nogam i, zgrom adziło fundusze, w y
płaca zapom ogi do dziś dnia.

D ziałalność zapom ogowa nie m ogła w ystar
czyć kolegom krakowskim, gdyż życie zaw odo
we wysunęło nowe bardzo wiażme zagadnienia, 
jak  w arunki pracy, nadm ierna liczba uczni, kon
tak t z drukarzam i z innych miiaist. By zaspokoić 
te nowe potrzeby założono na  wzór Lwowa 
„Ognisko**, które s ta ło  się ośrodkiem zaw odo
wym, organizacyjnym  i towarzyskim  drukarzy 
krakowskich.

P ierw szą czynnością „Ogniska** było założe
nie biblioteki. N astępnie zajęto się nadm iarem  
uczni po drukarniach, w arunkam i piracy, naw ią
zaniem kontaktu z Lwolwlem i z drukarzam i au
striackim i; w ydaw ano w łasny organ, początkowo 
„Budzik** (r. 1883), ą kilka la t po tym „Ognisko 
Krakowskie’*.

„Ognisko** przez długie la ta  spełniało z po
wodzeniem rolę zw iązku zawodowego. W  r. 1886 
połączyło się ze Lwowem, (a przez Lwów z całą 
o rganizacją drukarzy austriackich.

W  :r. 1913 koledzy krakowscy przetrw ali-dzie- 
więciotygodniowy ogólno austriadki zatarg , lo
kaut i stra jk , k tóry  nie przyniósł wyraźnych ko
rzyści; zmusił jedynie właścicieli do poważnego 
liczenia się  z organ izacją  pracujących. Niepo
wodzenie tego wielkiego ruchu nie złam ało k ra
kowskich drukarzy, przeciw nie z zapałem  przy
stąpili do wzmocnienia osłabionej w alką o rga
nizacji. W zmocnili ją  tak, że przetrw ali wojnę, 
niosąc przez długie miesiące pomoc i opiekę 
swym członkom.

Od 30 kwietnia 1919 r. koledzy krakowscy na
leżą Ido ogólnopolskiej drukarskiej organizacji 
i wspólnie z n ią  dzielą złą i dobrą dolę.

ORGANIZACJA POZNAŃSKA

Trzecie z kolei „Stow arzyszenie D rukarzy Pol
skich w Poznaniu’* pow stało w dn. 25 lipca 
1871 r . P ow stało  ono W innych w arunkach niż 
w Krakowie lub Lwowie. W ładze niemieckie 
prześladow ały polskość; z tego powodu Stow a
rzyszenie nosiło charakter narodow y. W  owym 
czasie drukarze niemieccy posiadali organizację 
obejm ującą całe państw o. D rukarze Polacy, jako 
p rotest przeciwko prześladow aniom  założyli 
i u trzym ali sw ą  odrębną organizację.

Celem Stow arzyszenia było „szerzenie i pod
noszenie oświaty, o raz wzajem ne popieranie bytu 
materialnego**. Szerzenie i podnoszenie oświaty 
rozumiane było jako p ra c a  n ad  utrzymaniem pol
skości w śród drukarzy, ich rodzin, w najbliższym  
czy dalszym otoczeniu. Stowarzyszenie, sto
jąc na s tra ż y  polskości, nie w ystępowało prze
ciw organizacji niemieckiej; przeciwnie zastrze
gło się, że chce utrzymywać „dobre stosunki 
z tow arzyszam i niemieckimi**.

Koledzy niemieccy w pierwszych latach istnie
nia Stow arzyszenia odsunęli w yciągniętą dłoń 
porozumienia, odpowiedzieli: „Nie uznajem y
W as, ibo W y, przebyw ając w  granicach Związku 
niemieckiego, nie miacie p raw a tworzyć polskiego 
towarzystwa**.

Mimo tarć  n a  początku obie organizacje u trzy
mywały ze sobą pewien kontakt. A gdy chodziło 
o rokow ania cennikowe, czy zatargi, załatw iały 
te spraw y zgodnie, ręka w  rękę.

Spraw a stosunków z Verbandem, a nawet po
łączenia się niejednokrotnie om awiane bywały na 
posiedzeniach zarządów  i na  zebraniach ogól
nych.

Stowarzyszenie wprow adziło pomoc w razie 
choroby, podróżnym , bezrobotnym, pogrzebowe.

Stowarzyszenie początkowo miało trudności 
w rozszerzaniu swej działalności poza. Pozna
niem,. W ładze niemieckie nie pozw alały na to, 
w yzyskując przepis s ta tu tu , iż Stow arzyszenie 
działa w Poznaniu.

W  r. 1896 Stowarzyszenie obchodziło 25-letnią 
rocznicę założenia. Stowarzyszenie otrzym ało
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wiele depesz i listów od miejscowych polskich 
organizacji oraz od Zgrom adzenia D rukarzy 
W arszaw skich, od1 „O gnisk11 krakowskiego 
i lwowskiego. W obchodzie brał udział p rzedsta
wiciel 'niemieckich drukarzy, który podkreślił 
„koleżeństwo obu drukarskich organizacji’1.

'Dopiero od r. 1894 Stowarzyszenie energicznie 
zaczęło się  k rzątać  nad rozszerzeniem swjej dzia
łalności i na prowincji. Pow ażną przeszkodą były 
placówki niemieckiego „Verbiaindu“, do którego 
należało  wielu drukarzy Polaków. Mimo to sze
regi Stow arzyszenia zwiększały się.

iW r. 1908 urządzono Z jazd  członków Stow a
rzyszenia w Grudziądzu. Zebrało się  60 kolegów 
z Poznania, Inowrocławia, Gniezna, Bydgoszczy, 
Kościerza, Torunia, Pelpina, Szczytna na M azu
rach. Liczba członków przekraczała wówczas 120.

N aogół Stowarzyszenie nie posiadało  więk- 
. szej siły, choć finansowo stało  m ocno., Z tego 
względu 'w 1910 r . jeden z członków zarządu 
na zebraniu przedstaw ił potrzebę połączenia się 
z jisikąiś silniejszą organizacją. Zaproponow ano 
połączenie ze „Zjednoczeniem Zawodowym Pol
skim’1 lub ze związkiem niemieckim. Po dyskusji 
odrzucono przyłączenie się do jednej ,z tych 
dwóch organizacyj, gdyż obawiano się, że przy
łączenie 'takie może rozbić Stowarzyszenie, po
nieważ w śród członków uwidoczniły się dw a kie
runki. Połączenie się ze Zjednoczeniem porusza
ne było jeszcze raz  w r. 1912, ale nie doszło do 
skutku,

W  r. 1913 Stowarzyszenie liczyło 165 człon
ków; w tej liczbie 124 w Poznaniu, 13 w Gru
dziądzu, 10 w; Inowrocławiu, pozostali pracowali 
w 10 innych m iastach. Ogólny dochód Stow arzy
szenia wyniósł w  tym roku 7.685.27 mik., z tej 
sumy chorym wypłacono 2.363.40 mk..

W ybuch wojny nie przerw ał działalności, S to
warzyszenia, mimo że połowa członków wcielo
na została do szeregów. Przeciwnie Stow arzy
szenie rozwinęło większą działalność zapom ogo
wą, w spierając rodziny powołanych. Gdy w;ojna 
m iała się ku końcowi, rozpoczęto kroki, by zwo
łać ogólny zjazd drukarzy z całej dzielnicy. S ta 
nęło temu n a  przeszkodzie pow stanie w Poznań- 
skiem i w alka z zaborcą na  terenie Poznańskiego.

W  styczniu 1919 r . po usunięciu zaborcy 
przedstawiciele Stow arzyszenia wzięli udział 
w Zjeździe W arszaw skim 1, dek laru jąc  p rzystą 
pienie do „Zjednoczenia11; w lutym na  Zjeździe 
przedstawicieli d rukarzy Poznańskiego i Pom o
rza pow ołano do życia Związek Zawodowy D ru
karzy Polskich z siedzibą w Poznaniu, k tóry  zo
stał jedną z silniejszych placów ek „Zjednocze
n ia11, pow stałego mai Z jeździe warszaw skim .

ORGANIZACJA W ARSZAWSKA

'Początków organizacji ma terenie b. Kongre
sówki szukać należy w Zgrom adzeniu D rukarzy 
w W arszaw ie. Pow stało ono na  mocy ustaw y 
z r. 1810; obejmowało właścicieli drukarń i Wy
pisanych towarzyszy początkowo na terenie Księ
stw a W arszaw skiego, a po porażce Napoleona 
ma terenie Królestwa Kongresowego. W  Zgrom a
dzeniu tow arzysze mieli, głos, gdyż ustaw a przy
znała praw o wyboru podstarszego z pośród  to 
warzyszy, oraz dzięki temu, iż byli o wiele licz
niejsi niż pryneypałowie. Zgrom adzenie opieko
wało się chorymi, inwalidami, sierotam i, w do
wami, w ypłacając im zapomogi, o rganizu jąc dla 
nich pomoc lekarską. Zgrom adzenie również za 
łatw iało spraw y cennikowe, oznaczając wyso
kość ząpłaity za tysiąc liter. Tę ostatn ią  czynność 
Zgrom adzenia tow arzysze wykorzystywali, zg ła
sza jąc  od cziasu, do czasu  żądania  podwyżki. 
W łasnego .zrzeszenia tow arzysze nie mogli za
łożyć, gdyż w ładze carskie z reguły .sprzeciwiały 
się temu.

W Zgrom adzeniu panow ały stosunki cechowe; 
m ajstrow ie —  właściciele drukarń  „opiekowali 
się11 swymi pracow nikam i-tow arzyszam i. W  koń
cu ubiegłego stulecia zaszły zmiany. Pow stał 
w b . Kongresówce .ruch robotniczy, który posta 
wił sobie za zadaniem rWąlkę z najeźdźcą oraz 
walkę z kapitałem . D rukarze w tym ruchu wzięli 
czynny udział. Ruch był nielegalny pod przew od
nictwem początkowo partii socjalistycznej „P ro 
le taria t’1, później Polskiej Partii Socjalistycznej

i Socjialnej Demokracji Królestwa Polskiego 
i Litwy.

W ciągnięci do ruchu socjalistycznego tow a
rzysze werbowali nowych, zachęcali do oporu, 
do walki z caratem  i z wyzyskiem pryincypałów. 
Opracowali plan działania, warunki cennikowe. 
W szystko to czyniono tajnie, unikając szpicli 
i zdrajców;. W r. 1892 były próby założenia ta j
nego związku, lecz nie udały się one z powodu 
zaaresztow ania inicjatorów.

W r. 1898 przeprow adzono s tra jk  w drukar
niach w arszawskich. Ruch ten długo przygoto
wywano, a mimo to nie został przedwcześnie 
ujawniony. N a żądanie  tajnego komitetu, druka
rze w arszaw scy niem al we wszystkich drukar
niach wypowiedzieli pracę, każdy osobiście, żą
dając podwyżki. Zdumiało to właścicieli zakła
dów, ale nie w yrażali chęci, by zarobki poprawić. 
Dopiero, gdy drukarnie stanęły, zrobił się ruch. 
Policja, żandarm eria (policja polityczna!) zaczę
ły węszyć, śledzić, dopytywać się. Po dwóch 
dniach strajku powrócono do pracy, uzyskawszy 
około 20% podwyżki.

W łaściwy ruch zawodowy rozpoczął się do
piero po rewolucji 1905 r. C arat zmuszony zo
stał do ustępstw . Między innymi robotnicy uzy
skali możność organizow ania się. Jednym 
z pierwszych związków w ów czas pow stałych był 
Polski Związek Zawodowy Drukarzy, Odlewa- 
czy Czcionek i Pokrew nych Zaw odów  z siedzibą 
w W arszaw ie; terenem  działalności była Kon
gresówka, a naw et dzięki nieuw adze w ładz i W il
no. Związek rozpoczął swą działalność w dniu 
1 kw ietnia 1907 r. M iał on  g ru n t przygotow any 
przez nielegalną działalność party j socjalistycz
nych. Po roku istnienia liczył w W arszaw ie 479 
członków oraz 46 uczni. Poza W arszaw ą posia
dał 4 filie: w  Radomiu, Lublinie, Kaliszu, Kiel
cach z 89 członkami.

Gdy pow stał P’olski, Związek istniał w W ar
szawie drugi związek nielegalny, który na po
czątku r. 1908 połączył się z legalnym, oczywi
ście ukryw ając to przed w ładzam i carskimi. 
W tymże roku Z arząd  Związku pow ołał do ży
cia „W iadomości G raficzne11.

Związek w latach 1908 i, 1909 prow adził pracę 
organizacyjną, założył nowe placówki w So
snowcu i Płocku; zorganizow ał Sekcję M aszyni
stów, Koło Gospodarzy (delegatów ), Sekcję In
troligatorów . Zorganizow ał pośrednictw o pracy, 
k tóre 'W r. 1908 d a ło  p racę 175 skład., 16 m aszy
nistom, 6 pedalarzom , 26 nakładaezfcom i nakła- 
daczom. Liczba zorganizowanych w  W arszaw ie 
sięgała 700 członków.

W r. 1910 przystąp iono  do ruchu cennikowe
go. Opracowano nowe w arunki pracy, przedło
żono je właścicielom drukarń  (Zgrom adzeniu). 
W łaściciele drukarń  zaproponow ali p rzyjąć cen
nik krakowski, który przyznaw ał niższe warunki. 
Zebranie ogólne odrzuciło propozycje w łaści
cieli. Zaczęto czynić przygotow ania do strajku. 
W  tym celu zwoływano do Związku zebrania 
z kilku drukarń, by kolegów przygotow ać do po
rzucenia pracy. To już nie podobało  się włiau 
dzom carskim , urządziły najście  na  lokal Zw iąz
ku, przeprowadziły szczegółową rewizję, aresz
towały około 90 członków, znajdujących się 
w lokalu. W  dniu 11 sierpnia urzędowinie zaw ia
domiono Zarząd, iż Związek, w! dniu 17 lipca 
został zamknięty.

Tak to w ładze carskie rozbiły organizację, 
przeszkodziły wybuchowi stra jku . Ducha nie z ła
mały. D rukarze zbyt byli zaaw ansow ani w nie
legalnej robocie, by mogli ręce opuścić. P o  pew
nym czasie znów w ystąpiono z żądaniem  nowej 
urnowy,, tym razem  n a  terenie Zgrom adzenia. 
W r. 1911 opór właścicieli doprow adził do wy
buchu strajku, już bez m asowych wymówień 
pracy. Po dw u dniach s tra jk u  uzyskano pod
wyżkę z 18 na 21 kop. za tysiąc liter garmondu, 
minimum 52 ruble na miesiąc, oraz kilka innych 
ważnych punktów . Nie obyło się przy! tej okazji 
bez aresztów; kilkunastu mniej lub więcej „win
nych11 odsiedziało coś około 2 tygodni. Nikt się 
tym nie przejm ow ał, gdyż areszty były wówczas 
na porządku dziennym.

Nla początku 1914 r. przeprow adzono nowy 
ruch cennikowy, uzyskując 1 kop. na tysiącu 
i 3 ruble na miesiąc.

W tymże 1914 r. czyniono sta ran ie  o założenie 
'nowego związku. Dano 25 rubli łapówki sekre
tarzowi w ydziału stowarzyszeń, by on popraw ił 
projekt s ta tu tu . M ając takie „poparcie11 pewni 
byliśmy, że w ładze s ta tu t zatw ierdzą. Jednak 
wybuch w ojny przeszkodził.

W ybuch wojny wstrzym ał praw ie wszystkie 
roboty prócz gazet. Przychodzono do> pracy  do
słownie na godziny, p łacono  co łaska po 50, 75 
kop. dziennie. Dopiero po zajęciu. W arszaw y 
przez Niemców drukarn ie stopniowo zaczęły się 
ożywiać. Okupanci pozwalali mai zakładanie 
związków. W pierw szej połowie 1916 r. ma ta j 
nym zebraniu delegatów  z drukarń warszaw skich 
postanowiono powołać Związek do życia. P rze
prow adzenie form alności poruiczono kol. A. Bur- 
kotowi, J. Gottschalkowi, W. Koralowi, Ruszkow
skiemu, W inogronowi i J. Wileckiemu. S tatu t 
w końcu pierwszej połowy 1916 r. zatwierdzono, 
ale teren działalności Związku ograniczono w y
łącznie do W arszaw y. W ładze niemieckie nie 
pozwalały poszczególnym  związkom łączyć się 
ani naw et utrzymywać bliższych stosunków, bały 
się łącznych wystąpień. Związek w  dniu 17 lipca 
1916 r. rozpoczął swą działalność w trudnych 
w arunkach, gdyż na  zebrania członków (poza 
posiedzeniami Z arządu), sekcji, koła delegatów 
czy ogólnych przychodzili .agenci cywilni. Nie 
wiele to przeszkadzało, gdyż wszystkie w ażniej
sze spraw y załatw ialiśm y konspiracyjnie.

W  kilku większych m iastach pootw ierano z po
wrotem zamknięte przez carskie władze filie. Np. 
w Lublinie wcześniej otworzono filię, nim cen- 
tralę w; W arszaw ie. W e W łocławku koledzy za 
łożyli oddział jako filię związku metalowców. 
W Łodzi istniał Związek, który dzięki temu, że 
■nie był organizacyjnie związany z W arszaw ą nie 
uległ rozw iązaniu. Łącznikiem pomiędzy po
między poszczególnymi placówkami stały się 
„Wiiaid. G raf.11,, które mimo wojny wychodziły; 
na łam ach tego organu poruszano bolączki nie 
tylko warszawskie, ule ogólnodrukarskie. Między 
innymi w skazano na potrzebę scentralizow ania 
organizacyj drukarskich.

PIERW SZE KROKI NA DRODZE 
ZJEDNOCZENIA

Pierwszy artykuł w  tej ispnawie ogłoszony zo
stał w dniu 15 kwietnia 1917 r. W artykule pióra 
kol. A. Burko ta  czytam y tam : „Zm ieniają się
w arunki polityczne. Zmiana ta  pomimo nader 
trudnych w arunków  ekonomicznych -— wywiera 
wpływ dodatni na drukarzy. Myślą o lepszym 
ju trze i organizują się zarówno w W arszaw ie, 
jak  i n a  prow incji, 'O rganizują się  tak, by przy 
najbliższej sposobności połączyć się w  jedną 
organizację, obejm ującą wszystkie drukarskie 
i pokrewne zawody w całym państw ie11. Dalej 
rzucony był zarys podstaw , na  jakich przyszła 
organizacja] m a się opierać. Autor przedstaw ia, 
że istnieją dwa typy związków. Jeden ściśle scen
tralizow any, kierow any przez zarząd główny, 
drugi — połączenie poszczególnych organizacji 
pod wspólnym zarządem , gdzie każda z nich po
siada dużo samodzielności. A utor wypow iada 
się za drugim  typem, motywując, iż zostaw iając 
samodzielność poszczególnym placówkom, przy
zwyczajamy je do załatw iania swych spraw  przez 
siebie samych, przyzw yczajam y do liczenia prze
de wszystkim n a  w łasne siły. To liczenie przede 
wszystkim na  w łasne siły ma wielkie znaczenie 
wychowawcze, w ytw arza 'silne organizacje.

Dość długo czekaliśmy na połączenie w szyst
kich związków; drukarskich  w całym państwie. 
D ało się to uskutecznić dopiero na; początku 
1919 roku.

Szerzej opisaliśm y pow stanie i rozwój o rgan i
zacyj w trzech zaborach. Uczyniliśmy to celowo, 
by uwypuklić niejednakowe warunki, w jakich 
pow staw ały  te organizacje, by zaznaczyć cele, 
jakie pierwsze organizacje sobie zakreśliły.

Organizacje M ałopolski i 'Poznańskiego były 
zrzeszeniami istniejącym i od kilkudziesięciu lat 
opartym i na mocnym podkładzie wzajemnej po
mocy w razie nieszczęścia; organizacja w ar
szaw ska —  młodym zrzeszeniem, wyrosłym 
w ogniu walk i prześladow ań.
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Niejednokro tn ie  Warunki, w jak ich  p o w s ta w a 

ły drukarsk ie  o rgan izac je  w  trzech zaborach, 
wytw orzyły  trzy typy  o rganizacyj,  t rzy  pojęcia 
o zadan iach  organizac ji .  Różnice te  uwidoczniły 
się  nieco później,  gdy  zaszła po trzeba  rozbudo
wy „Z jednoczen ia11. Zrozumienie w łasnych  inte
resów przewyższyło  odrębnośc i dzielnicowe. Bez 
w strzą só w  rozbudow ano  o rgan izac ję .

W ładze  okupacy jne  niemieckie nie pozw alały  
się łączyć a n aw e t  porozum iew ać organizac jom  
robotniczym  z poszczególnych miast. Mimo z a 
kazu porozum ienie istniało. „W iad .  G ra f .11 co 
num er d rukow ały  korespondencje  z o ś rodków  
d rukarsk ich  K ongresówki a czasem z P o z n a ń 
skiego i M ałopolski.  B rak  o rgan izacy jnego  p o łą 
czenia je d n ak  d aw a ł  się odczuwać. D latego  
gdy  tylko zaczęło z a ry so w y w a ć  się zakończenie 
wojny, d rukarze  wysunęli hasło po łączenia o r 
ganizacyjnego . W spom ina liśm y  o p ie rw szym  a r 
tykule w skazu jącym  na p o trzebę  połączenia 
w  r. 1917. Drugim głosem dom agającym  się p o 
łączen ia  był a r tyku ł kol. N ow akow sk iego  z Ł o 
dzi, zam ieszczony  w dniu 9 w rześn ia  1918 r. 
Kol. N. przypomniał,  że zw iązki z a w o d o w e  przed 
w o jn ą  tw orzy ły  organ izac je  krajowe, a także 
m iędzynarodow e, że n a w e t  podczas  wojny  po- 
lozum iew a ją  się. ,,U n a s  stosunki polityczne 
w  niedługim czasie m uszą  ulec radyka lnej  zm ia
nie i zm iana ta  pow inna  za s ta ć  n a s  p rzy g o to 
wanych , a więc połączonych w silna o rgan i
zac ję11.

Od tej poru  s p ra w a  zjednoczenia n ie schodzi 
z p o rzą d k u  dziennego. W  nas tęp n y m  num erze  
„W iad .  G raf.11 zna jdujem y w yraźne  w ezw anie  
do zo rgan izow an ia  Z jazdu  d rukarzy  z całej P o l
ski celem zjednoczenia zw iązków  drukarskich. 
„Sądzim y, że czas już nadszed ł po tem u. P o szcze
gólne o rgan izac je  (vdimny już o tym m yśleć i doń 
się szykow ać, b y  w razie oficjalnego z a w ia d o 
mienia być gotow ym i. Miejscem Zjazdu  może 
być W a r s z a w a  lub jakie m iasto  w okupac ji  a u 
striackiej, położone w  środku  kraju, np. P io tr 
ków czy Radom. W  Zjeździe winni w ziąć  udział 
również  p rzedstaw ic ie le  Galicji i P o z n a ń s k ie g o 11.

Niezwłocznie p o  p rzepędzeniu  okupantów  
z K ongresówki i M ałopolski,  po objęciu w ładzy  
przez Piłsudskiego i u tw orzen iu  rzą d u  po lsk ie
go, za rząd  Z w iązku  W a rsza w sk ieg o  postanow ił  
zw ołać  n a  dzień 5 i 6 s tycznia 1919 r. P ierw szy  
Z jazd  przedstawicie li zw iązków  drukarsk ich  w 
Polsce do W a rsza w y .  Kol. iBurkotowi polecono 
za jąć  się zorgan izow aniem  Zjazdu, a do w sz y s t 
kich za rz ą d ó w  zw iązków  d rukarzy  rozesłano 
nas tępu jące j  treści zaproszenie:

Szanowni Koledzy!
W myśl ogólnych życzeń i powszechnie odczuwa

nej wśród drukarzy potrzeby utworzenia organiza
cji, jednoczącej wszystkie drukarskie związki na 
Ziemi Polskiej, zwołujemy na dzień 5 i 6 stycznia 
1919 r. pierwszy Zjazd przedstawicieli drukarskich 
Związków Zawodowych i zapraszamy Waszą orga
nizację do wzięcia w nim udziału.

Porządek dzienny Zjazdu proponujemy następu
jący:

1) Otwarcie Zjezdu.
2) Wybór prezydium.
3) Krótkie sprawozdanie poszczególnych związ

ków o stanie swych organizacyj i rezultatach ich 
pracy.

4) Omówienie projektu utworzenia Centralnej 
Organizacji Drukarskiej w Rzeczypospolitej Pol
skiej i ewentualne utworzenie takowej. Organi
zacja podejmie: wspólną planową działalność,
wspólny cennik, wzajemną międzyzwiązkową po
moc we wszelkich wypadkach, a w szczególności 
bezrobotnym i strajkującym.

3) Wybór siedziby centralnego zarządu i wybór 
jego członków.

6) Ustalenie wysokości zasadniczej (t. j. naj
mniejszej) składki i opłat na rzecz Centrali.

7) Przejęcie „Wiad. Graf.“ na własność i pod 
kierunek centralnej organizacji.

8) Wolne wnioski.
Uczestniczyć w Zjeździe mogą i powinny wszyst

kie związki drukarskie w Polsce. Związki liczące 
do 50 członków, wysyłają jednego delegata; liczą
ce ponad 50 wysyłają na każde 50 po jednym de
legacie, ewentualnie otrzymują po jednym głosie; 
przy czym końcowy ułamek liczy się za całość
(np. związek liczący 70 członków wysyła 2 dele
gatów, liczący 115 — 3 del. i t. p.).

Wierząc, że drukarze oceniają należycie potrze
bę i konieczność ścisłego połączenia się między

związkowego, przekonani jesteśmy, że weźmiecie 
udział w Zjeździe i oczekujemy od Was, Koledzy, 
oficjalnego przystąpienia do Zjazdu oraz wymie
nienia, ilu delegatów wyślecie*'.

W  num erze g rudn iow ym  „W iad .  G raf.11 z a 
mieściły obszerny  artykuł w y jaśn ia jący  szczegó
łowo, jakie s p r a w y  należy poruszyć  na Zjeździe 
p rzeds taw ia jący  iplan budow y i działalności Cen
trali.

W  grudniu  przybył do W a rsz a w y  ś. p. kol. Mi- 
siołek z K rakow a, by  na  miejscu w ybadać ,  jak  
i co zam ierzam y urządzić. Po dość długim b a 
daniu, w  którym  kol. Misiołek p rzyb ra ł  rolę n a 
iwnego, b a rd z o  s łabo orien tu jącego  się w  s p r a 
w ach  zw iązkow ych, oznajmił nam  w  se rdecz
nych  słowach, że drukarze  k rakow scy  przyłączą 
się do Centrali, ale n a jp ra w d o p o d o b n ie j  n a  Z jazd 
nie przyszłą delega tów , gdyż, spodz iew a ją  się 
w ybuchu  strajku.

W  dniu 4-ym  stycznia zaczęli zg łaszać się 
p rzy b y w ający  na Z jazd delegaci, w itani n a  
dw orcu  przez w arsza w iak ó w .  P am ię tan i  p rz y 
bycie poznaniaków . P rzyby ło  ich czterech z wiac 
lizeczkami zaw iera jącym i p row ian t.  Sądzili, że 
w W a rsz a w ie  po g o sp o d a rc e  pruskiej panuje  
głód. Zdumieli się, gdyśm y ich zaprosili do re 
s tauracji  i tam  sw obodn ie  bez żadnych  kartek  
żyw nośc iow ych  mogli w y b ra ć  przekąski i g o rą 
ce dania. T o  p ierw sze przyjęcie P oznan ia  przez 
W a rs z a w ę  zapoczątkow a ło  serdeczne stosunki 
przedstaw icie li  dw u dzielnic.

Na Z jazd  przybyli przedstaw ic ie le  n a s tę p u ją 
cych związków, koledzy: z Kalisza —  B r . S k ł a -  
danowsiki, z Lublina —  T. Nurowski, o raz  jaiko 
gość  Ign. Kubecki, z Łodzi —  Stefan Kryjan, J ó 
zef P ie trzykow sk i i W incenty  Sławiński, z P io tr 
kow a —  M arian  Petrol,  z P łocka —  Stan. 
Adrjanczyk, z P o zn an ia  —  Edm. Benc, K onstan 
ty  Cha łupka ,  S tefan  Kaczorowski, Franciszek 
Pieniężny, z R adom ia  —  Edw. Maks. Podlewski, 
z S osnow ca —  W łodzim ierz Zieliński, z W ło c 
ła w k a  —  Józef Kułakowski, z W a r s z a w y  —  Bo- 
lesta , Burkot,  Dziąg, Foltman, Gordon, Koral, 
Kowalski, Lubański,  Łęcki, M alinow ski Cz., Smo- 
niewski, S tańczykow ski St., S tefanow icz,  T y 
czyński, W itecki,  ży b u rsk i  o raz  kilkunastu ko
legów  jako  goście.

O brady  Zjazdu  miały miejsce w skrom nym  lo
kalu W arsz .  Związku, B endarska  24. Poniżej z a 
mieszczam y streszczenie p ro tokółu  z o b rad  
P ierw szego  Zjazdu D rukarzy  w O dbudow anej 
Polsce.

PIERW SZY ZJAZD.

Obrady rozpoczęto o godzinie 12-ej w południe 
dn. 5 stycznia. Zagaił je kol. Burkot, witając 
w imieniu warszawskich drukarzy przybyłych ko
legów. W krótkim przemówieniu zaznaczył, iż ce
lem Zjazdu jest utworzenie stałej organizacji, łą
czącej poszczególne związki w jedno potężne zrze
szenie. Przypomniał, iż drukarze, gdy tylko wa
runki polityczne pozwalały, od początków ruchu 
zawodowego, dążyli do jak najściślejszej łączno
ści pomiędzy sobą.

Bieżny udział w zjeździe zapewnia naradom do
bre i trwałe rezultaty, czego gorąco w imieniu 
Warszawy i swoim życzy.

Na przewodniczącego zaproszono kol. Banca, 
przewodniczącego Stow. Drukarzy w Poznaniu, na 
wiceprzewodniczących kol. Pietruszewicza z Łodzi 
i Nurowskiego z Lublina, na sekretarzy Lubańskie- 
go i Łęckiego z Warszawy.

Przewodniczący, kol. Banc, podziękował za za
szczyt i zaufanie, widząc w swym wyborze uznanie 
dla kolegów Poznańskich, którzy zrzuciwszy pruski 
ucisk, pośpieszyli do Wolnej Warszawy na wspólne 
obrady, zaznaczył, że w Poznaniu miał odbyć się 
zjazd przedstawicieli drukarzy z całego sanoru pru
skiego. lecz z powodu zjazdu w Warszawie został 
odłożony na 3 tygodnie. Powitał zebranych w imie
niu kolegów Poznańskich i wezwał do skupionej 
i poważnej pracy.

Po przemówieniach powitalnych przedstawiciela 
Min. Pracy i delegatów, przystąpiono do sprawo
zdań poszczególnych związków. Przedstawione da
ne wykazały, że Zw. Warszawski liczył wówczas 
1.200 członków, Stowarzyszenie Poznańskie — 200, 
Łódzkie — 150, Zw. Lubelski — 76, Włocławski — 
50, Piotrków — 54, .Sosnowiecki — 60, Kaliski—25, 
Płocki — 21. Organizacje te powstały lub odżyły 
prawie wszystkie po wojnie z wyjątkiem Poznań
skiej (w 1871 roku) i łódzkiej (w 1907 r.).

Po sprawozdaniach kol. Burkot referował: utwo
rzenie organizacji, łączącej wszystkie związki dru
karskie w Polsce. Oto streszczenie referatu.

Referat wskazał na uznawaną przez wszystkich 
świadomych robotników potrzebę organizowania 
się, na jednakowe cele i jednakowe sposoby i środki 
działania poszczególnych związków drukarskich, na 
odczuwaną już oddawna przez niemal wszystkie 
związki potrzebę uzgodnienia i zjednoczenia usiło
wań poszczególnych organizacyj w kierunku polep
szenia i zabezpieczenia bytu drukarzy.

W imię tych interesów, w celu pewniejszego za
bezpieczenia swego bytu należy zjednoczyć usiło
wania poszczególnych związków i utworzyć wspól
ną organizację, w którejby każdy członek znalazł 
pomoc i poparcie wśród swych towarzyszy pracy, 
a każdy związek — wśród pozostałych związków’ 

Na czele organizacji stać będzie Zjazd przedsta
wicieli związków do niej należących. Zjazd decy
dować będzie ostatecznie we wszystkich sprawach 
organizacji i bytu drukarzy. On również wybierać 
będzie zarząd i dawać mu polecenia i wskazówki. 
Zarząd wykonywać będzie polecenia i uchwały Zja
zdu i stosownie do tych poleceń, uchwał oraz sta 
tutu kierować działalnością organizacji. Członko
wie opłacać będą pewną zasadniczą składkę, z któ- 
lej przez Zjednoczenie wypłacane będą zapomogi 
w razie braku pracy lub strajku.

Poszczególne związki winne mieć zapewnioną sa
modzielność, gdyż tylko w ten sposób zachować mo
gą swą żywotność i swą siłę.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos nie
mal wszyscy delegaci, przewodniczący poddał pod 
głosowanie następującą rezolucję:

„Przedstawiciele polskich związków drukarskich, 
z Kalisza, Lublina, Łodzi, Piotrkowa, Płocka, Po
znania, Radomia, Sosnowca, Warszawy i Włocław
ka, zebrani na zjeździe w Warszawie w dniu 5 
i 6 stycznia 1919 r. postanawiają złączyć poszcze
gólne związku w jedną organizację, opartą na 
wspólnej i solidarnej działalności w kierunku obro
ny i zabezpieczenia materialnych i moralnych in
teresów swych członków".

Rezolucję przyjęto jednogłośnie.
Na porządku dziennym z kolei był projekt statu

tu. Odczytał go kol. Burkot.
W dyskusji^ nad statutem  zaproponowano szereg 

poprawek, których tu  przytaczać nie będziemy.
Po dyskusji projekt jednogłośnie przyjęto.
Nowemu zrzeszeniu nadano nazwę: „Zjednoczenie 

Polskich Związków Zawodowych Drukarzy i Pokre
wnych Zawodów". Siedzibę ustalono w Warszawre.

Na wniosek kol. Składanowskiego oznaczono wy
sokość składki 1 m. 50 fen, z podziałem: na wydat
ki Zjednoczenia 25 fen., na wydatki miejscowe 
25 '.en., na pomoc bezrobotnym i strajkującym  po 
50 fen.

Następnie postanowiono, że Zjednoczenie rozpocz
nie swe czynności z dniem 1 marca. Do tego cza
su poszczególne Zarządy powinny przedstawić na 
ogólnych zebraniach członków wnioski o przystą
pienie do Zjednoczenia i nadesłać formalne zgłosze
nie do Zarządu Głównego.

Przez pierwsze 3 miesiące poszczególne Związki 
obciążone zostały wypłacaniem zapomóg na własny 
koszt. Wszelkie posiadane przez Związki fundusze 
uznane zostały za ich własność.

Po załatwieniu tych spraw przystąpiono do wy
boru członków Zarządu Głównego. Wybrano jed
nogłośnie: kol. A. Burkota, K. Kowalskiego, R. Ma- 
thię, J. Witeckiego i większością głosów C. Wojcie
chowskiego. Na zastępców W. Korala, Ign. Dzią- 
ga i W. Gordona.

Do Kom. Rew.: M. Smoniewskiego, Z. Stefanowi
cza, T. źyburskiego z Warszawy oraz kol. W. Sła
wińskiego z Łodzi i Nurowskiego z Lublina. Na 
zastępców: kol. R. Tyczyńskiego i Malinowskiego 
z Warszawy i St. Kryjana z Łodzi.

W sprawie „Wiadomości Graficznych" przyjęto 
następujący wniosek: „Wiadomości Graficzne"
przechodzą na własność Zjednoczenia i są jego or
ganem. Członkowie związków należących do Zjed
noczenia, otrzymują „Wiadomości Graficzne" za 
pośrednictwem swych organizacyj bezpłatnie. Kosz
ty wydawnictwa pokrywa Zarząd Główny.

Po przyjęciu kilku wniosków o zadaniach na naj
bliższą przyszłość i po końcowych przemówieniach, 
przewodniczący zamknął Zjazd, wznosząc okrzyk: 
„Niech żyje solidarność polskich drukarzy! Niech 
żyje Zjednoczenie!"

:Po Zjeździe O rg a n iz ac ja  W a rsz a w s k a  p o d e j
m ow ała  d e lega tów  skrom ną kolacją. Miły, w eso 
ły nas tró j  udzielił s ię  zebranym, co bezWąfpłenia 
do d a tn io  wpłynęło  na dalsze  o rganizacyjne  zbli
żenie się.

Nie mieliśmy mai Z jeździe przedstaw ic ie la  
z Małopolski. Krakowowi s t ra jk  przeszkodził  
w wysłaniu  delega tów , a Lwów wówczas był je 
szcze terenem wojennym, co bezw ątp ien ia  g łów 
nie wpłynęło n a  je g o  nieobecność n a  I Zjeździe. 
Obie te o rgan izac je  p rzystąp iły  do  Zjednoczenia : 
na jp ierw  Kraków a później LwóW. Ś ląsk  Górny 
i Cieszyński oraz W ilno n ie  były w ów czas  p o łą 
czone z P o lsk ą  p rze to  koledzy z tych dzielnic nie 
mogli b ra ć  udźiału  w  1 Zjeździe.
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Rok 1938 na polu politycznym i gospodarczym
Rok ubiegły obfitował w różnego rodzaju 

niespodzianki i zasikoczenia, jakie stosow ał fa 
szyzm i hitleryzm w celu zagarnięcia cudzych 
terenów lub poddania ich swoim wpływom. W oj
na  domowa w  Hiszpanii dzięki pomocy dyktato
rów, szczodrze udzielanej faszystom  hiszpań
skim, oraz sprzy jającej tym ostatnim  bierności 
państw  demokratycznych, trw ała przez rok cały 
i trw a nadal. Końca tego tępienia ludu hiszpań
skiego i niszczenia jego m ajątku  nie widać. Jed
no nie ułega wątpliwości, że zwycięstwo buntow 
ników odbiłoby się wielce ujemnie na państw ach 
demokratycznych, a wzmocniłoby faszystowskie 
dyktatury.

W ojna na  Dalekim W schodzie, a właściwie 
napaść doskonale uzbrojonej Jiaponii na niemal 
bezbronne Chiny wywołała niepokój w  Europie, 
w Ameryce i naw et w  A ustralii; niepokój po
w stał z obawy, że zwycięska Japonia może za
atakow ać którekolwiek z państw  Nowego czy 
S tarego św ia ta . Niepokój ten; spowodował liczne 
(protesty Anglii, S tanów  Zjednoczonych a także 
pomoc finansow ą d la  Chin.

W marcu 1938 r. w ojska hitlerowskie, zaw e
zwane przez hitlerowców austriackich, zajęły 
i przyłączyły Austrię do Niemiec bez najm niej
szego sprzeciwu czynników rządzących tym k ra
jem. Państw a dem okratyczne an i Mussolini, gw a
ran t niezawisłości Austrii, naw et palcem  w bu
cie nie kiwnęły, by pogrążony w bezrobociu kraj 
ratow ać od przemocy hitleryzmu.

Całkowite powodzenie tego zaskoczenia, u ła t
wione przez bezczynność państw  europejskich, 
zachęciło hitlerowców do zaatakow ania Czecho
słowacji. Po pro testach  Anglii i Francji, nawet 
po pobrzękiw aniu szabelką, Anglia skapitulow a
ła, udając, iż wierzy w  zapewnienia Hitlera, że 
on miłuje pokój, że Niemcy nie m ają już n a j
mniejszego apetytu na  cudze ziemie. Czechosło
w acja uległa przemocy, została odkrojona, — 
a Niemcy wysunęły znów noWe żądania: dom a
g a ją  się zwrotu kolonii oraz wysunęły (na razie 
nieoficjalnie) spraw ę Ukrainy, chcąc zagarnąć 
pod sw oją gospodarkę bogate ziemie tego b ra t
niego narodu. W reszcie ostatnie pogrom y żydow
skie w Niemczech oburzyły całą uczciwą opinię 
św iata, zwłaszcza Anglii i Ameryki. W  tej o s ta t
niej pro testy  przeciw  barbarzyństw u hitlerowców 
(między innymi nawet członków rządu  Stanów 
Zjedn.) wjywołały bezskuteczne zresztą w ystą
pienia dyplomatyczne hitlerowskiego rządu.

Powodzenia Hitlera zachęciły Mussolimiego do 
naśladownictwa. W  końcu roku  W łochy w ysunę
ły szereg żądań ipod adresem Franie]i: dom agają 
się ustępstw  terytorialnych oraz gospodarczych 
w Europie i Afryce. Żądania te wywołały s ta 
nowczą odpowiedź Francji, że nie odda ani cała 
ze swych posiadłości; równocześnie ludność te 
renów, po które w yciągają chciwie zaborczą ła 
pę faszystowskie Włochy, urządziła szereg po
tężnych imanifestacyj protestujących przeciwko 
projektom  zaborczym faszystów', Największe 
wzburzenie wywołały protesty  Arabów, którzy, 
w idząc gospodarkę w łoską w Abisynii i Północ
nej Afryce, niedwuznacznie wypowiedziały się 
po stronie Francji.

Polska w  ubiegłym roku przy częściowym roz
biorze Czechosłowacji odzyskała zagarnięte Z a
olzie. Ale równocześnie nastąpiło  pow ażne zwięlk- 
śzenie się terytorialne i ludnościowe Niemiec oraz 
nieprzew idziane przez polską dyplom ację zag ar
nięcie Czechosłowacji przez Niemcy pod swe 
wpływy polityczne i gospodarcze. P rzed  rozbio
rem  Czechosłowacji była ona naturalnym  prze
ciwnikiem Niemców, po rozbiorze sta ła  się ich 
sprzymierzeńcem. Nacisk Niemców na  Polskę 
zyskał n a  sile.

Rok ubiegły n a  polu politycznym przyniósł 
szereg zdobyczy d la  faszyzmu i porażek demo
kracji.

Na polu gospodarczym  w ubiegłym roku w ży
ciu gospodarczym  państw  demokratycznych nie 
zaszło nie ważnego. Niektóre państw a, między 
nimi Polska, wykazały poważny rozwój gospo
darczy, inne lailbo niewielki zastój albo słabe 
ożywienie, Głównym czynnikiem wpływającym

na ożywienie życia gospodarczego są wydatki na 
’zbrojenia lub na tworzenie przemysłu w ojenne
go. Ostatni kw artał r. ub., zwłaszcza w Stanach 
Zjedn. Am. Półn., przyniósł ogólną nieznaczną 
popraw ę. W państw ach faszystowskich zauw a
żono trudności gospodarcze. Japonię zbrojna na
paść na Chiny w yczerpała ekonomicznie niemal 
zupełnie. Rząd japoński od czasu do czasu ogła
sza icoraz łagodniejsze warunki zakończenia na
paści. W Niemczech mimo coraz mocniej zaciska
jącej się śruby podatkow ej i „dobrowolnych’' 
opodatikowań, coraz Większych ograniczeń m a
sowego spożycia, eksport spada, a tym samym 
zm niejszają się źródła pokrycia na  zakup za- 
gnanicą surowców. To w szystko wywołuje 
pow ażne trudności dla zachwianej działalności 
gospodarczej Niemiec.

Na froncie akcji strajkow ej rok ubiegły nie za
znaczył żadnych ostrzejszych, zakreślonych na 
szerszą skalę zatargów . Poza jednym, transpo r
towców, który objął Łódź i województwo łódzkie, 
zatargi m iały iciharalkter lokalny, w  wielu w ypad
kach udafvjato się  je zlikwidować bez strajku1, 
na drodze rokowań. Dzięki ternu Klasowe Zw iąz
ki Zawodowe m ogły ze zwiększoną energią przy
stąpić do p:rac organizacyjnych. N a tym polu 
osiągnęliśmy poważne sukcesy.

Przede wszystkim należy podkreślić liczebny 
w zrost członków i zwycięstwo przy wyborach do 
rad załogowych, oraz delegatów  fabrycznych.

W zrost liczby członków Związków Klasowych 
świadczy wybitnie o pogłębiającej się św iado
mości klasowej w śród szerokich mas. P rzystę
pują do naszych organizacyj ludzie, którzy daw 
niej sta li zdaleka od wszelkiej akcji ’zbiorowej 
naszego życia społecznego i klasowego, w racają 
pod stare S ztandary  ci, którzy uwierzyli w szu
mne hasła i obietnice i poszli szukać innych dróg. 
To też charakterystycznym  jest, że sektory ozo
nowe nie m ogą n a  terenie robotniczym uzyskać 
Wpływów pomimo w ydatnego „poparcia" ze stro
ny zainteresowanych.

Dla nas, którzy pam iętam y dyw ersyjną akcję, 
prow adzoną przez ZZZ i Frakcję, fakty te m ają 
sw oją wymowę.

Robotnicy zostali w bolesny sposób nauczeni, 
że nie m ogą liczyć na  „przyjaciół" klasy robot
niczej, że icii „przyjaciele’1 m ają  na  celu rozbicie, 
zniszczenie tej ‘siły, jaką  przedstaw ia klasowy 
ruch robotniczy, odciągnięcie od skutecznej w al
ki o należne p raw a. Skutki osłabienia wpływów 
związków klasowych przez dyw ersję i rozbicie 
były fatalne w całym szeregu dziedzin życia ro
botniczego, najlepszy w ykład teoretyczny nie 
mógłby lepiej przekonać o grożących nam nie
bezpieczeństwach.

Teraz nawet ci, k tórzy stali zdała od ruchu 
klasowego przekonali się, że solidaryzm  społecz
ny nie może wyzwolić robotnika z pęt wyzysku. 
W społeczeństwie, w  którym  jest przeciwieństwo 
interesów gospodarczych kapitału  i pracy, re
prezentow anych przez oddzielne klasy, w którym 
istnieje grupa gospodarczo silna, dzięki posia
danym kapitałom  i grupa gospodarczo słaba,
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Państw o włoskie wyczerpane jest zbrojeniami, 
walką z Abisyńczykami, którzy nie chcą uznać 
najazdu  włoskiego, oraz wydatkam i na  podtrzy
mywanie gen. Franco w Hiszpanii.

To wszystko prow adzi do kryzysu gospodar
czego w państw ach wyniszczonych polityką za
borczą dyktatorów . Spraw ia im wiele trudności, 
niweczy ich zdobycze na  terenie politycznym 
i napaw a niepokojem o najbliższą przyszłość. 
Niepokój ten w yraża się w coraz to większych, 
coraz bardziej niemożliwych do przeprow adzenia 
zaborczych żądaniach faszyzmu i hitleryzmu 
(w rost kolonij). Niepowodzenie rządów  dykta
torskich na polu gospodarczym  św iadczą, że li
nia ich rozwoju przeszła najwyższy punkt i zn a j
duje isię już na linii posuw ania się w  dół.

Rok 1939 przynieść może szereg przykrych dla 
dyktatorów niespodzianek i zarysow ać bliski ich 
upadek.

żadne frazesy krzywdzącej nierówności nie usuną.
Następstw em  tej rosnącej świadomości k laso

wej są  też wybory delegatów  fabrycznych i do 
rad  załogowych. Zwycięstwa na  terenie przem y
słu metalowego, górniczego, włókienniczego, 
chemicznego, rolnego i szeregu innych, umocniły 
nasze wpływy, ugruntowały nasze stanowisko 
wśród m as robotniczych.

Temu zwiększeniu naszych sił zawdzięczamy 
olbrzymi w zrost ilości umów zbiorowych, n ad a
wanie im mocy powszechnie obowiązującej, zwy
cięstwa w w alce o popraw ę bytu. Poziom płac 
naogół udało się nam  w bieżącym: roku pod
nieść. W kroczyliśmy przy tym 'również i na  te 
ren chałupniczy.

Nic dziwnego, że ten stan  rzeczy wzbudził 
niepokój po drugiej stronie barykady. Przedm io
tem ataków  s ta ł się przede Wszystkim stra jk  
okupacyjny, t. zw. stra jk  polski.

Głośne było n a  jesieni orzeczenie 'Sądu N a j
wyższego, k tóry  wypowiedział się  przeciw  oku
pacji zakładów  pracy, życie ma jednak swoje 
wym agania, formułkami praw nym i ich się nie 
skrępuje. Były praw a, zakazujące w  ogóle o rga
nizow ania się w związkach zawodowych, nie 
utrzym ały się długo, nie utrzym ają się te Mszy- 
stkie przepisy, któreby sztucznie hamowały bieg 
życia.

W związku z tym orzeczeniem, ze środowisk 
kapitalistycznych zaczęto inspirować wydanie 
urzędowej opinii w  spraw ie strajków  okupacyj
nych, spodziew ano się w ydania zakazu tej formy 
walki doprowadzonych do  ostateczności robotni
ków. Nadzieje zawiodły.

Przechodząc z kolei znów do rzeczy wesel
szych, zwrócimy uwagę na  zagadnienie, które 
wysunęło się w  zeszłym roku na czoło spraW  or
ganizacyjnych, n a  spraw ę racjonalnego wyko
rzystania urlopów — „wcziaisy robotnicze".

Jest ono daleko ważniejsze, niżby się to mo
gło pozornie wydawać. Dla robotnika wykorzy
stanie możliwie najw łaściw sze krótkiego okresu 
wypoczynkowego jest często spraw ą życia i p ra 
cy. Niskie zarobki uniem ożliwiają nabranie n ad 
wątlonych sił i zdrowia, w  odpowiednich w arun
kach. Związki Zawodowe p r z y s t ą p iN  do ułoże
nia należytego program u akcji wczasów, któryby 
dał możność 'każdemu robotnikowi wypocząć 
i przygotow ać się należycie do całorocznej pracy.

Rozpoczynając nowy rok, pom ni doświadczeń 
lat ubiegłych, musimy pam iętać:

W szelkie hasła, odw racające naszą uw agę od 
'Walki klasow ej, są  tworzone celem osłabienia 
klasy robotniczej, należy je z całą  stanowczo
ścią .odrzucać.

W alka klas musi istnieć w społeczeństwie, 
w którym  są przeciwności interesów klasowych.

O praw ach i obowiązkach robotników muszą 
stanowić robotnicy.

Tylko zbiorowym, zorganizowanym  wysiłkiem 
osiągniemy spełnienie naszych żądań.

Wyzwolenie robotników może nastąp ić  tytko 
wysiłkiem samych robotników.

Jerzy Gero

Rok 1938 w ruchu zawodowym
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O b y  t a k  d a l e j !
M iarą  rozw oju  o rg an izac ji zaw odow ej je s t 

p rzede w szystk im  w zro st liczebny je j członków  
o raz  w zrost w pływ ów  finansow ych.

T e  ci a‘a  czynnik i zaw sze -będą najlepszym  
w ykładnik iem  siły o rgan izacy jne j zw iązku aa<- 
w odow ego. W ysoki odsetek  zorganizow anych  
robotn ików  w  d an e j gałęzi p rzem ysłu  p o zw ala  
zw iązkow i zaw odow em u na sku teczn ie jszą  d z ia 
ła lność  w  dziedz in ie  cenn ikow ej; dobry  stan  
Ifinansowy o rg an iz ac ji .daje je j m ożność p ro 
w adzen ia  szersze j ak c ji p ro p a g a n d o w o -a g ita e y j-  
nej i zapom ogow ej. Jedno i d rug ie  p ro w ad zi do 
d a lsze g o  rozw oju  o rg an izac ji, w znow ienia jej 
w pływ ów , rozszerzen ia  po la dz ia ła lnośc i. D la 
tego to w  ru ch u  zaw odow ym  p ie rw szo rzęd n ą  
rolę o d g ry w a  liczebność zw iązków  zaw odow ych 
i ich s ta n  finansow y.

Nie od rzeczy będz ie  zrobić już  d z iś  u progu  
N ow ego Roku, zanim  jeszcze zo s tan ą  sp o rzą -  
dcine d o k ła d n e  sp raw o zd an ia , k róciu tk i b ila n s  sił 
o rg an izacy jnych  i finansow ych naszego  Z w iąz
ku. B ilans tak i będzie m iał dob itną  w ym owę, 
zw łaszcza , gdy  uw zględnim y w  nim s ta n  o rg a 
n izacji i po ró w n am y  z takim że stanem  w  la tach  
kryzysu go sp o d arczeg o .

W  p ierw szych  la tach  n iepod leg łego  by tu  n a 
szego p ań s tw a  rozw ój o rg an izac ji dokonyw ał się 
w tem p ie  dość w artk im . Po długich la tach  n ie l 
woli, w  czasie  k tórej sw obodny ruch zaw odow y 
był całkow icie zak azan y  w  b. zaborze  rosyjskim , 
za ś  pow ażn ie og ran iczony  w  pozosta łych  zab o 
rach, zak ip ia ła , zab iła  silnym  tętnem  p rac a  za- 
w o d o w o -o rg an izacy jn a  Iwlśród robo tn ików  w sz e l
kich g a łęz i przem ysłu . D ru k arze  nie p o z o s ta 
w ali tu w  ty le , p rzeciw nie , kroczyli w  p ie rw 
szych szeregach  silnie ro zw ija jąceg o  się ruchu 
zaw odow ego.

Is tn ie jące  ju ż  o rg an izac je  zaw odow e d ru k a 
rzy, dzieln icow e i lokalne, p o łą cz y ły  się na 
I Z jeździe D ru k arzy  w  styczniu  1919 r. w  je d n ą  
o rg an iz ac ję  o g ó ln o k ra jo w ą p o d  n azw ą: „Z jed n o 
czenie P olsk ich  Z w iązków  D ru k arsk ich " , a 'w 
trzy  la ta  późn ie j, n a  IV Z jeździe D ru k a rzy  
w sierpniu  1922 r., n a s tą p iła  cen tra lizac ja  ca ł
kow ita ruchu zaw odow ego d ru k a rzy , p rz y  czym 
o rg a n iz a c ja  p rzy ję ła  dzis ie jszą  sw ą  nazw ę 
„Z w iązku  Z aw odow ego D ru k arzy  i P okrew nych 
Z aw odów  w  Polsce".

W  la tach  1923 i 1924 tem po rozw oju  o rg an i- 
zacy jnego  zo s ta ło  pow ażnie o słab ione przez 
in flację  i coraz gw ałtow n ie jszy  spadek  m arki 
po lsk ie j. Z re sz tą , w szystko  to, co p rzed  tym  le
ża ło  odłogiem , zosta ło  zrob ione, w szystk ie  loka l
ne o rg an iz ac je  zo s ta ły  w łączone do C entrali we 
w szystk ich  w iększych ośrodkach  k r a ju  is tn ia ły  
i d z ia ła ły  O ddzia ły  Z w iązku. A w ięc w szystk ie 
n a jw a żn ie jsz e  z a d a n ia  zo s ta ły  w ykonane —  p o 
zo s ta ła  p ra c a  b ieżąca .

Do r .  1924 s tan  członków  sta le  p rzek racza ł 
5000, w  r. 1923 o s ią g n ą ł n aw e t cy frę  5644.
W  c iąg u  r. 1924 i 1925 s tan  członków  Z w iązku 
obniżył się znacznie, bo  d o  cyfry  3913 na ko
n iec r. 1925. S tra ta  zg ó rą  1700 członków  w  c ią
gu dw óch la t tłum aczy  .się n as tęp u jący m i p rzy 
czynam i: 1) zap rzes tan iem  d ru k u  m arek  p o l
skich n a  sku tek  w p ro w ad zen ia  now ej W alu ty  Zło
tow ej, .co dop row adziło  do znacznych redufccyj 
w (szeregu dużych zak ład ó w  drukarsk ich  i do 
likw idacji w  W a rsza w ie  P aństw ow ych  Z ak ładów  
G raficznych , O dpłynęła z n aszego  zaw odu, 
a w ięc i ze Z w iązku, m a sa  ludzi —  m aszyn istów  
d rukarsk ich , nak ładaczek , o-dbiera-czek, pom oc
ników z hali m aszyn, liczarek  Ł t. p. 2 ) W y k re
śleniem  ze Z w iązku  O ddzia łów  Lubelskiego, 
C zęstochow skiego, K ieleckiego i P łock iego  w sk u 
tek n ien ad sy łan ia  do C en tra li sp raw o zd ań  
m iesięcznych i w k ładek . 3) W ystąp ien iem  ze 
Z w iązku  lito g ra fó w  i chem igrafów , k tó rzy  u tw o 
rzyli od rębny  Z w iązek  Zaw odow y. 4) O d sep a 
row aniem  się od O ddziału  W arszaw sk ieg o  Sekcji 
In tro liga to rów , k tó rzy  stw orzyli o d ręb n ą  o rg a 
n izac ję  loka lną. 5) U tra tą  pew nej liczby człon
ków n a  sku tek  10 tygodniow ego s tra jk u  w  P o z 
naniu  i 1,4 tygodniow ej akc ji lo k a u to w o -s tra j-  
kow ej Iw1 W arszaw ie .

Od r. 1925 aż do końca r. 1928 s tan  członków  
Zw iązku nie w ykazu je  w iększych zm ian i u trzy 

m uje się sta le  na jednym  poziom ie *—  cośkol
w iek p o n a d  3900 członków . D opiero  w  r. 1929 
n as tęp u je  pod tym  w zględem  znaczna  pop raw a. 
Liczba członków  Z w iązku w z ra s ta  w  tym  roku 
do 5301, a  w ięc o s ią g a  n a jw y ż sz y  o d  r. 1923 
poziom . Rok 1929 był d la  p rzem ysłu  d ru k a r
skiego w  Polsce, m im o już  całkiem  w yraźnie 
za ry so w u jąceg o  s ię  <w życiu gosp o d arczy m  kry
zysu rokiem  najlepszej może kon iunk tu ry . Z w ią
zek nasz  rozw inął w  tym  roku n iesłychanie żyw ą 
dzia ła lność  ag itae y jn o -o rg a n iza cy jn ą . Z o rg a n i
zow ano siedem  now ych O ddzia łów  i dw anaście 
m niejszych p laców ek  zw iązkow ych. Pow iększono 
znacznie s tan  liczebny O ddziałów  daw nych. 
Ogólny p rz y ro s t członków  w yniósł 1392, w  p o 
rów naniu  z r. 1928 s tan  członków 1 Zw iązku 
w zrósł o  36i%', O czywiście, an i litog rafow ie , ani 
in tro lig a to rzy  w a rsza w scy  w  pow yższych cy 
frach  n ie f ig u ru ją , gdyż zarów no  jedn i, jak  
i d rudzy  do  n asze g o  Zw iązku n ie pow rócili.

W  r. 1930 k ryzys g o sp o d arczy  .rozwinął się 
na dobre, odczuw ał go ju ż  silnie i p rzem ysł 
d ru k a rsk i w  Polsce. B ezrobocie w zras ta ło  z n ig 
dy p rze d  tym  n ieno tow aną gw ałtow nością , o s ią 
g a ją c  zaw ro tne liczby, rezerw y kasow e ob racano  
na zasiłk i d la  bezrobotnych, bo w pływ y bieżące 
nie w ysta rcza ły , topn ia ły , ja k  śn ieg  ina w iosnę.

N ic tedy  dziw nego, że i s tan  członków  począł 
się obniżać. S padek  ten trw a  do r. 1932, po czym 
przez dw a la ta  s ta n  Członków  p o z o s ta je  bez 
zm iany, a od  r. 1934 n as tęp u je  znów  po p raw a, 
liczba członków  w zrasta . W  ,r. 1936 w idzim y 
chw ilowe cofnięcie się tego w zro stu , spow odo
w an e  Szeregiem  akcyj stra jkow ych , m. In. 
w Sosnow cu, na P om orzu  i w  W arszaw ie , lecz 
ju ż  n as tęp n y  rok s tra ty  te w yrów nyw a, zaś  rok 
m iniony p rzy n o si nag ły  skok w  gó rę  o tysiąc  
blisko członków . N a d. 1 lis to p ad a  1938 r. s tan  
członków  w ynosił 5214, a w ięc o s ią g n ą ł poziom  
najw yższy  od r. 1929. W  r. ub. p rzyby ły  nam  
dw a now e O ddziały , ale p rz y ro s t Iczłonków 
przyp isu je  się p rzede  w szystk im  w zrostow i 
liczebnem u O ddziałów ' daw nych, zw łaszcza  d u 
żych, ja k  Lwów, Kraków , W a rsza w a , P oznań .

Poniżej da jem y  zestaw ien ie liczby członków  
naszego  Zw iązku w  poszczególnych la tach  okre
su 1924 —  1938. Z estaw ien ie to n a jlep ie j ilu
s tru je  s ta ły  w zro s t liczebny nasze j o rgan izac ji.

I llll l l l l l l l l l l l l l

finansow ego za w szystk ie kolejne la ta , lecz ty l
ko za k ła ,  w  których zam ykały  się okresy  s p ra 
w ozdaw cze C entrali, n a jp ie rw  roczne do r. 1927, 
potym  dw uletn ie —  do r. 1929, i w reszcie od 
tego roku p o cząw szy  —  trzy letn ie .

O to poniżej zestaw ien ie sa ld  ogólnych i g o 
tów kow ych w okresie od  r. 1925 do 1938 (m ie
siąc p a ź d z ie rn ik ) :

Rok

1925
1926 
1929 
1932 
1935 
1938

Saldo na 
koniec roku
63.183,39
17.720.07
82.680.30
86.258.58

103.757.64
136.155.42

W tym 
gotówką.
45.749:95

4.049.80
52.457.16

7.254.56
24.154,51
71.444.43

Rok Liczba Rok Liczba
członków członków

1924 5046 1932 3753
1925 3919 1933 3766
1926 3913 1934 4105
1927 3948 1935 4383
192-8 3909 1936 4060
1929 5301 1937 4296
1930 4972 1938 5214
1931 4384

N a p o d staw ie  pow yższego zestaw ien ia  w idzi
my, że p ie rw szy  z dw uch  czynników , o k tórych  
mćłtda n a  w stęp ie  n in ie jszego  a rty k u łu  —  s ta ły  
w zrost liczby członków  naszego  Zw iązku — 
w ystępu je  w  osta tn ich  la tach  naszego  życia o rg a 
n izacy jnego  bard zo  silnie.

P rzejdźm y z kolei do d rug iego  z tych dlwuch 
czynników  —  do finansów  naszego  Z w iązku. 
W  w yw odach  naszych og ran iczym y  się  tylko do 
s tan u  finansow ego  -naszej C entrali, n ie  p o ru sz a 
ją c  s tan u  finansow ego  naszych O ddziałów , nie 
m am y bow iem  jeszcze w szystk ich  sp raw o zd ań  
m iesięcznych za  r. ub. N ie je s t to z re sz tą  ko 
nieczne, boć p rzecież  w zrost stanu  finansow ego, 
C entrali je s t śc iśle  uza leżn iony  od  s tan u  fiuan - 
scow'ego O ddziałów . Gdy te o s ta tn ie  in k asu ją  
w ięcej w k ładek  członkow skich, w iększe kw oty 
przesyłają, d o  C entrali i odw rotn ie. Zatem; s tan  
finansow y C entrali je s t  n ie jak o  odźw ierciad le- 
niem stanu  finansow ego  O ddziałów . Z am ożność 
C en tra li i O ddziałów  chodzi ze sobą w  parze .

W  om aw ianiu  linii -rozwojowej finansów; C en
tra li cofniem y s ię  tylko do  r. 1925, bow iem  
r. 1924, to  rok dw óch różnych w alu t, markoW ej 
w p ierw szym  pó łroczu , złotow ej w d rug im . Nie 
podajem y też w zestaw ien iu  liczbow ym  stanu

W idzim y w ięc pow ażny  .stan 'finansow y na 
koniec r. 1925, a IW następnym  roku  —  g w a ł
tow ny spadek , zarów no  sum y b ilansow ej, ja k  
i s tanu  go tów kow ego . S pow odow ane to zosta ło  
częściow o p rzez  o lbrzym ie w  tym  czasie bezro 
bocie, k tó re  p rzek racza ło  20% ' liczby członków  
Zw iązku, o raz  znaczny  spadek  z ło tego  (d ru g a  
d ew a lu ac ja ). W  tym  roku w ydano  też około 
6.000 zł., -na k osz ty  VII Z ja zd u  Zw iązku.

W  końcu  r. 1926 sy tu a c ja  finansow a zo sta ła  
całkow icie opanow ana1. T o też od tej pory  stan  
finansow y C entrali z -rokiu na rok się  popraw ia . 
Z m iana n a s tę p u je  z rozw ojem  kryzysu g o sp o 
darczego , t. j. w  r. 1930. W p raw d z ie  sa ldo  
ka-sowe w  dalszym  ciągu rośnie, a le  O ddziały  
Z w iązku, m a ją c  o lbrzym ie w ydatk i n a  zapom ogi 
bezrobotnym , k tó rych  liczba w  tym  czas ie  by ła 
n iesłychana, nie o d sy ła ją  należnych C entrali od 
setek  o d  w k ładek  do kasy  C entrali, zużyw ając 
je  na za-silenie funduszów  zapom ogow ych, sk u t
kiem czego zm niejsza  się, a  n aw et całkowi-cie 
u s ta je  dop ły w  gotów ki do k a sy  C entrali, zw ięk
sz a  się n a to m ia s t bezp rzyk ładn ie  zad łużenie O d
działów  Z w iązku  w  k a s ie  g łów nej. C h a rak te ry 
stycznym  je s t tu  r. 1932, gdzie w  sal-dzie na 
koniec roku gotów ki je s t  tylko 7.254.56 zł,, 
re sz ta  zaś, t. j. ja k ieś  79.000 zł. —  to zad łużenie 
O ddziałów . G otów ka w  kas ie  g łów nej sp a d ła  
z kw-oty 52.457,16 zł.; w  roku 1929 do kw oty 
7.254.56 zł. w  r. 1932, poniew aż w  tym  czasie, 
ja k  już  w spom nieliśm y, dopływ  dó k asy  głów nej 
niem al całkow icie u s ta ł, a  -ponadto C e n tra la  ze 
swych zasobów  udzieliła  k ilku  n a jb ard z ie j fi
nansow o zagrożonym  O ddziałom  pożyczek na 
łączną sum ę po-na-d 16.000 zł.

Gd r. 1934 znów  n a s tę p u je  p o p raw a  w  stan ie  
finansów  C entra'll. P odnosi -się Isal-do ogójlne 
i w z ra s ta  pokaźn ie  sa łd o  gotów kow e, n a to m iast 
zad łużan ie  -się O ddzia łów  w  Ce-ntrali zo s ta je  z a 
ham ow ane, cio św iadczy, że i sy tu a c ja  finansow a 
O ddziałów  u le g ła  pop raw ie , że są  one już 
w stan ie  odsy łać w  porę do C entrali odse tk i od 
w kładek -bieżących. W  okresie 1932 —  1935 
zad łużen ie O ddziałów ' Z w iązku  p o zo s ta je  bez 
zm iany, a po f. 1935 zaczyna się  powoli zm niej
szać. O ddzia ły  n ie  -tylko w p ła c a ją  regu larn ie  
w kładki, ale i sp ła c a ją  częściow o zaciągn ię te  
pożyczki.

Z pow yższego  om ów ienia w idzim y, że po 
r. 1932 dźw igam y się pod w zględem  finansow ym  
w iszybkim tem pie i w  p aźd ziern ik u  r. 1938 
osiągam y  saldo, zarów no  ogólne, jak  i go tów 
kowe, jak ieg o  -nie spo tykaliśm y w la tach  Ubie
głych. *

Jeżeli rok 1929, rok -najlepszej d la  n a s  ko
n iunktury , -był zarazem  najlepszym  pod  w zg lę
dem sta n u  'Członków, to  b y ł on rów nież n a j
lepszym  dla' na-s rokiem , pod- w zględem  fin a n 
sowym. W  r. 1938 do rów naliśm y  mu praw ie 
pod w zględem  stańu  członków , n a to m ia s t pod 
w zględem  finansow ym  przew yższyliśm y -go nie
m al o 50%'. 1

Oby tak  d a le j!
Jeżeli te raz  uznam y za słuszne w ypow iedziane 

na -samym p oczątku  tw ierdzenie, że m iarą  ro z 
w oju o rg an izac ji zaw odow ej je s t  przed-e w szy st
kim ivv'zrost liczby jej członków  o raz w zrost jej 
w pływ ów  finansow ych, to je s t  ręczą ja sn ą , że 
n asza  o rg a n iz a c ja  zaw odow a zn a jd u je  się  już 
od p a ru  la t w  stad ium  św ie tnego  rozw oju.

W . S.
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Obsługa maszyny drukarskiej
P raca  drukarza-m aszynisty  nie ogranicza się 

tylko do samej techniki druku. Dio obowiązku 
naszego nbf-eży również i obsługa -samej m aszy
ny; z uwagi -na to, że od stanu tejże zależy wy
gląd prac na niej wykonywanych. Czym więc 
staranniejsza -będzie -dbałość o maszynę, tym lep
sze druki uzyska -się n a  miej.

Na ogół m aszyny drukarskie buduje się dość 
mocno, przeto m-ogą one, a naw et .powinny, słu
żyć przedsiębiorstwu- długie lpta, lecz jest to 
w znacznej mierze uzależnione o d  o-dpowiedniej 
obsługi.

-ChOciiaż m aszyna nie stanowi naszej w łasno
ści, lecz cudzą, to należy pam iętać, że -pieczę 
-nad n ią powierzono drukarzow i-m aszyniście, 
a -stan maszyny będzie zawsze świadczył o  s ta 
ranności i znastw ie obsługującego.

Nie m ałą ,rołę odgrywa tu również słuch 
i wzrok, to też osoby, u których te organa za 
wodzą, nie są w stanie należycie maszyny ob
służyć.

(Pewne znaczenie posiada  także fakt, czy dla 
maszyny przeznaczono odpowiednie miejsce. 
Zasadniczo mas-zyna powimniai znajdow ać się 
w -obszernej i widnej ubika-cji, tak' -by nie krępo
w ała swobody ruchów, t. zn. zapew niała swo
bodne dojście iz każdej -strony.

W  isali m aszyn nie powinny znajdow ać się 
in-ne działy, jak  zec-er-nia, -introligatornia itp., 
gdyż przeszkadza to innym w wykonyw-ami-u ich 
czynności, a także personelowi 'Obsługującemu 
maszyny.

iFierwszym warunkiem 'Starannej obsługi jest 
utrzym anie czystości i system atyczne oliwienie 
maszyny. Gruntowne czyszczenie mas-zyny po
winno mieć miejsce co najm niej ra z  n a  tydzień 
i to przez makładaczkę, robotnika lub ucznia.

To -samo dotyczy walcy i -kałamarza, choćby 
nawet wyłącznie czarną farbą drukowano, a to 
dlatego, że farba zasycha na  gołym walcu ka
łamarzowym,, który (wówczas ciężko się obrada, 
co z czasem  rnioże się odbić niekorzystnie na 
całej maszynie. Fundam entu drukowego nie czy
ści się 'szmerglem ani też pumeksem, a tylko naftą  
i szmatką. Albowiem przez częste używanie 
szmerglu powierzchnia fundam entu stałaby -się 
nierównta z biegiem czasu, a ty;m samym w re
zultacie -otrzymamy nie-rówjny tłok cylindra.

Lecz samo utrzymanie czystości i pieczołowite 
oliwienie -nie są pierwszym i i -ostatnimi czynno
ściami obsługującego. Przede wszystkim należy 
zważać, ażeby m aszyna nie została uszkodzona, 
to też pod maszyną, jak  również dookoła niej 
nie powinny znajdow ać się żadne przedmioty, 
k tóre przez potrącenie -wzgl. przez nieuw agę mo
głyby m aszynę uszkodzić. S tała  czujność nad 
m aszyną jest nieodzowną.

To znaczy, że w'szystkie części, które były od
kręcane i przesuwane, powinny być skontrolo
w ane jeszcze -raz, -czy znajdu ją  -się na swoim 
miejscu i czy ewentualnie nie zachodzi potrzeba 
mocniejszego dokręcenia śrub, nakrętek  itp.

N-aj-częs-t-szym zjawiskiem wszelkich wypadków 
uszkodzenia maszyny, to pozostaw ianie rozm a
itych. narzędzi na  formie, bądź to przez m aszy
nistę wzgl. składacza popraw iającego korektę.

Drugim, -również częstym zjawiskiem, to oblu
zowanie się ramy z form ą i w ypadnięcie m ate
riału znaj dującego się między .riamą a blokiem 
przytrzym ującym  ramę.

N ad ram ą i form ą zaleca się ścisłą -kontrolę 
przed drukiem, a unikniemy przykrych następstw . 
To sam o d a  się  powiedzieć i o walcach, które 
należy sprawdzić, czy czasem  -się nie obluzowały, 
wsku-tek w strząsów  m aszyny.

Chwyta-czy nie reguluje się młotkiem czy też 
kluczem. Jeżeli stwierdzimy, że chwytaeze źle się 
o tw ierają, wzgl. zam ykają, to należy je wyjąć, 
wyrównać i dopasować — czasem wystancizy na
wet podłożenie skraw ka cienkiego kartonu.

'Przy -mi-iszynach nowszych,, jak  już w spom nie
liśmy w poprzednich artykułach, chwytaeze są 
sprężynowe, których się nie reguluje.

-O ile stwierdzimy, że b ieg  maszyny jest nie
spokojny przez naturalne zużycie wzgl. przez 
obluzowanie się  którejś z części lub z innych

przyczyn, to  nie należy  zwlekać z nap raw ą lecz 
natychm iast -poprawić. M niejszą napraw ę może 
przeprow adzić m aszynista sam, nicitomiast -więk
szą powinien uskutecznić wyłącznie m onter-spe- 
cjałista.

M ontera należy przyw ołać nie tylko wtenczas, 
kiedy m aszyna jest niezdolna d o  druku., lecz 
przejrzenie m aszyny przez m ontera p-owinno się 
odbywać się częściej, zw łaszcza w tenczas, kiedy 
jest mniejszy mawiał pracy, wzgl. -okres p rac  nie
terminowych. P rze jrzan a  i napraw iona maszyna 
będzie W możności sprostać zadaniu, kiedy na
stąpi -okres wzmożonej pracy. Podczas -rozbie
rania i m ontow ania m aszynista m a okazję do 
gruntow nego zapoznania się z poszczególnymi 
częściami m aszyny.

N ależy podkreślić, że spokojny bieg maszyny 
uzależniony jest w -znacznej mierze od  równo
wagi poziomej, to też położenie maszyny powin
no być od czasu -do czasu- skontrolowane w agą 
wodną.

(Prawidłowa kontro la w agą w-odiną odbywa się 
na fundamencie drukowym  (bez formy) na przo- 
dzie i w tyle m aszyny, Kontrola w agą w odną 
jest o ityl-e nieo-dzowlna, że kliny -drewniane, na 
których w spiera się podstaw a, z biegiem czasu 
gniją od oliwy, a poza tym w skutek w strząsu 
maszyny, podczas biegu, rów now aga zatraca  się.

Obecnie przy m ontowaniu nowych maszyn, 
podstaw y tychże zacementowuje się w  narożni
kach, oczywiście w  w ypadku gdzie to jest- możli
we, bo w- g rę  wchodzi podłoga, którą trzeba zry
wać.

D alszą zasadą dobrego utrzym ania maszyny 
to -oliwienie tejże. Do oliwienia -powinien przy
wiązywać m aszynista w ielką w agę, a to dlatego, 
że -przeoczenie jednej z dziurek m-oże sprowadzić 
zatarcie wgl. zagrzanie się jak ie jś  części.

Do -oliwienia należy użyć nie zarzadiką oliwę, 
przy -czy-m do otworó-w większych należy zasto
sować knoty, które -od -czasu do -czasu trzeba za
mienić, zWażają-c, by resztki knota -nie dostały 
się do środka.

Oliwy -do (smarowania maszyn -powinny być 
pochodzenia m ineralnego. Inne produkty  mp. 
z tłuszczu zwierzęcego wzgl. roślinnego nadają  
się im-niej do tych celów', a naw et najlepsze g a 
tunki tychże nie -zastąpią oliw mineralnych, po
nieważ każdy z nich łączy się z węglikiem po
w ietrza i oksyduje -metal. T aka oli-wiai z czasem 
robi się tęższa i tępa, wreszcie zabrudza łożyska.

-Przy używaniu gorszych gatunków  -oliwy mo
że się zdarzyć, że po -kilkudniowym postoju m a
szyna -nie d a  -się uruchomić; wówczas jedyną ra 
dą jest przepłukanie wszystkich otworów naftą. 
Oikazcło się nadto , że przy  stałym  używaniu 
takiej oliwy śc ie ra ją  się bardzo szybko łożyska. 
Oliwy mineralne -mają tę w łasność, że łożyska 
nie oksydują, t-o też W spomniane -wypadki nie 
mogą tu taj mieć m iejsca.

-Znajdujące -się w  handlu -oliwy z domieszką 
grafitu  również nie -powinny być używane do ma
szyn drukarskich, gdyż g ra fit często mieszany 
jest z piaskiem żywicznym i w -tym wypadku 
przez -stałe używanie tego gatunku- oliwy, ście
ra ją  się -szybko łożyska. D obry ' gatunek oliwy 
nadający -się do m aszyn drukarskich -rozpoznać 
m-ożna w  następujący sposób. Gładko wypolero
wany drążek owijamy -szmmtką -nasyconą oliwą 
i pozostaw iam y na -powietrzu przez kilka dni. 
Jeżeli stwierdzimy, że n a  d rążku  ukazały się 
plamy, to zna-czy, że olilwfa jest ż rąca  i tego ga
tunku nie należy -używiać. Inny sposób, bardzo 
prosty, to zanurzenie w  oliwie paska prpieru  
zwanego „Lakmusem". O ile -oliwa jest żrąca, to 
papier robi się czerwony, w  przeciwnym razie 
papier zachowa swój pierwotny kolor. Ostatni 
w-resz-cie sposób, równie prosty, to upuszczenie 
kilku kropli oliwy n a  mosiężną wzgl. m iedzianą 
płytkę i -pozostawienie w tym -stanie około ty
godnia. Jeżeli oliwa jest żrąca, to wytworzy zie
lone miejisciai w  rodzaju śniedzi, -o ile tego nie 
stwierdzimy, -t-o oliwa jest dob-ra. Przy niektó
rych maszynach znajdu ją  się również -smarow- 
n-iki; służą one d-o sm arow ania źle dostępnych 
miej-sc i od czasu -do czasu powinny być zdjęte

i dobrze przeczyszczone, a to dlatego, że z bie
giem czasu -s-mar stężeje i długie przewody (ru r
ki) zatkają  się i świeżych smarów nie prze
puszczą.

Koła zębate s-mraru-je się mocnym skondenso
wanym smarem lub wazeliną am erykańską, tę 
osta tn ią  należy przed tym rozpuścić w cieple. 
Sm arowanie najlepiej uskutecznia się -pędzlem. 
Nadmieniamy, -że w ostatnich czasach monterzy 
fabryczni ustaw iający maszyny drukarskie 
■w kraju  nie zalecają -smarowania szyn i kół try 
bowych smarem-, lecz -poprzestają na zwykłym 
oliwieniu, za w yjątkiem  zębatki pod fundam en
tem drukowym, gdzie oliwa nie u trzym a się. 
Mówiąc -o oliwieniu, ma-m-y na myśli nie taką oli
wiarkę, k tó ra  stoi -pod lub obo-k maszyny i po
zostaw ia -całe kałużę, na  -których nie trudno
0 złamanie nogi. Jeżeli już nie rozporządzam y 
nowoczesną oliw iarką natryskow ą, to -niech to 
będzie oliw iarka zwykła, lecz za to szczelna. 
Sam a m aszyna w ym aga od -czasu- do czasu g run
townego -remontu, a do obsługi j e j . nie należy 
używać narzędzi ślusarsko-kow alskich, lecz na
rzędzi specjalnych, dostarczsnych przez fabryki 
maszyn.

Mimów,'oli nasuw a się tu pewne kryterium o bo
lączce, jaka  zakrad ła  się do naszego zawodu.

Bolączką tą  to zastraszający  b rak  narzędzi 
drukarskich, ibądź to  własnych, bądź firmowych. 
Nn ogół widzi się na  tablicach tylko- miejsca na 
narzędzia, samych narzędzi, niestety, brak . Bo
lączką tą  powinni zająć się kierownicy i w ła
ściciele -drukarń i braki uzupełnić. Przecież dliai 
tego, a-by m aszynista -mógł szybko i spraw nie 
pracować, -powinna firm a dostarczyć do każdej 
mmszyny narzędzia pomocnicze. A więc młotek 
d-o -sklepania formy, k tóry  posłuży równocześnie 
do obicia kliszy gwoździkami. Drewniany mło
tek pobijak. Oibciążki. Dwa borniki — do robie
nia dziureczek w kliszy i do przybijania gw oź
dzików. DWie stalow e linie grubości % petitu  do 
w bijania -spisów. Dwa sztegi o wy-s-okości pisma, 
jeden żelazny, dru-gi drewniany. Dwa sztychłe 
szerszy i węższy. Ra-szpel. Pilnik. Prócz tego 
trzy różne -szpoch-tle do farb, klepadło, gwoździ
ki, śrubocią-gi i inne niezbędne utensylia.

Ze iswej -strony winien maszyni-sta posiadać 
również -szereg własnych narzędzi jak  nożyczki, 
nożyk do przyrządzania  -podkładek, sztylet, m ia
rę, -cyrkiel, p incetę i lupę.

Wymieninome narzędzia powinny być utrzy
mane w jaik najlepszym  stanie.

Te uwa-gi dotyczyły -narzędzi, lecz kilka 
słólwj należy poświęcić i płynom, które również 
wchodzą w  zakres naszych obowiązków. W szyst
kie płyny powinny być przechowywane w b la 
szanych bańkach, nigdy w -butelkach. Smary po
winny być -sz-czełnie -przykryte, aby kurz i pył 
nie miał do nich -dostępu.

W reszcie nie wolno mam; zapom inać o silniku 
elektrycznym, pasie  i rozruszniku, które to przed
mioty także należą d-o maszyny.

A więc silnik powinien -być -nakryty drewnianą 
skrzyneczką, celem zabezpieczenia go od kurzu, 
pa-s bezwzględnie powinien być szyty, -nigdy nie 
łączony żelazną klam rą. W niektórych krajach 
jest to w zbronione u-stawą, gdyż zachodziły nie
szczęśliwie w ypadki z ludźmi. Transmi-sję, od 
tarczy silmilka -do -kota napędowego, należy rów 
nież zabezpieczyć. Na-jestetyczniej w ygląda tu 
taj siatka drueiamią a wszelkie inne płoty s ta 
wiane z de-se-k -oszpecają tylko miejsce pracy
1 z -tych względów nie ,powinny być -stosowane. 
Rozrusznik powinien -być od czasu do cza-su prze
dmuchany mieszkiem. Czyszczenie m aszyny -oraz 
wyżej wspomnianych akcesoriów powinno odby
wać -się po uprzednim zdjęciu pa-sa transm isyj
nego i wyłączeniu prądu.

iP'rzy zachowaniu wszelkiej ostrożności nad 
maszyną, nie należy zapom inać i o własnym 
bezpieczeństwie, by lekkomyślnie nie narażać  się 
na kalectwo lub -uf-r-atę zdrowia. Przestrzegam y 
przeto kolegów przed  popraw ianiem  nawet b ła 
hych rzeczy podczas biegu ma-szyny. W łaśnie 
dla błahych przyczyn niektórzy koledzy-ma-szy- 
niści, wynieśli przykre doświadczenie i smutną 
pam iątkę ma całe życie.

R. Wiland — R. Dohnke,
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Po wyborach samorządowych
W  niedaw nych w yborach  do Sejm u b ra ło  

udzia ł niem al w yłączn ie  jedno  tylko ugrupow anie  
— O zon. A to  d la teg o , że o rd y n ac ja  w yborcza 
do Sejm u i S enatu  je s t tak  u łożona, że m asy  nie 
m a ją  m ożności sw o b o d n eg o  w ysuw an ia  k an d y 
datów . P rz ed  w yboram i d a w a ła  s ię  odczuć obo
ję tn o ść  m a s  do w yborów . W szczęto  bard zo  u sil
ną p ro p a g a n d ę , b y  skłonić m a sy  do udzia.u  
w w yborach . W  rezu ltac ie  60 (k;ilka p ro ce n t w y
borco)^ oddało  sw ój głos. Ozon tryum faln ie  
o tym  ogłosił, tw ierdząc , że uzyskał w iększość 
w k ra ju . T ry u m fa ln ie  pow oływ ano  się n a  te  60 
k ilka p rocen t, ale m im o upom inań  się p ra sy  opo 
zycyjnej, n ie  po d an o , ile w rzucono  do  w ybor
czych urn k a r te k  czystych  lub niew ażnych.

W  w yborach  d o  (sam orządu obow iązu je inna 
o rd y n ac ja  w yborcza . U m ożliw ia o-na m asom  
sw obodne w y staw ian ie  kandyda tów  i g ło so w a
nie n a  niich.

U dział W w yborach  w zięły  cztery  u g ru p o w a
n ia : Ozon, E n d ec ja  —  ro zd z ie lo n a  na dw ie g ru 
py: endecką i onerow ską, —. d em o k ra c ja : chłopi, 
robotnicy, u rzędnicy  i n iek tó re  elem enty z w ol
nych zaw odów , o raz Żydzi.

R ezu lta ty  g lo sow an ia  w ykazały , że w  w ielkich 
ośrodkach  Polski, jaik W a rszaw a , Łódź, Z ag łę 
bie, Kraków , P o zn ań sk ie  Ozon n igdz ie  tu  nie 
uzyskał w iększości. N ie p o m o g ła  tu  o lbrzym ia 
a g ita c ja , p o p arc ie  w ład z  państw ow ych i sam o
rządow ych. Ozon po zo sta ł w  m niejszości. N a j
w ięcej (stosunkowo g ło só w  uzyskał w  W arszaw ie , 
bo p rzep ro w ad z ił 40%  p rzedstaw ic ie li do  rad y  
m iejskiej.

E ndec ja  w szędzie, poza Poznaniem , p o n io sła  
klęskę. W  W arszaw ie , w  której daw niej m iała 
w iększość, zd o ła ła  p rzep ro w ad z ić  ziailedlwjie ośm iu 
p rzedstaw ic ie li. Jedynie w sam ym  P oznan iu  zd o 
była w iększość.

O nerow cy hałaśliw ie  z w ielkim  tupetem  z a 
pew nia jący , że n a ró d  idzie za nimi, że naród  
Oczekuje i dom aga się ja k ieg o ś  H itle ra  czy 
M ussoli,niego, b y  n im  rządził, uzyskali zaledw ie 
5 radnych  w  W a rsza w ie  i n ic  w ięcej, chyba kom 
p ro m itu jącą  ich liczbę zw olenników . N ie pom o
gły tu  ani żydożerstw o  ani naw oływ anie do h i
tleryzm u.

(N atom iast obóz 'dem okratyczny, k tó rego  w y
razicielem  w  P o lsce  są  w  m iastach  P .P .S . i K la
sow e Z w iązki Zaw odow e, a 'na w si S tronn ictw o  
Ludowe, w e w szystk ich  w iększych ośrodkach , ja k  
W a rsza w a , Łódź, Z ag łęb ie , Kraików, m niejsze 
m ias ta  W P o zn ań sk iem  i n a  Pom orzu , uzyskał 
w ielką liczbę głosów , znacznie w iększą n iż  w  p o 
przednich  w yborach .

S zczególnie ch arak te ry s ty czn y  je s t w ynik w y
borów  iw n iektórych m iastach  p row incjona lnych  
na P om orzu  i w  P oznańsk iem . T am  lis ty  dem o
kratyczne, tj. lis ty  P .P .S . i K lasow ych Z w iąz
ków Zaw odow ych, zdobyły  po k aźn ą  liczbę m a n 
datów , kosz tem  (Ozonu i endecji.

Ż ydzi W W a rsza w ie  w  p rz y g n ia ta ją c e j w ięk
szości oddali sw e g łosy  n a  so c ja lis ty czn ą  p a rtię  
B und —  16 m an d ató w , żydow skie stro n n ic tw a 
burżuazyjine zdo łały  p rzep row adzić  zaledw ie 
4 radnych ,

W  w yborach  p o z a  wyżej w ym ienionym i cz te 
rom a ug ru p o w an iam i b ra ł u d z ia ł sz e reg  d ro b 
nych o rg an izacy j czy też n aw e t jednostk i w y s ta 
w iały  sw e kan d y d a tu ry . L isty  te p rzep ad ły , gdyż 
nie m iały  p o w ażn ie jszeg o  o p a rc ia  w  masaich, 
p rze d staw ia ły  albo b a n k ru tó w  politycznych , jak  
F ra k c ja  R ew olucyjna, albo  kanapkow e ug ru p o -

sam orządow e są spralw.dzianem w yborów  do  S ej
mu i Senatu , sp raw d zian em  p rzy  k tórym  oby
w ate l m a m ożność sw obodnie się w ypow iedzieć. 
W ybory  p o d  hasłem  sw obodnego w ypow iedze
nia się w ykazały  ja sn o , że w  w iększych o śro d 
kach  Ozon nie m a p o p a rc ia .

Co zaś do w yborów  w  m ałych gm inach to Ozon 
p rzy p isu je  sobie zw ycięstw o w szędzie tam , gdzie 
w yborów  n ie  było , g dz ie  w ystaw iono  je d n ą  ty l
ko listę. T ym czasem  zarów no S tronn ictw o  ch łop
skie ja k  i endecy dow odzą , że w  w ielu takich  
gm inach oni, a  nie Ozon, odnieśli zw ycięstw o.

W ybory  bądź co bądź  w ykazały , że ludność 
P olsk i in te resu je  s ię  żyw o in teresam i P ań s tw a  
i sam orządu , w y p o w iad a  się zdecydow anie, w y
kazu je  czego chce. Ozon m im o p o p arc ia  w ładz, 
mimo w ielkiej p ro p a g a n d y  w  słow ie 1 druku, m i
mo o d d an ia  d o  jego  dyspozycji R adia, n ie  zd o 
był w iększości. Z am iast 60 k ilku  p ro cen t o trzy 
m ał m niej niż 40. A ile b y  g ło só w  o trzym ał, g d y 
by n ie m ia ł p o p a rc ia  w ładz iczy R ad ia?

O dpow iedź ina to p y tan ie , d a łaby  nam  w sk a
zów kę rzeczyw istej sym patii, ja k ą  się cieszy 
Ozon i jego  po lityka.

W ybory, ja k  to  już podkreśliliśm y , m iały ch a
rak te r po lityczny , p rzyniosły  odpow iedź ludności

w yrażoną  w sw obodnym  (a  nie pod  naciskiem  
czy kon tro lą ) g ło sow an iu , komu chce on a  p o 
w ierzyć rządy  nie tylko samorządem-, ale i p a ń 
stw em . Ludność zaznaczy ła  ‘w yraźnie, że m a dość 
już  rzą d ó w  kom isarzy , że chce i d o m a g a  się, by 
rządy  objęli rzeczyw iści p rzed staw ic ie le  ludności 
przez n ią  ku tem u pow ołan i.

P rezy d en t R zeczypospolitej w ypow iedzia ł się, 
iż obecny -Sejm m a  -obowiązek op racow ać o raz  
uchw alić now ą o rd y n ac ję  w yborczą do- Sejm u 
i S enatu , o rdynację, któraiby um ożliw iła szerokim  
m asom  obyw ate li udz ia ł w  rząd ach  państw em , 
k tó rab y  zapew niła  ludności sw obodny  w ybór 
przedstaw ic ie li -do Sejm u i S enatu .

Ludność P olsk i, g ło su jąc  p rzeciw  rządom, ko
m isarzy , w ypow iedz ia ła  się, że n ie  chicie być „k ie
ro w an ą  dem o k rac ją1',  lecz dom aga s-ię rzeczy
w istego  nie fa łszow anego  udziału  w  rządach , do
m aga  się rządów  n a p ra w d ę  -dem okratycznych.

Św iadom y obóz dem okratyczny, zo rg an izo w a
ny w  P .P .S ., K lasow ych Z w iązkach  Z aw odo
wych o raz w  'Stronnictw ie Ludowym  nie za p rz e 
stan ie  w alki o udzia ł w  rzą d ach  państw em . 
W z ro st g ło só w  oddanych  -w o sta tn ich  w yborach  
sam orządow ych, w ykazu jący  zw iększenie się 
tych głosów , św iad czy  o żyw otności tego  obozu 
i o rosnącym  jeg o  znaczeniu, co zapew nia  mu 
zw ycięstw o.

P a l ą c e  k w e s t i e  d n i a
FA SZY ZM  —  TO  DEM ORALIZACJA

w ania .
W ybory  sam orządow e odbyły się ipod hasłem , 

kto m a za sobą  w iększość w  k ra ju ; mi;ały one 
raczej c h a ra k te r  polityczny, m iały  stw ierdzić, 
czy rzeczyw iście 60 k ilka p ro ce n t wybor-ców w y- 
p-otvdie -się za Ozonem . T en sw ojego  rodzaju , p le 
b iscy t o-dgrywał w  w yborach  do  sa m o rz ąd u  de
cy d u jącą  ro lę . N ie znaczy t-o bynajm n ie j, by 
w w y b o rach  n ie  m iano  na celu należy te j g o sp o 
dark i sam orządow ej, -by n ie  in te resow ano  się  z a 
gadn ien iam i m iejsk im i czy  gm innym i. Lecz z a 
rów no k an d y d aci ja k  i g ło su jący  zdaw ali sobie 
sp raw ę i g ło śn o  m ówili czy p isa li, żę w ybory

M imo szalonej p ro p a g a n d y  o raz  te rro ru  fi
zycznego i m oralnego, jak ie  -stosuje faszyzm  i to 
ta lizm , aby  podporządkow ać Swym „ideom " sze
rokie imasy p ra c u ją c e  i ludzi sz lachetn ie  m y ślą
cych —• (każdy św iadom y robo tn ik  i ikiażdy uczci
wy człow iek  -wie ju ż  dosta teczn ie , że n ie  s ą  to 
ideały, d ą ż ą c e  do dobra  i szczęścia m ilionow ych 
m as, lecz ż e  im ają one na celu sw obodn ie jsze  p a 
now anie g a rs tk i -dotychczasowych p o siad aczy  
dóbr i w yzyskiw aczy o raz ła tw ie jsze  bogacen ie  
się now ych kom binato rów  politycznych , p o m a g a
jących  u s tro jo w i „narodow o-socjialistycznem u". 
Każdy, k to  p a trz y  się n a  rzeczyw istość fasz y 
stow ską, Wie, że p ierw szy  przym iotnik: n ie  m a 
nic w spó lnego  ze sz lachetn ie p o ję tą  ideą więzi 
narodow ej,  a  je s t  o rdynarnym  nacjonalizm em ; 
a -drugi p rzym io tn ik  nie m a na- celu d ąż en ia  do 
w yzw olenia k lasy  p rac u jąc e j z k a jd a n  w yzysku 
kap ita lis ty czn eg o , a tylko n a z w ą  -swą służyć m a 
do o-bałam ucenia tych m as.

K ażdy  faszyzm  dzia ła lność  p ro p ag a n d o w ą z a 
czyna od s to so w an ia  te rro ru  i m ordów  k a p tu ro 
w ych w obec swych przeciw ników  —  dzia łaczy  
dem okratycznych,, a  w dalszym  ciągu, s to su jąc  
obozy kon cen tracy jn e  i sk ry to b ó js tw a , pogrom y 
żydow skie, aby zag rab ić  (sobie ich mienie i k a 
p ita ły . P o p u la rn ą  dynam iką faszyzm u je s t a n ty 
sem ityzm  o raz  sian ie  n ienaw iśc i do  -mniejszości 
narodow ych. S zczególna rzecz, że wszelki,e skry
to b ó js tw a  faszystow sk ie  i inne ich nieetyczne 
w yczyny uchodzą im bezkarn ie , a „sp raw cy  p o 
z o s ta ją  n ie zn a n i’1. W  o sta tn ich  icizasach zaszło  
w iele dem ora lizu jących  i zbrodniczych faktów , 
popełnionych p rzez  faszystów , k tó re  u p o w ażn ia
ją  mas d o  tw ie rdzen ia , że faszyzm  i to ta lizm  — 
to źród ło  zbrodni i.d e m o ra liz a c ji spo łeczeństw a, 
a szczególnie m łodzieży.

-Niedawno w  Rum unii m ia ł m iejsce fak t z a 
m ordow ania  w odza „ż e laz n e j Q w hrdii" Co-drea- 
nu i jeg o  dziesięciu  to w arzy szy  w  drodze przy  
przew ożeniu  ich do innego w ięzienia. M imo, że 
p. C odreanu  i jego  tow arzysze byli faszystam i, 
onaiz że  n ie  sym patyzu jem y  z  n im i, to je d n ak  tein 
m ord, popełn iony  n a d  ludźm i uw ięzionym i, a  więc 
unieszkodliw ionym i, je s t tak  po tw orny, że mnisi 
oburzyć każdego  uczioiwego człow ieka. M ord ten 
popełn iono  n a  k ró tk ą  chw ilę p rz e d  ogłoszeniem  
„zglaj-chszaltow am ia11 p a r ty  j przez p an u jąc y  fa - 
szym.

D nia 9 -go  lis to p ad a  1938 r. w  „T rze c ie j’1 Rze
szy p rzesz ła  fa la  p og rom ów  żydow skich, z o rg a 
nizow anych przez hitlerow ców , p rzez  stu rm ow - 
ców z S. A. T e  b es tia ls tw a  i dep tan ie  godności

człow ieka p rzez  p a n u ją c y  -system oburzyły  je d 
nak szersze  m asy obyw ateli niem ieckich, którzy  
za regow ali d o ść  energ iczn ie przeciw  tem u. 
K ilka p ró b ek  tej reakcji ze strony  n iezdem ora li- 
zow anego  jeszcze spo łeczeństw a p rzy taczam y za 
„R obotn ik iem " z a r ty k u łu  „P rzem ów ił człow iek":

„W m. N eustad t w P alatynacie g rupa sz tu r
mowców zatoczyła do schroniska dla starców  
żydowskich beczki ze smołą i podpaliła je. P o 
mimo nocnej pory, mieszkańcy m iasta, chrześ
cijanie, nie wyłączając członków partii, zarów 
no mężczyźni, jak  i kobiety, rzucili się do p ło
nącego już domu i wynosili z niego nieszczęśli
wych starców. N iektórych uratow anych odwo
zili taksów kam i w  bezpieczne miejsce.

W  wielu miejscowościach szturm owcy z SA. 
zgłaszali się po rozgromieniu m ieszkań do ich 
właścicieli i prosili o przebaczenie, gdyż speł
nili tylko rozkazy swych przełożonych.

W  W iedniu władze zarekw irowały wozy m e
blowe do przewożenia zrabowanego u  Żydów 
towaru. T ragarze i pakierzy głośno pro testo
wali, wołając: Jesteśm y robotnikami, a nie r a 
busiami!

W  Brem ie nastro je  przeciw  pogromom i ich 
inicjatorom  były wśród ludności ary jskiej tak  
silne, że burm istrz tego m iasta  nie widział in
nego wyjścia, jak  przemówić przez radio, ce
lem uspokojenia umysłów i uzasadnienia po
gromu.

W  akcji pogromowej posługiwano się o rgani
zacją młodzieży „H itlerjugend'1. Otóż w wielu 
m iastach członkowie te j organizacji nie podpo
rządkowali się swym zwierzchnikom 11.

C ała uczciw a i dem okratyczn-a op in ia  św ia ta  
w ypow iedziała  się przeciw ko bes tia lstw om  h itle
row skim  i zarządzen iom  an tyżydow skim , a w Lon
dynie odbył -się olbrzym i Wiec (7.000 o-sób) p ro 
testacy jny , na którym  H erb ert M orrison , jeden 
z w odzów  L abour 'Party , -powiedział:

„Tutaj, w  te j hali, słyszymy głos Anglii: n a 
w et w dzisiejszych m rocznych czasach powinni 
Niemcy wysłuchać go uważnie, bo je st on prze
cież również głosem św iata całego11.

P o lsk a  -opinia -dem okratyczna po tęp iła  ta k że  te 
zb rodnie h itlerow skie. P rzy to czy m y  tu ta j zak o ń 
czenie artyku łu  ,p. P . Hu-lka-Laskowskiego- („R o 
b o tn ik ’1 27.X I.38.), iktóry p isz e :

„Mamy przed sobą sprawozdanie z niemiec
kich obozów koncentracyjnych, gdzie b ra t tr a k 
tu je b ra ta  z wyszukanym  okrucieństwem i m a
my przed oczami rozporządzenie policyjne, za 
kazujące dręczenia zw ierząt. Nie wolno obcią
żać wozu nad siły konia, nie wolno bić żadnego 
zwierzęcia. Ale wolno zamęczyć na śmierć bra- 
ta-człowieka, k tó ry  myśli i czuje nieco inaczej, 
niż jego władcy chwilowi. Wolno mordować lu
dzi za to, że się ich zalicza do innej rasy  i za 
to, że się im przypisuje cechy—własne. Czym 
skończy się ten  straszliw y zam ęt moralny, k tó 
rego skutki zwaliły się dziś na Żydów, a  ju tro  
zwalą się i na inne n aro d y ?11



Nr.  1 • W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E . ____________   S tr. 9
iiiiiim iimiiiiiiiiiiuii'i'iiiiiiniiiiiiiiiiiililM iiimii'liiii i i i i i m i i i i i i i i  iiiliilhlllliliiim iiiim iiiiiim m iiiiiin  iiiim iiiiiiiiiiiinii iiiiiiiiiiiiiiiiiiim iim iiililliiiu iiiin iiiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiu iiiiiN iiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiii

SiPOL S ZCZ AN IE POLSKI

O kazu je się , że n ac jonaliśc i polscy —  n a z y 
w ający  się narodow cam i —  w szystk ich  odcieni, 
w da lszym  c iąg u  z a s łu g u ją  na pow iedzenie poe
ty, k tóry  p isa ł, że „paw iem  i p a p u g ą  narodów  
będziesz", ia k tó re  to zdanie uw y d atn ia  się  w  po 
stępow aniu  „narodow ców ", p rzy sw aja jący ch  so 
bie bezkry tycznie sposób dz ia łan ia  i m etody h it
lerow skie. O becnie różne „obozy n a ro d o w e’1 kon
k u ru ją  w  an tysem ityzm ie. Do tej po ry  s ta ra  E n
dec ja n a  wiszystkie bo lączk i polityczne sto so w ała  
m etody antysem ickie. D ziś w  ślad  za E ndec ją  
i O N R -em  poszed ł Obóz Z jednoczen ia  N aro d o 
w ego, licy tu jąc się w  an tysem ityzm ie. Bowiem 
OZN w niósł do  Sejm u in te rp e lac ję , k tó ra  
„sto i n a  stan o w isk u  rad y k a ln eg o  zm niejszen ia 
ży d ó w  w  iPołsce". M. in. in te rp e la c ja  ta  b rzm i:

„S tw ierdzam y, że Żydzi są czynnikiem  o s ła 
b ia jącym  i ham ującym  n o rm alny  rozw ój p o l
skich s ił narodow ych  i państw ow ych . W  s tru k 
tu rz e  n asze g o  g o sp o d a rs tw a  s tan o w ią  elem ent 
w ysoce n ie  p o żąd an y , u tru d n ia ją c y  u sam o 
dzieln ien ie g o sp o d arcze  ludności w iejskiej 
i m ie jsk iej" .

N ie uchyb iając  w  niczym  au to rom  tej in te rp e
lacji, śm iem  zapy tać , czy  nie kłóci się ona za sa d 
niczo n a jp ie rw  z k o n s ty tu c ją  kw ietn iow ą —  któ- 
je s t w łaśn ie  p łodem  w ielu d z ia ła cz y  z O Z N -u  — 
a k tó ra  p rzecież g ło si, że „ P olska  je s t  dobrem  
w szys tk ic h  o b yw a te li’1 —  a w ięc i ży d ó w  lo ja l
nie w ypełn iających  w szystk ie obow iązki p a ń s t
w ow e (bo d la  n ie lo ja lnych  i w ystępnych  obyw a
teli s ą  w ięz ie n ia ); a n as tęp n ie  zapy tu ję , czy in 
te rp e lac ja  n ie  uchybia logice, bowiem ' w  Polsce 
nie ty lko —  p o d łu g  n ac jo n a lis ty czn eg o  m yślenia
—  Żydzi są  elem entem  „u tru d n ia jący m  usam o 
dzielnienie go sp o d a rcze"  ludności po lsk ie j?  P rz e 
cież w  pew nych dzieln icach k ra ju  takim  sam ym  
elem entem , nie polskim , s ą  inne narodow ości.

Jeżeli dob rze  zrozum iałem  zasadn iczy  sens 
in te rpelacji, to  chodzi tu  o to, aby sklepy, w a r
sz ta ty , fabryki, sk ła d y  hurtow e i bank i —  p rze 
szły w yłączn ie  w  ręce polskie...

P am ię tam  z litera tu ry , z op o w iad an ia  a naw et 
osobiście czasy, gdy budow ał się i ro zw ija ł w  z a 
borze ro sy jsk im  (K ongresów ce) p rzem ysł i po 
w staw ały . fab ryk i. P ro le ta ria t i in te ligencja  d a 
w ały  sw ą p racę , lecz k ap ita ł n a  zak ład an ie  fa 
bryk  daw ali p rzew ażn ie  Żydzi i N iem cy; w m a
łej ty lko  ilości odw ażył się w  przem ysł w łożyć 
swe k ap ita ły  p o sia d ac z  polski. G dzież w ów czas 
zn a jd o w ały  się k ap ita ły  a ry s to k rac ji po lsk iej — 
R adziw iłłów , Potockich , B ranickich , Zam oyskich 
i w ielu  innych w ielm ożów  i karm azynów . Baw ili 
oni przy  dwjorach ca ró w  i ce sa rz y  zaborczych, 
albo też  p o lo w ali 'w A fryce n a  lwy, lub też 
najchętn ie j w ylegiw ali s ię  n a  Jasnym  B rzegu, 
a d la  zab ic ia  czasu  p rzeg ry w ali w  M onte C arlo  
kap ita ły  polsk ie, k a p ita ły  w yciśnięte z p rac y  se 
tek tysięcy chłopów, a  w yciskane od w ieków  je 
szcze p rzez  ja śn iep ań sk ich  ojców  i dziadów . 
A ileż to  m ilionów  um ieścił za g ran ic ą  h r. Jakub  
P otocki, jeżeli ja k iś  „R o sen b e rg " , p len ipo ten t, 
og rab ił go  na .kilkadziesiąt m ilionów ; a  dziś po 
śm ierci hr. Jak u b a  do „kochane j"  p rzez  niego 
P o lsk i p o w ra c a ją  tyliko jego  „zb io ry" w p o stac i 
nadgryzionych  p rzez  m yszy i szczury  książek 
i różnych sz p a rg a łó w . Lecz. w yw iezione kap ita ły
—  w iekow a p rac a  ludu p o lsk iego  —  nie p ow ró 
ciły.

Z aś  w ów czas w Ż yrardow ie, Lodzi, Zgierzu , 
T om aszow ie itp. budow ali fab ryk i i p rzem ysł 
Niem cy i Żydzi. A dzięki nędzn ie  p ła tnem u  i w y
zyskiw anem u żydow skiem u p ro le ta ria to w i k ra 
w ieckiem u w B rzezinach —  w yroby  ich idą  na 
ekspo rt do  A nglii i zdobyw ają  d la  P olsk i w yso 
ko w arto śc iow ą w alu tę  ang ielską. A p rz y jrz y j
my się nazw iskom  pion ierów  przem ysłu  po lsk ie
go —  to  N atan so n , K ronenberg, Bloch, Kohn, P o 
znańsk i, L ilpop, Rau, Loevenstein, F raget, H an d 
ke, T ender, Szw ede, Geyer, Scheibler -—  a  n azw i
ska h istoryczne i polskie zna jdu jem y zaledw ie 
ja k  m igdał w  pierniku.

Spo lszczen ia  p rzem ysłu  nie da s ię  p rze p ro w a
dzić m etodam i policyjnym i —  na w zór fa sz y 
stow ski —  a p rzy  tym  co za d o b ro d zie js tw o  w y
płynie z tego  d la  po lsk ich  m as p racu jący ch , je 
żeli handel i p rzem ysł p rz e jd ą  z rąk  żydow skich

burżu jów  do rą k  innych w yzyskiw aczy, z tą  róż
nicą tylko, że b ęd ą  to ręce po lsk ie, o trad y c jach  
pańszczyźn ianych  lub też ręce drap ieżnych  do
robkiew iczów  —  now obogackich .

M y, soc ja liśc i, nie zachw ycam y się „ozono
w ym " pom ysłem  antysem ickim , n a  sposób  h itle
row ski. 'Sens byłby, g d y b y  w  ogóle śro d k i p ro 
dukcji p rze sz ły  n a  rzecz całego ludu  p racu jąceg o  
P olsk i —• bo to b y łab y  sp raw ied liw ość  społecz
na.

P an o w ie  z O Z N -u  chyba są dobrze po in fo r
m ow ani, ile to  różni usto sunkow an i hrab iow ie 
i ordynaci dosta li pbżyczki pod za s ta w  swych 
m ajątków  ziem skich i kapitałów ) nie. w łożyli w  ro 

dzimy p rzem ysł i handel —  lecz w yw ieźli je  z a 
gran icę . C zyż n ie  p rzy d a ły b y  się one n a  sp o l
szczenie p rzem ysłu  i... usam odzieln ien ie g o sp o 
darcze ludności w iejsk ie j i m iejskiej.

Z resz tą  rząd y  „ san a cy jn e "  są d la  p rzem ysłow 
ców b a rd z o  łaskaw e . P rzecież k ilk a  la t temu. — 
jak  p isa ły  p ism a  —  zrobiły  im p rezen t z 270 m i
lionów  złotych, niew płaconych do ubezpieczalm i 
społecznych podatków . P rzecież m iliony te u to 
nęły w p rze p as tn y c h  k ieszeniach „rycerzy  p rze
m ysłu", ia d z iś  m y ro bo tn icy  m usim y w  tychże 
utbezpieczalmiach p ła c ić  za  le k a rs tw a  i za p o ra 
dy. Jednak  za  270 m ilionów  m ożnaby u p ań s tw o 
wić k ilka  ładnych  fabryk!

W — AL

J e s t e ś m y  i d z i a ł a m y !
T ak , jesteśm y  i nie m ożna nas  w  społeczeń

stw ie odsunąć n a  bok, ja k  coś bezsilnego  i n ie
użytecznego  !

Jesteśm y —  i na naszych  sp racow anych  b a r 
kach spoczyw ają  fundam en ty  p ań s tw  dz is ie j
szych! je s te śm y  —  P racą !!!

A że jesteśm y  —  to m am y p raw o  bezsporne 
i obow iązek  bezw zględny  b rać  żyW)y i dobitny 
udzia ł w -rządzen iu  p ań stw em  o raz gm iną sam o
rządow ą, a  także b rać  odpow iedzia lność za  lo
sy p ań s tw a , w  którym  żyjem y.

W ybory  z d n ia  18 g ru d n ia  1938 ro k u  Wyka
zały , ż.e jesteśm y, że żyjem y, że je s t n a s  m asa, 
i że jeżeli n ie  będą  nam  „p rzeszk ad zać" , to  w y
każem y, że um iem y rządzić  ta k  gm iną ja k  i p a ń 
stwem .

N a n ic  s ię  zdały  przedw yborcze a tak i różnych 
ugrupow ań  w  P olsce na k lasę  .robotniczą, zo r
gan izo w an ą  w P .P .S . i k lasow ych zw iązkach 
zaw odow ych —  w yszliśm y ob ronną ręką i w y
w ołaliśm y zdum ienie w  szeregach  różnych u g ru 
pow ań społecznych  i politycznych.

Jaikto? P .P .S . jeszcze istn ie je?  W sza k  już 
daw no słyszałem , że się ta  p a r tia  roz lec ia ła?  Co? 
W  K rakow ie zyskali a ż  24 m andatów ? T o  nie
m ożliw e?! A w  Łodzi 33, w  W arszaw ie  27? N ie
podobna!

N iestety  —  tak, p an o w ie  z p o d  znaku „.Ozo
nu", C hadecji, N arodow ców  i innych bogoo jezyź- 
n ianych ugruporw'ań!

N iestety , nie tylko że jesteśm y, że żyjem y, ale 
i działam y, my —  socja liśc i po lscy  z P .P .S . 
i k lasow ych  zw iązków  zaw odow ych1—szereg i n a 
sze w zm acn ia ją  się  i ro sną! Nie m oże i nie zg i
nie k la sa  robotniczai z P .P .S ., nie m ogą i nie 
zg iną k lasow e zw iązki zaw odow e, choćbyście 
panow ie z „O zonu" i z innych o rgan izaey j „m i
łości b liźn iego" w ysila li sw oje  m ózgi n a d  ich zn i
szczeniem , poniew aż z k lasy  tej w yszli ludzie tej 
m iary  ja k  T ra u g u tty , L im anow scy, D aszyńscy, 
P iłsudczycy, k tó rzy  na b a rk a c h  sw oich nieśli ca
ły tru d  w yzw olen ia o jczyzny z k a jd a n  niewoli.

Nic to, że jedini u stąp ili, że isię zm ienili i że 
p rzeszli do innych obozów ! N ic to, że z różnych 
pow odów  zm ienili z a p a try w a n ia  —  lub, że in
tra tn e  p o sa d y  by ły  tym  „m agnesem ”, k tóry  ich 
odciągnął od ruchiu robotn iczego .

Nic :z tego  w reszcie , że P o lsk ą  P a r t ię  S o c ja 
lis tyczną p rześladow ano  w  kilku la t później po 
odzyskaniu  n iepodleg łości! ż e  p rzez  kazam aty  
brzesk ie chciano złam ać w olę k la sy  .robotniczej 
i zgnieść i rozb ić  P ie rw szą  N iepod leg łośc iow ą  
P artię R obo tn iczą  w P olsce, z  k tó re j szeregów 1 
w y sz ła  P ierw sza  B ryg a d a  z  P iłsu d sk im  na czele.

Nic z tego „panow ie iburżuazja" —  my ży je
my, my jesteśm y i imy d z ia łam y  w -myśl h as ła  
na jw sp an ia lszeg o  na ziem i: „rów ność, w olność, 
bra terstw o"!

N a sz a  w ielka  i w zn ios ła  idea  obrony p raw  
do życia d la  k la sy  robo tn iczej, ob rony  n a jb ie d 
nie jszych  i n a jb ard z ie j w yzyskiw anych ludzi 
w P olsce —  w iedzie n a s  s ta le  n ap rzód .

Idziem y, tak  ja k  daw niej, w  la tach  w ojny, 
szliśm y w  fo rm acjach  legionow ych sta łe  naprzód , 
i nie cofam y s ię  z drogi, .naszych słusznych  
i spraw ied liw ych  ideałów ! B ronim y św ia ta  P ra 
cy, b ron im y k lasę  robo tn iczą  p rzed  w yzyskiem  
naszych rodzim ych i obcych kapitałów), znanych 
w yzyskiw aczy, inió różn iących  się  niczym od k a
p ita lis tów  innych krajów !

I z tej d ro g i, k tó ra  w iedzie do  w yzw olenia 
klliasy robotn iczej z k a jd an  niewoli k ap ita li
stycznej, n ie  zejdziem y! U suw ać będziem y z tej 
drogi w szelkie p rzeszk o d y  i k łody rzu can e  nam  
przez s łu g u só w  kap ita lis tycznych  różnych innych 
ugrupow ań  politycznych,!

N asze  szereg i p rześlad o w an e w ykazały , że ży 
ją , że są, że  wialczą i w alczyć będą do zupełnego 
zw ycięstw a k lasy  robo tn iczej nad  k ap ita lis ty c z 
nym ustro jem  państw a.

Jesteśm y iw) sam orządach . W zięliśm y n a  bark i 
sw oje tru d n e  w alk i o sp raw ied liw ość rząd zen ia  
w m iastach , rzą d z e n ia  w  gm inach! I w  w alce 
tej o d o b ro  m ieszkańców  gm in n ie d am y  się 
sprow okow ać, u trzym am y zim ną krew  i ca ły  w y
siłek n asz  pośw ięcim y obecnie n a  to, aby p rze 
p row adzić n a jw ażn ie jsze  sp raw y , do tyczące lu d 
ności m iast.

A w ięc p ie rw sze: bezrobo tn i m uszą o trzym y- 
w|ac s ta łą  i w yd a tn ą  pom oc g m in y , dopóki nie 
u zy sk a ją  p racy ;

drugie:  w  kom itetach  d la  bezrobo tnych  m uszą 
b rać  udziiał i bez robo tn i, abyśm y mieli pew ność 
sp raw ied liw ego  ro zd z ia łu  p row ian tów ;

trzecie:  n ałożym y na cel pom ocy bezrobotnym  
p o d a tek  bezrobocia  odpow iednio  do  posiadanych  
m ajątków  przez kiam ieniczników i innych p o s ia 
daczy ta k i okres, ja k  d łu g o  trz e b a  będzie .

Z abierzem y s ię  do n ap ra w y  stosunków  m ie
szkaniow ych w  dzie ln icach  robotniczych. B udo
w ać będziem y o s ied la  i w yciągniem y z suteryin 
na św ia tło  dzienne suchotnicze i skrofu liczne 
rodziny robotnicze.

Zabierzem y s ię  do budow y szp ita li i zam iast 
w yrzucan ia  p ien iędzy  na fes to n a d y  i p rzy jęcia  
różnych d y g n ita rzy , uży jem y je  n a  s ta łe  d o k a r
m ianie dzieci robotn iczych . T w orzyć będziem y 
p rzy tu lisk a  d la  dzieci robo tn iczych  i otoczym y 
je s ta łą  op ieką gm iny. R oztoczym y opiekę nad  
ca łą  ro d z in ą  robo tn iczą, ab y  uchronić ją  od  g ru ź 
licy i p rzedw czesnego  w ym ieran ia z pow odń 
chorób robotniczych!

B ędziem y kon tro low ali ściśle d z ia ła ln o ść  m c  
rząd u  gm iny i sk reśla li z budżetów  luksusow e 
w ydatk i, b y  zaspoko ić  rzeczyw iste  po trzeby  gm i
ny i je j m ieszkańców !

W eźm iem y się za b a ry  z hy d rą  m ieszezańsko- 
bu tiżuazyjną i p okażam y  im, ja k  należy rządzić  
m ajątk iem  gm iny! W szystk ich  n ierobów , łap o w 
ników i urzędników  g esze fc ia rzy  p rzepędzim y na 
sto  w ia trów  i w ychow yw ać będziem y urzędn ików  
gm in n a  spo łeczników . Zniesiem y m an ierę  b iu 
ro k ra ty czn ą  b ag a te lizo w an ia  stron  i in te resan 
tów  i zap row adzim y  system  szybk iego  i sp raw ie 
dliw ego za ła tw ian ia  sp raw .

Pow iem y burżuazyjm em u m ieszczaństw u., że 
jesteśm y, że  żyjem y i że działam y spraw iedliw ie 
d la  ogółu  m ieszkańców  gm iny, jako  m a n d a ta riu -  
sze n iezn iszczalnej siły k la sy  robotn iczej, z g ru 
pow anej p o d  sz ta n d a ra m i P olsk ie j P a r t i i  S o c ja 
listycznej i K lasow ych Z w iązków  Zaw odow ych!

Z aprow adzim y ła d  i sp raw ied liw ość społeczną 
w  gm inach sam orządow ych, ab y  naoczn ie  p rz e 
konać m ieszczaństw o  i p ań s tw o , że jesteśm y, i że 
nie moż.na n a s  odsunąć n a  bok  w p rac y  sp o 
łecznej d la  m iast i p a ń s tw a , i pó jdziem y zw artą  
ła w ą  n a p rz ó d  ku „spraw ied liw ości ju tra " !

T ak  —  jesteśm y, m y  —  z P .P .S-U  i K lasowych 
Z w iązków  Zaw odow ych, żyjem y i dźiałam y, 
a z nam i c a ła  k la sa  p ra c u ją c a !  H. A.
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Z ODDZIAŁU SOSNOWIECKIEGO.

W dniu 18 grudnia ub. r. odbyło się ogólne zgro- 
madzenie sprawozdawcze Oddziału Sosnowieckiego, 
p izy  nader licznym udziale miejscowych i zam iej
scowych kolegów.

Zebranie zagaił przewodn. kol. Cetnarski, w itając 
obecnych, poczym na przewodniczącego zgrom adze
nia powołano kol. Urbańskiego z Katowic.

Spiawozdanie z przebiegu rokowań oraz nowo- 
zaw arty  układ zbiorowy zreferow ał obszernie kol 
K ruzer i uzupełnił je kol. U rbański. Mówcy w ska
zali na trudności, na jak ie w  czasie rokowań Ko
m isja Cennikowa napotykała, mimo to układ udało 
się w  końcu jakoś bez w alki doprowadzić do końca 
Dalej mówcy w skazyw ali n a  to, że kom isja sta ra ła  
się, zarówno w  bezpośrednich rokowaniach z praco
dawcami na terenie Inspektoratu  Pracy, jak  i od 
arb itra , wydusić co się tylko dało.

Podwyżka płac nie je s t dla w szystkich równo
m ierna: dla jednych wynosi ona 10%, dla innych 
20—4.0%, a dla młodszych kolegów, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że pracowali oni po wypisie przecięt
nie — zwłaszcza w  żydowskich drukarniach — po 
15 18 zł., to podwyżka wynosi naw et i 100%. 
Członkowie Komisji Cennikowej wykazywali przed 
zgromadzeniem, że aczkolwiek jest to  może trochę 
niesprawiedliwa w  stosunku do wszystkich kolegów 
form a podwyżki, to jednak z w szystkich w ysuw a
nych koncepcyj ta  znalazła większość w  Komisji 
Cennikowej, gdyż trzeba było jakieś wyjście zna
leźć, by do klasyfikacji płac przejść.

Zebrani przyjęli sprawozdanie Komisji Cenniko
wej do zatw ierdzającej wiadomości, akceptując za 
w arty  układ.

Następnie zebrani poruszyli sprawę represji, j a 
kie pracodaw cy niezwłocznie po ogłoszeniu nowego 
układu zbiorowego zaczęli na terenie poszczegól
nych drukarń  wywierać. W  Będzinie nastąpiły  dość 
liczne wypowiedzenia, przy  czym nie oszczędzono 
naw et uczniów. Również n a  terenie Sosnowca 
dziennik ,,Torpeda“ wypowiedział w szystkim  swym 
pracownikom stosunek pracy. Tego rodzaju te rro r 
ze strony pracodawców przewidywaliśmy. Chcą oni 
po kryjom u zmusić pracowników do pracowania po
niżej ustalonego cennika. Część zakładów lojalnie 
podporządkowała się nowemu cennikowi, inni przy
zwyczajeni zawsze łowić rybki w  m ętnej wodzie, 
liczą widocznie na to, że i tym  rażem  uda im  się 
ominąć cennik przez znalezienie sobie tańszego 
pracownika. Mylą się jednak ci panowie. Koledzy 
zrozumieli, z jak im  trudem  udało się kres położyć 
anarchii, panującej pod względem w arunków  p ra 
cy i płacy na tym  terenie i zawrzeć ten  prowizo
ryczny układ zbiorowy—gdyż za tak i go uważam y 
do czasu uregulowania. Po uregulowaniu we w szyst. 
kich zakładach stosunków, co dość dużo czasu nam  
zabierze, pomyślimy o nowej umowie, k tóraby  b a r
dziej słusznym interesom  kolegów odpowiadała.

W  końcu zgrom adzenia ta k  Zarząd, jak  i zebra
ni koledzy w yrazili kol. U rbańskiem u gorące po
dziękowanie za trudy, jak ie poniósł około zorgani
zowania i kierow ania całą akcją aż do jej zakoń
czenia.

W  odpowiedzi na to kol. U. oświadczył, że najlep 
szym podziękowaniem dla niego je st ta  świado
mość, że znów jeden z odcinków drukarskich odżył 
i jest na drodze do norm alnego funkcjonowania i że 
koledzy nie powinni nigdy już do takiego stanu do
puścić. Przeciwnie, po uregulowaniu cennika i spraw  
organizacyjnych na swoim terenie winni bezwzglę
dnie ruszyć na dalszy odcinek — pod Częstocho
wą — dotychczas nieuregulowany, by tam tejszym  
kolegom pomóc odbudować organizację i zawrzeć 
godziwy cennik.

W  ostatnim  kw arta le  1938 r., prócz zaw arcia 
układu zbiorowego pracy  dla Krakowa, do zanoto
w ania m am y szereg innych ważnych dla organizacji 
wydarzeń. Sam układ zbiorowy został w  ciągu paź- 
dziernika uzupełniony cennikiem, którego jednolity 
te k s t podpisany został przez delegacje obu stron 
w dniu 9.XI 1938 r., a  w  dniu 23.XI, po w ykonaniu 
drukowanych odbitek, został zgłoszony do rejestru . 
Równocześnie złożono w  Inspektoracie P racy  VII 
Okręgu wniosek wspólny obu delegacyj do M inistra 
Opieki Społecznej o nadanie cennikowi mocy po
wszechnie obowiązującej. Po załatw ieniu form alno
ści wstępnych, Inspektor P racy  przesłał wniosek do 
Izby Handlowo y Przem ysłowej, celem zaopinio
wania, skąd jednakże do końca roku 1938 mimo 
licznych urgensów, nie został zwrócony.

W  dniu 7.X do układu zbiorowego krakowskiego 
przystąpiła d rukarn ia „Secesja" w  Bochni, dla k tó 
rej ustalono płace niższe od krakow skich o 7%.

W  dniu 26.X zaw arto  nowy układ zbiorowy p ra 
cy w  Tarnowie, u trzym ując 46-godzinny tydzień 
pracy i uzyskując podwyżkę płac o 4—6%. Układ 
zaw arto n a  okres 18 miesięcy, t. j. do dnia 30-go 
kwietnia 1940 r.

Dnia 28.X odbyła się w  Inspektoracie P racy  
\\ Nowym Sączu konferencja, celem zaw arcia uk ła
du zbiorowego pracy. Wobec oporu pracodawców 
i negatyw nego stanow iska Inspektora P racy  41-go 
Obwodu, konferencja nie dała żadnego wyniku. Do 
akcii o układ zbiorowy, którego dotychczas w  No- 
wym Sączu nie ma, czynią obecnie pracownicy przy
gotowania. 1 J

W Jaśle  wynikły za ta rg i w Zakładach G raficz
nych A. Schochet. Synowie. W  r. 1937 pracownicy 
i pracownice też firm y, zorganizowani w  Sekcii 
D rukarzy przy  Związku Chemicznym, zaw arli umo
wę zbiorową, k tórej firm a należycie nie p rzestrze
gała. W połowie r. 1938 drukarze z te j firm y przy
stąpili do naszego Oddziału Związku i rozpoczęte 
zostały rozmowy n a  tem at przejęcia Sekcji przez 
Oddział naszego Związku. Tymczasem na tle stoso
w ania umowy z r. 1937 doszło w  październiku 1938 
do za ta rg u  między dyrekcją a pracownikam i, przy 
czym firm a zastosow ała lokaut, zlikwidowany do
piero przez władze. W krótce później, w  listopadzie, 
wynikł nowy za ta rg  i tu  n a  odmianę pracownicy 
podjęli s tra jk , dom agając się zaw arcia umowy 
zbiorowej przy  współudziale Związku D rukarzy 
i respektow ania te j umowy przez firm ę. S tra jk  zo
sta ł przerw any na skutek  zwołania przez Inspekto
ra  P racy  41 Obwodu konferencji na dzień 7 grud
nia. Do zaw arcia nowego układu jednak nie doszło, 
gdyz Inspektor P racy  orzekł, że układ z r. 1937 
nadal obowiązuje, mimo, że firm a należycie go nie 
przestrzega. W ezwał jedynie firm ę do respektow a
nia te j umowy. Nie odniosło to  jednak skutku  
i w  dniu 15 grudnia wybuchł ponownie s tra jk , k tó 
ry  trw a  nadal. Konferencje dalsze, odbyte w  dniach 
22 i 28 grudnia, nie dały wyniku, gdyż firm a go
dząc się obecnie na zaw arcie nowego układu, nie 
chce przy jąć do pracy  k ilkunastu  osób spośród 
strajkujących. D alsza konferencja przy  udziale 
Inspektora P racy  VII Okręgu zwołana została na 
dzień 3 stycznia 1939 r.

Do wszystkich tych miejscowości na konferencje 
wyjeżdżał sekre tarz  Oddziału, kol. W. Koczub.

W grudniu 1938 zaczęła się w  Oddziale w  K ra
kowie organizować Sekcja Chem igraficzna i Roto
graw iury. Do końca roku zgłosiło przystąpienie do 
niej 45 pracowników tych działów. Zebranie kon
stytucyjne Sekcji odbędzie się w  pierw szych dniach 
stycznia 1939 r.

Z innych spraw  zanotować należy, że N. W. 
Zgromadzenie w dniu 30 października postanowiło 
zorganizować zbiórki datków  na budowę Domu Ro
botniczego im. I. Daszyńskiego w  Krakowie, z tym, 
że zabrana kw ota zaokrąglona zostanie z fundu
szów Oddziału do wysokości 1.500 zł. i zadeklaro
w ana jako udział Oddziału Związku.

N a pismo Rady Związków Zawodowych zgłoszo
n a  została kandydatura koi. W. Koczuba n a  radne
go miejskiego. W  wyborach w  dniu 18 grudnia kol.
W. Koczub m andat ten  z  listy  P PS  i klasowych 
Związków Zawodowych uzyskał.

Po przejrzeniu dokładnym ewidencji członków 
Oddziału postanowiono skreślić tych członków, 
k tórzy  od dłuższego czasu nie u trzym ują kontak tu  
z organizacją, wyjechali lub zmienili zawód, albo 
też nie opłacają w kładek członkowskich. Skreśleni 
zostali w listopadzie: kol. Czader M., Kruczkowski 
J., R ączka F., Sobarnia J., Sołtysik K., W einbach 
Fr., W olwender R., tow. Biliniewicz R., Ciszewski E., 
Daniel T., E rdm an W., K apusta J., Sapeta A.; 
w  grudniu: kol. Brzozowski I., Borodzicz L., Dawl- 
dowicz I., Kalinowski M., K apera J., K napik L., 
K raw czyk M., N ussenbaum  D., Piecuch St., Sła- 
bik Br., Stankiewicz K., W iatr E., Zbik J., Vorste- 
her A., żiżka St. (wszyscy z K rakow a) i zam iej
scowi: Bajon J., B rągiel F r., M artin K., Pokorny A 
Rosengarten M. i Roth I.

N a członków Związku przyjęci zostali: w  paź
dzierniku: kol. B lank J., Orliński R. i Sajdak K.

(kat. I I I ) ,  w listopadzie: kol, Korzeniowski Zdz.
i S trózik F r. (kat. I ) ;  F riedm an A., Horowitz M. 
i P rzechacki L. (kat. I I I ) ;  w  grudniu kol.: Bezwiń- 
ski D„ Czapkiewicz M., Dubiel Br., Giza H., Irlik  A„ 
Kępiński H„ Kidziuń Cz., Kmiecik K„ Ku’czak St." 
Litwin R., Ławrowski L., M ajewicz J. Mans J  
Michniewski J., Nowacki St., Schaffer E„ Se- 
chorz W., Tylek A., W ędrychowski M. (kat. I), 
B iałka A., Jakubow ski J., M aternowski K. (kat. II) 
Gelb L., K rzysica T., Kurz A., M ichalski T., P io
trow ski J., P robulski Wł„ Ryba B., S ajdak  K., S ta 
chura K., żu rek  B. (kat. I II ) . Dalsze k a rty  p rzy
jęcia,^ w  liczbie kilkunastu, załatw ione zostaną fo r
malnie przez Zarząd w  styczniu 1939 r.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
ODNAW IANIE UMOWY ZBIOROWEJ.

.15 listopada otrzym aliśm y wypowiedzenie układu 
zbiorowego.

N a pierwszej wspólnej konferencji w  dniu 6-go 
grudnia K orporacja w raz z Zrzeszeniem przedsta
wiła nam  następujące propozycje:

1) Obniżka minimum podstawowego o 10% • 2) 
Przesunięcie w  dół k lasy I-ej do Ii-e j (co czyni 
wraz z 10% obniżką 33%); 3) zniesienie angielskiej
soboty dla m aszynkarzy; 4) zm iany § 4 ust. 2 i 3 -
wynagrodzenie po 1 roku p racy  i 3 la tach efekt, 
prany; 5) zm iana § 27 i 60 (w ąski fo rm a t); 6) 
zm iana § 59 (zniżka w  obliczeniach za zm ianę 
techn. przy m aszynach do składania).

N a te „finezyjne" propozycje musieliśmy godnie 
odpowiedzieć i zaproponowaliśm y ze swej strony: 

1) Podwyżkę podstawowego minimum płac o 10%; 
2) zniesienie wszystkich kategoryj, a  to  Ib I I  I l i  
i IV i przesunięcia ich do k lasy I; 3) podwyżki do
datku  gazetowego z 5% na 15%; 4) podniesienia
sKan płac personelu pomocniczego z 45% na 50% 
w stosunku do płac wykwalif. pracowników; poza 
tym  zażądaliśm y ubrań ochronnych dla personelu 
pomocniczego męskiego oraz m ydła i ręczników 
w pracowniach.

Wobec rozbieżności zdań, pierw sza konferencja 
na tym  się zakończyła.

Dnia 16 grudnia odbyła się druga konferencja 
wspólna, na k tórej po w yczerpujących argum en
tach  z jednej' i drugiej strony — panowie praco
dawcy zrezygnowali z 10%-ej obniżki płac, w  za 
m ian za to obstając przy  przesunięciu k lasy  I  do 
kl. Ib w  dół, zaś I I  do Ib, 111 do 11, a  IV do 111.
0  propozycjach zaś pracowników nie raczvli d d . 
pryncypałowie w  ogóle mówić.

Nie mogąc dojść do porozumienia, zwróciliśmy się 
do p. Inspektora P racy  o spowodowanie wspólnej 
konferencji na terenie Inspekcji Pracy.

We w torek 20 grudnia ub r. odbyła się wspólna 
konferencja w  Inspektoracie Pracy. Przewodniczył 
je j p. Inspektor Obwodu 49.

Po przedstaw ieniu postulatów  tak  z jednej, jak
1 drugiej strony, po wyjściach na narady, m edia
cjach p. Inspektora z jedną i d rugą stroną —  po 
^-godzinnych naradach nie doszło do porozumienia 
z  powodu nieustępliwego stanow iska przedsiębior- 
cóto równania w  dół — je st to wniosek Zrzeszenia 
Przem . Graf., podtrzym ywany od roku ubiegłego. 
K orporacja zaś nie chce słyszeć o innych naszych 
postulatach, a już czerwoną p łachtą dla nich jest 
żądanie podniesienia płac personelu pomocniczego 
z 45% do 50% wykw. pracownika.

D yrektor d rukarni Naukowego Tow arzystwa im. 
Szewczenki, w  imieniu drukarń  ukraińskich, zażą
dał od p. Inspektora P racy  w pisania do protokółu 
nowego żądania:

D rukarnie ukraińskie zgłaszają postu lat obniżki 
płac o 10% tytu łem  ekwiwalentu za nadprogram o
we św ięta ukraińskie (13 dni) w  porównaniu z k a 
lendarzem rzym sko-kat., względnie niepłacenia za 
te  nadprogram ow e (? )  święta...

Z powodu niedojścia do sku tku  i te j trzeciej kon
ferencji, p. Inspektor P racy  49 Obwodu, spisawszy 
protokoł. zapowiedział, iż z powodu trudności poro
zum ienia między oboma stronam i, przekazuje sp ra 
wę p. Okręgowemu Inspektorow i Pracy.

Na pierwszej konferencji w Okręgowym Inspek
toracie P racy  dnia 28 grudnia ub. r. _  mimo s ta 
rań  p. Okr. Inspektora P racy  — nie doszło do po
rozum ienia z powodu negatywnego ustosunkowania 
się pracodawców do postulatów  pracowników.

W  piątek  30 grudnia ub. r. n a  drugiej konferencji 
w Okr. Inspektoracie Pracy, zaproponowano arb i
traż. Po naradach pracodaw cy odmówili swej zgo
dy, oświadczając, że do zgłoszonych przez nich po
stulatów  nie m ogą nic dodać.

Komisja nasza oświadczyła, że w ierząc w słusz
ne postu laty  pracowników i w  obiektywne załatw ie
nie spraw y przez neutralnego arb itra , oraz nie 
chcąc doprowadzić do konfliktu — przyjm uje arb i
traż , w ysunięty przez M inisterstwo Opieki Spo
łecznej.

Wobec rozbitych rokowań, Związek zwołał na nie 
dzielę 1 stycznia 1939 r. na godz. 11 przed połud
niem Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie w sali Po- 
sejmowej (pl. K rakowski 12).

NOWY UKŁAD ZBIOROWY PRACY 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM

Długotrwałe rokowania, ta k  bezpośrednie jak  
i za pośrednictwem inspektora pracy, inż. Kali- 
towskiego, nie doprowadziły do żadnego porozu
mienia. Cała spraw a rozbijała się o nast. punkty, 
na które pracodawcy nie chcieli się godzić a  m ia
nowicie: k lasy fikac ja  płac, podw yżka zarobków, 
święta, czas pracy. Nie m ogąc doprowadzić do 
żadnego porozumienia, inspektor pracy  zapropono
w ał dobrowolny arbitraż. Myśmy lojalnie zgodzili 
się na oddanie sporu pod dobrowolny arbitraż, n a 
tom iast pracodawcy odrzucili arbitraż. Pozostała 
nam  więc osta tn ia  droga, to  je s t s trajk , by siłą 
zmusić pracodawców do zaw arcia układu zbioro
wego.

S tra jk  został jednogłośnie w  tajnym  głosowaniu 
uchwalony.  ̂ Gdy przygotow ania do s tra jk u  były 
już na ukończeniu i term in rozpoczęcia strajku  
ustalony na niedzielę, dn. 4 grudnia po południu, tak  
że poniedziałkowe poranne pism a już by się nie 
ukazały, otrzym aliśm y na dwa dni przed strajk iem  
jeszcze jedno zaproszenie inspektora pracy na 
wspólną konferencję z pracodawcam i do Inspekto
ra tu  Pracy. Inspektor, p. Kalitowski, oświadczył, że 
podejmuje jeszcze osta tn ią próbę, by jakoś do po
rozumienia między stronam i doprowadzić.

Na konferencji te j znać było, że odbywa ona się 
pod czyimś naciskiem, albowiem pracodawcy oka
zali się o wiele skłonniejsi do rozmów niż poprzed
nio. W ysuwali szereg propozycji, k tóre w praw dzie' 
dość pokaźnie podwyższyłyby dotychczasowe zarób-
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lii pracowników, jednak nie dawały nam tego, cze
go pragnęliśmy, a przede wszystkim  klasyfikacji 
płac i świąt, o których absolutnie słyszeć nie chcieli. 
Gdyśmy wyśli na naradę, by sprecyzować naszą 
odpowiedź na ich nowe propozycje, zjawił się na
gle inspektor Kalitowski, oświadczając, by uwazac 
poczynione propozycje pracodawców jako już nie
aktualne, albowiem w  międzyczasie udało mu się 
pracodawców skłonić do oddania całego sporu do
browolnemu arbitrażowi. .

Zdziwiła nas bardzo ta nagła zmiana stanowiska 
pracodawców, którzy dotąd o arbitrażu dobrowol
nym nawet słyszeć nie chcieli i poprzednią propo
zycję inspektora pracy odrzucili. Nie wiemy, ja
kich argumentów inspektor pracy użył, że udało 
mu sie opornych dotąd pracodawców tak nagle 
przekonać. Jak nas dochodzą słuchy i Starostwo 
tą sprawą się żywo interesowało, przy czym jak 
i  w  poprzednich akcjach znaleźli się pewni właści
ciele, którzy usiłowali przed władzami przedstawić 
akcję jako wywrotową, że to komuniści i t. p.; ci 
panowie zapomnieli, czym sami kiedyś byli.

Na arbitra powołano inspektora pracy w  Sosnow
cu, inż. Rozena.

W dniu 5 b. m. rozpoczął arbiter inż. Rożen jed
nostronną konferencję z nami, 6 b. m. zaś z praco
dawcami, zapoznając się szczegółowo z postulata
mi stron. Na 7 b. m. natomiast arbiter wyznaczył 
już wspólną konferencję, usiłując część spornych 
punktów w  drodze polubownej załatwić, co mu się 
też w  dużej mierze udało.

Pozostało tylko kilka spornych punktów do za
łatwienia, a między innymi święta, klasyfikacja za
robków według lat pracy oraz termin ważności no
wej umowy. Tu okazali się pracodawcy nieustęp
liwi, Operowali jakimiś umowami ślusarzy, stola
rzy i t. p., wykazując, że w  tych umowach awanse 
pracowników do wyższych grup płac rozłożone są 
na dwadzieścia kilka lat i na takie rozłożenie klas 
mogliby się zgodzić, co do świąt, to nawet o tym  
słyszeć nie chcieli, zaś termin obowiązywania no
wej umowy wysuwali dopiero od 1 stycznia 1939 
roku.

W poniedziałek, 12 grudnia b. r. ogłosił arbiter 
swoje orzeczenie, które przytaczamy poniżej 
w  skróceniu.

Nowy układ zbiorowy pracy wydany w  formie 
orzeczenia przez arbitra, inspektora pracy inż. Ro
zena, obejmuje całe Zagłębie Dąbrowskie oraz po
w iaty południowe, t. j. aż pod Olkusz i obowiązuje 
-od dnia 12 grudnia 1938 r. do dnia 31 grudnia 
1939 r. z jednomiesięcznym terminem wypowiedze
nia.

Prace ustalone zostały w  czterech klasach i  w y
noszą tygodniowo:

I klasa 60,00 zł II klasa 52,50 zł
III klasa 45,00 zł. VI klasa 36,00 zł.

Co dwa lata przechodzi każdy pracownik auto
matycznie do wyższej grupy. Dodatek dla skła
daczy wynosi 20%, za pracę w  niedzielę i święta 
płaci się dodatek w  wysokości 50%, za drugie świę
to Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy dodatek w y
nosi 100%.

Za przypadające w tygodniu święta płaci się po
łowę.

W drukarniach gazetowych przyznane1; zostały 
całe święta. Urlopy mogą się rozpocząć tylko od 
poniedziałku, lub dnia poświątecznego.

W szystkie dotychczas lepsze warunki indywidu
alne pozostają w  mocy.

Obecne płace ulegają następującej podwyżce: 
Zarobki do złotych 30 tygodniowo podwyższone 

zostają na zł 36 tyg.
Zarobki od złotych 30 — 40 tygodniowo podwyż

szone zostają na zł 45 tyg.
Zarobki od złotych 40 —  50 tygodniowo podwyż

szone zostają na zł 52,50 tyg.
Zarobki ponad 50 złotych tygodniowo podwyż

szone zostają na zł 60 tyg.
Równocześnie rozpocznie się natychmiastowa se

gregacja pracowników pod odpowiednie grupy 
płac.

Płace uczniów wynoszą: w  1 roku — 4 zł, w 2 
roku — 6 zł, w  3 roku — 8 zł, w  4 roku — 15 zł 
tygodniowo.

Liczba uczniów uregulowana została w  myśl roz
porządzenia wojewody, t. j. na 1 — 5 wykwalifi
kowanych pracowników 1 uczeń, od 5 —  8 praco
wników 2 uczniów i  t. d. W drukarniach, gdzie 
nie ma kierownika fachowca oraz które nie posia
dają maszyny płaskiej, nie może być zatrudniony 
uczeń.

Tak więc i Zagłębie Dąbrowskie za szeregiem  
innych Oddziałów doszło nareszcie do układu zbio
rowego i to bez strajku. Układ ten nie daje praco
wnikom tego, co by im się słusznie należało, nie 
mniej jednak położy kres panującej anarchii płac 
i przyczyni się niewątpliwie do uregulowania sto
sunków pracy i płacy na tym terenie.

Ustalone minimum płac 60 zł nie odpowiada istot
nym potrzebom pracowników, nie rezygnujemy też 
z drugiej połowy świąt, którą nam arbiter w  dru
karniach zwykłych nie przyznał, jak również 
z 46-godzinnego tygodnia pracy. Z tymi postula
tami powrócimy przy najbliższej okazji.

Trudno zresztą było odrazu stworzyć ideal
ny układ zaspakajający wszystkie nasze istotne po
trzeby. Obecny układ będzie dopiero musiał być

przy każdej akcji cennikowej ulepszany i rozbudo
wany. ,

Ogół kolegów zaś winien się starać, by obecny 
układ zbiorowy w  całej rozciągłości wprowadzić 
w życie i skrupulatnie przestrzegać, gdyz tylko to 
umożliwi nam wystąpienie przy najbliższej rewizji 
umowy z nowymi postulatami.

Układ zbiorowy posiada jeszcze tę dobrą stronę, 
że nie musi być poddany długotrwałej manipulacji 
nadania mu mocy powszechnie obowiązującej albo
wiem bez tego powszechnie obowiązuje i jako ta
ki został przez Inspektorat zarejestrowany. In
spektor pracy bowiem wezwał również do rokowań 
wszystkie drukarnie nie zrzeszone z całego terenu, 
by do rokowań wybrali ze swego grona 5 delega
tów którzy zasiadali wspólnie z przedstawicielami 
Zrzeszenia i zgodzili się na arbitraż i obecnie mu
szą się prawnie podporządkować wspomnianemu 
orzeczeniu.

Z OKRĘGU POMORSKIEGO.

W zbiorze Układów Zbiorowych z dn. 3 grudnia 
1938 r. ukazało się zarządzenie Min. Op. Społecz
nej z dn. 30 listopada r. ub. o nadaniu układowi 
zbiorowemu pracy, zawartemu w  Toruniu w dniu 
19 lipca 1938 r., mocy powszechnie obowiązującej 
dla wszystkich zakładów na terenie woj. pomor
skiego. Zarządzenie weszło w  życie z dniem ogło
szen ia  i obowiązuje wszystkie zakłady poligra
ficzne w  woj. pomorskim.

Z ODDZIAŁU WŁOCŁAWSKIEGO

Włocławek przeniesiony został do woj. pomor
skiego, dzięki temu obowiązuje tam umowa, zawar
ta w  dn. 19.VII w Toruniu. Koledzy nasi przedłożyli 
Dyrekcji Drukami Diecezjalnej rozporządzenie na
dające tej umowie moc obowiązującą na terenie ca
łego województwa. Dyrekcja po porozumieniu się 
z inspektorem pracy postanowiła w  całej pełni sto
sować zatwierdzoną umowę, poczynając od dnia 
3 grudnia. Pierwszą wypłatę według nowej umowy 
otrzymaliśmy w  dniu 10 grudnia. Niektórzy, zwła
szcza młodzi koledzy otrzymali znaczną podwyżkę 
od 12 — 16 zł. tygodniowo. Pomyślne załatwienie 
tej sprawy wzmocniło zaufanie do naszej organi
zacji.

Filia drukarska ozonowego związku zapragnęła 
również korzystać ze zdobytej przez naszą organi
zację umowy i przedłożyła ją w  drukarniach To
maszewskiego i braci Piotrowskich. Ci dwaj pryn- 
cypałowie zgodnie odmówili podporządkowania 
się umowie. Dopiero porzucenie pracy HKioniło 
ich do rokowań i ustępstw. Po 3 —  4-godzinnym 
strajku — oporni pryncypałowie ustąpili, przyzna
jąc narazie 15% podwyżki, a resztę zobowiązali się 
na raty dołożyć do lipca 1939 r. P. Tomaszewski 
nie chce się pogodzić z tym, że ma więcej płacić; 
podobno wymówił wszystkim  pracownikom, opowia
dając, że podwyżka uniemożliwia mu dalsze prowa
dzenie drukarni. Najwidoczniej chce (zastraszyć 
pracowników, by móc ich skłonić pod pretekstem  
zbyt drogiej robocizny do złamania cenniKa.

Z ZAOLZIA.
W dniu 2 grudnis, ub. r. odbyło się drugie z rzędu 

zebranie ogólne kolegów zaolziańskich w  Cieszynie 
Zachodnim, w  którym brali udział poza tamtejszy
mi kolegami z ramienia Zarządu Głównego, kol. 
Urbański z  Katowic, oraz Zarząd Oddziału Cieszyń
skiego z kol. ćwiękała na czele.

Zebranie zagaił kol. ćwiękała, witając obecnych, 
a zwłaszcza delegata Zarządu Głównego, kol. Ur
bańskiego, po czym zapoznał obecnych z obecną 
sytuacją.

Po zakończeniu długotrwałej emigracji części 
tamtejszych kolegów do Sudetów i  częściowo do 
Czech i ustabilizowaniu się stosunków na tym  tere
nie, stan członków przedstawia się następująco:

Pracujących kolegów w  Cieszynie Zachodnim 33, 
w  Boguminie 1, w  Karwinie 2, we Frysztacie 5.

Bezrobotnych kolegów w  Cieszynie Zachodnim 6, 
we Frysztacie 7. Razem 13.

Inwalidów w  Cieszynie Zachodnim 18, we Frysz
tacie 1. Razem 19.

Stan ten, jeśli weźmiemy pod uwagę jeszcze obec
nie nieułożone warunki na tym  terenie, nieczynne 
kilka drukarń, które niewątpliwie przejdą w  ręce 
polskie i w  których znajdą pracę dalsi bezrobotni, 
nie przedstawia się najgorzej. Gorzej oczywiście 
przedstawia się sprawa z inwalidami.

Następnie kol. ćwiękała zdał krótkie sprawozda
nie z bezskutecznych starań u władz, zwolnienia 
skonfiskowanego majątku byłego czeskiego Od
działu. Oświadczono mu u miarodajnych władz, że 
majątku tego zwrócić w  tej chwili nie mogą i to 
do czasu wydania przez p. Prezydenta R. P. spe
cjalnej ustawy, dotyczącej tych spraw. Istnieje na
tomiast nadzieja, że koledzy będą mogli korzystać 
z zajętej również biblioteki, o ile na to wyrazi zgo
dę kurator, jaki został przez władze, po zajęciu 
majątku wyznaczony.

Aczkolwiek zajęty kolegom zaolziańskim mają
tek nie jest wysoki, jednak po przewalutowaniu 
wyniesie, bądź co bądź, kilka tysięcy złotych.

Następnie zabrał głos kol. Urbański, przedsta
wiając prawa, jakie organizacja nasza jest im  
skłonna przyznać: jeśli chodzi o bezrobocie, choro
bowe i pogrzebowe, to organizacja nasza jest skłon
na przyznać im je bez zastrzeżeń, jeśli zaś cho
dzi o prawa inwalidzkie, to te prawa przejmuje 
chwilowo Oddział Cieszyński, a po ewentualnym  
scentralizowaniu świadczeń inwalidzkich na terenie 
śląska cały Śląsk oczywiście w  ramach, jakie na 
terenie śląska istnieją i to tylko dla czynnych 
członków. Jeśli chodzi o inwalidów, to kol. Urbań
ski oświadczył, że tych, mimo naszej najlepszej 
woli, przejąć nie możemy, albowiem widoki na 
jakieś rozliczenie z Opawą są bardzo nikłe, zaś 
tak dużej liczby inwalidów, bez jakiegokolwiek roz
liczenia, niestety, przejąć nie możemy. Uznając je
dnak ich, jako kolegów, oraz ich trudne położenie 
materialne^ Zarząd Główny jest skłonny przyjść 
tak tamtejszym bezrobotnym, jak i inwalidom, z je
dnorazową, wzgl. krótkoterminową pomocą według 
swego uznania. Kol. U. wskazał tamt. inwalidom, 
by się starali na innej drodze dochodzić swoich po
przednio nabytych praw.

W związku ze świętami Bożego Narodzenia, Od
dział Cieszyński wypłacił kolegom zaolziańskim, 
tak bezrobotnym, ,jak i  inwalidom, jednorazową 
zapomogę gwiazdkową w wysokości 30 zł. każdemu.

Również cennikowo zaczyna się na Zaolziu za
ostrzać zatarg. Po przewalutowaniu koron na zło
te, wynosi minimum składacza maszynowego około 
60 zł., zaś minimum składacza ręcznego około 45 zł. 
Koledzy zaolzańscy zażądali od pracodawców w y
równania minimum do stawek śląskich. Jest prze
cież zrozumiałym, że nie może na terenie połowy mia
sta obowiązywać minimum śląskie, zaś w  drugiej 
połowie tego samego miasta -— stawki o 30— 40% 
mniejsze.

O ile sprawa ta w  najbliższych dniach nie będzie 
uregulowana, oprze się ona niewątpliwie o miej
scowy Inspektorat Pracy, który będzie musiał słusz
ne postulaty kolegów zaolziańskich uwzględnić.

Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.

STANISŁAW BAUMGARTEN I
składacz maszynowy, zmarł 16 grudnia 1938 r., 
przeżywszy lat 63.

Kol. Stanisław Baumgarten praktykę drukarską 
rozpoczął w  Warszawie w  1891 r. w  drukarni „Tow. 
Komandytowego'' (przy ul. Złotej 3), a następnie 
pracował tam w  dalszym ciągu, zajmując stanowi
sko starszego zecera. Pracował w  „Gońcu", gdzie 
wyuczył się na linotypie; stąd przeszedł do „Ku
riera Porannego"; w  każdej z tych drukarń pracu
jąc po lat kilkanaście. Po założeniu „Kur. Czerw." 
zaczął pracować w  tym  wydawnictwie, aż do ostat
nich dni swego życia, które drukowało się w  „Do
mu Prasy".

Zmarły brał czynny udział w  Związku, piastował 
mandaty w  Zarządzie i Sądzie Honorow. Związku. 
Głównym, terenem działalności ś. p. kol. St. Baum- 
gartena była Sekcja Składaczy Maszynowych.

W dn. 15.IV 1928 r. kol. Baumgarten wybrany zo
stał na przewodniczącego Sekcji Skł. Maszynowych 
i stanowisko to piastował do 22 marca 1931 r. By
ły to czasy nadzwyczaj wytężonej i bojowej pracy 
Sekcji nad wyrównaniem warunków pracy i płacy, 
które zostały, przy bierności kolegów, załatwione 
w wielu drukarniach; te wysiłki Sekcji w  100% zo
stały zakończone pomyślnym rezultatem.

Dnia 19 grudnia 1938 r. ś. p. Stanisław Baumgar
ten został pochowany na cmentarzu Powązkow
skim przy licznym udziale kolegów. Jako uczcze
nie pracy organizacyjnej Zmarłego, Sekcja Skł. 
Masz. złożyła wieniec, a jeden z kolegów w  prze
mówieniu nad mogiłą przypomniał zasługi Jego dla 
Związku.

Cześć Jego pamięci.

Różne w iadom ości  
z kraju i zagranicy

AKADEMIA NA RZECZ XX-LECIA ZWIĄZKU 
ZAW. PRAC. KOLEJ. W WARSZAWIE.

Dnia 8 grudnia ub. r. w  domu ZZK w Warsza
wie przy ul. Czerwonego Krzyża 20, w  sali teatru 
„Ateneum", odbyła się uroczysta Akademia ku czci 
20-lecia Związku Zawodowego Pracowników Kole
jowych.

N a rzecz 20-lecia wydał Związek Pracowników 
Kolejowych pięknie opracowany numer „Kolejarza- 
Związkowca" z wielu fotografiami, wykresami 
i liczbami.

Sama Akademia rozpoczęła się, przy natłoczonej 
po brzegi masie ludzkiej, przemówieniem, zagajają
cym prezesa tow. Packana. Historię Związku Pra
cowników Kolejowych przedstawił sekretarz gene
ralny Związku, tow. Grylowski. Przemówienia po
witalne wygłosili: imieniem CKW. PPS. tow. Arci
szewski, im. Kom. Centr. tow. Zdanowski, im. TUR 
tow. Czapiński oraz inni delegaci.
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P r z e z  c a ły  c z a s  u ro c z y s to ś c i  o r k ie s t r a  Z. Z . K . 

z  N o w eg o  S ą c z a  p rz y g ry w a ła  n a jro z m a i ts z e  u tw o 
r y .  C h ó r  n o w o są d e c k i u c z c ił  te  u ro c z y s to ś ć  o k o lic z 
n o śc io w y m i śp ie w a m i.

P o  o b ied z ie  te g o ż  s a m e g o  d n ia  p o w tó rz o n o  tę  
A k a d e m ię  p o  r a z  w tó r y  z  t ą  z m ia n ą  je d y n ie , że  
im ie n ie m  Z w ią z k u  p rz e m a w ia ł  to w . W o je w o d a . 
I  t a  d r u g a  A k a d e m ia  o d b y ła  s ię  w  sa li,  z a p e łn io n e j 
p o  b rz eg i.

L ic z n i p rz e d s ta w ic ie le  ś w ia t a  P r a c y  z  k la s o w y c h  
Z w ią z k ó w  Z aw . w z ię li u d z ia ł  w  A k a d e m ii,  o d d a 
j ą c  t io łd  d w u d z ie s to le tn im  w y s iłk o m  k o le ja rz y .

U C H W A Ł A  W  S P R A W IE  P O M O C Y  Z IM O W E J.

W y d z ia ł  W y k o n a w c z y  K o m is ji  C e n tr a ln e j  Z w ią z 
k ó w  Z aw o d o w y ch  w  P o lsc e  s tw ie rd z a ,  ż e  p rz e z  
sw ó j u d z ia ł  w  p r a c a c h  w ła d z  n a c z e ln y c h  F u n d u s z u  
P o m o c y  Z im o w e j —  n ie  w y ra ż o n a  z o s ta ła  z g o d a  
p rz e z  n a s z y c h  p rz e d s ta w ic ie li ,  r e p re z e n tu ją c y c h  
K . C . Z. Z . z a ró w n o  n a  „ o d p ra c o w y w a n ie " , j a k  n a  
„ z a p ra c o w y w a n ie "  z a s iłk ó w  p rz e z  b e z ro b o tn y c h .

M u s im y  p rz y p o m n ie ć , iż  ju ż  w  la ta c h  u b ie g ły c h  
k i lk a k r o tn ie  z  ,c a ły m  n a c is k ie m  w y p o w ia d a liśm y  
s ię  w  s p ra w ie  f o rm y  u d z ie la n ia  z a s iłk ó w  i  z a  k a ż 
d y m  ra z e m  s tw ie rd z iliśm y , ż e  p rz y m u s o w e  o d r a 
b ia n ie  z a s iłk ó w  n ie  m o że  b y ć  s to so w a n e . F u n d u s z e  
n a  p o m o c  z im o w ą  s ą  z b ie ra n e  z  d o b ro w o ln y c h  s k ła 
d e k  w s z y s tk ic h  o b y w a te li  z  w y ra ź n y m  p rz e z n a c z e 
n iem  ich  n a  p o m o c  d la  b e z ro b o tn y ch .

N ie  m o ż n a  z g o d z ić  s ię  n a  to , b y  z  k w o t, z b ie ra 
n y c h  n a  s k r o m n ą  p o m o c t d la  b e z ro b o tn y c h  p r z e 
z n a c z a n o  ja k ie k o lw ie k  c zę śc i ty c h  fu n d u sz ó w  n a  
in w e s ty c je ,^  g d y ż  b y ło b y  to  sp rz e c z n e  z  in te n c ją  
o f ia ro d a w c ó w , k tó r z y  d o b ro w o ln ie  u d z ie la ją  s k ła 
d e k  n a  t e n  cel. M a  to  c h a r a k te r  p o m o c y  o  fo rm ie  
s o lid a rn o ś c i  sp o łe cz n e j i  n ie  m o że  b y ć  p rz e z n a c z o n e  
n a  in n e  cele.

Z  ty c h  w s z y s tk ic h  w z g lęd ó w  W y d z ia ł  W y k o n a w . 
c z y  K o m is ji  C e n tr a ln e j  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w y ch  
s tw ie rd z a  r a z  je szc ze , ż e  j e s t  p rz e c iw n y  w sz e lk ie j  
fo rm ie  p rz y m u s o w y c h  o d p ra c o w y w a ć  c z y  z a p ra c o -  
w y w a ó  z a s iłk ó w  z  t y tu łu  p o m o c y  z im o w e j.

B IB L IO T E K A R S T W O  N A  SW E E C IE .

W e d łu g  p e w n y c h  o b liczeń , n a  św ie c ie  is tn ie je  
1 .038 b ib lio te k  p u b lic z n y ch , k tó r e  z a w ie r a ją  o g ó łem  
131 m ilio n ó w  to m ó w . Z  te g o  E u r o p a  p o s ia d a  669 
b ib lio te k  o łą c z n e j lic zb ie  119 m ilio n ó w  to m ó w , 
A m e ry k a  —  336 b ib lio te k  i  56  m ilj . k s ią ż e k , A z ja —
23 b ib lio te k i i  4 m ilj. to m ó w , A u s tr a l ia  —  7 b i
b l io te k  i 1 m ilio n  to m ó w , w re sz c ie  A f r y k a    3 b i
b lio te k i  i 200 ty s ię c y  to m ó w .

N a  czoło  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  w y s u w a ją  s ię  N ie m 
cy , k tó r e  p o s ia d a ją  192 b ib lio te k  i 34,7 m ilio n ó w  
to m ó w . F r a n c ja  p o s ia d a  111 b ib lio te k  i 19,8 m ilj. 
to m ó w . W ło c h y  —  85 b ib lio te k  i 13,3 m ilj. to m ó w . 
P o ls k a  z a jm u je  p ią te  m ie jsc e  w  o g ó ln e j k la s y f ik a 
c ji:  27 b ib lio te k  i  5,9 m ilj .  to m ó w .

J e ś l i  c h o d z i o n a jw ię k sz e  b ib lio te k i n a  św iec ie , 
B ib lio te k a  N a ro d o w a  w  P a r y ż u  z a jm u je  p ie rw sz e  
m ie jsc e  z  4,5 m ilj .  to m ó w . D a le j id ą  d w ie  b ib lio 
t e k i  w  L e n in g ra d z ie  (p a ń s tw o w a  i A k a d e m ii  N a u k )  
o  łą c z n e j  ilo śc i 8 m ilj. to m ó w . W a s z y n g to ń s k a  B i
b l io te k a  K o n g re so w a  p o s ia d a  3,56 m ilj .  to m ó w , m o 
s k ie w s k a — 3,5 m ilj .  to m ó w , lo n d y ń sk a-—3,15 m ilj., 
n o w o jo rsk a — 2,97 m ilj., b e r liń s k a — 2,2 m ilj .  i  t .  d.
20 in n y c h  b ib lio te k  p o s ia d a  p o n a d  m ilio n  to m ó w . 
W a r s z a w s k a  B ib lio te k a  Z a rz ą d u  m . W a rs z a w y  p o 
s ia d a  441 ty s .  300 to m ó w . O g ó łem  j e s t  w  P o lsc e  
8.321 b ib lio te k  s ta ły c h  i  351 ru c h o m y c h .

rż e n ia  s ię  te g o  d o d a tk o w e g o  i n ie p o trz e b n e g o  zm ę- 
czen ia .
. N a jw a ż n ie js z y m  e le m e n te m  w a lk i  ze  z m ę cz e n ie m  
j e s t  z a s to s o w a n ie  j a k n a jd a le j  p o su n ię te j  ce low ości 
ru c h ó w  i w y s iłk ó w . N a le ż y  u n ik a ć  p r a c y  n ie p o trz e -
BT1P1 k tn ro  rinoliłonin /li,/.— — —_____•• .

l ic z b a  n ie  o b e jm u je  ty c h  lic z n y ch  s t r a jk ó w  o k u 
p a c y jn y c h , k tó re  t r w a ły  k i lk a  g o d z in

*  ™ l L Stw jk aC h  o k u P a c yJn y c h  b ra ło  u d z ia ł  398 
ty s .  ro b o tn ik ó w , p r z y  czy m  w  o k u p o w a n iu  z a k ła -

ro b o tn ik ó w . S tra jk a m i:b n e j, k tó r a  p o c h ła n ia  du żo  e n e rg ii,  a  n ie  p rz y n o s i  X n a c v T n v m ,  n ^  %  TObot^ ó w .  S t r a jk a m i
ż a d n y c h  k o rz y śc i. K a ż d a  p r a c a  p o w in n a  b y c o r g a -  W te ™ in ° i° g i i  a m e r y -
n iz a c y jn ie  t a k  p rz e m y ś la n a ,  a b y  u s u n ą ć  w s z y s tk ie  z a j m S a  f K L  J f c ? 3 ’ ktÓ ryC h ro b o t™ y  
n ie p o trz e b n e  c zy n n o śc i, a  p o z o s ta w ić  ty lk o  te ,  k tó -  t a  T e d n a k  S  ™ ^  W g 0 d z in a c h  Pr a c y. P o s ta ć
r e  p ro w a d z ą  n a jk r ó t s z ą  d ro g ą  i  n a jm n ie js z y m  w ? .  w ic  e  w  293 n aT ?  u p o w s z e c h n i o n a  -  m ia n o -
d a tk ie m  e n e rg ii  do  celu . 1  s t r a jk ó w  w sz y sc y  ro b o tn ic y

N a jw a ż n ie js z y m  e le m e n te m  w a lk i  z e  z m e cz e n ie m  P rz e b y w a li  w  z a k ła d a c h  ró w n ie ż  po-
j e r t  o d p o czy n ek . A  oMs g » , ć  g „  J S S a S !  ? * * * > *  » > » • * • »
cen ie  c z a s u  p r a c y  d o  6 -c iu  g o d z in  n a  dobę . T o 
w ła śn ie  p rz y c z y n i s ię  n ie  ty lk o  d o  u su n ię c ia  z m ę 
c z e n ia  ro b o tn ik ó w , a le  d a  t a k ż e  m o żn o ść  u su n ię c ia  
b ez ro b o c ia . v

D u z ą  ro lę  o d g ry w a  p o z y c ja  p r z y  p r a c y .  N a le ż y  
u n ik a ć  p r a c y  w  d łu g o trw a łe j  p o z y c ji  s to ją c e j  (n p . 
p r a c a  s k ła d a c z a  rę c z n e g o ) , a lb o  t e ż  w  p o s ta w ie  
z g ię te j ,  n ie n a tu ra ln e j ,  g d y ż  w y m a g a ją  o n e  d u żeg o  
i  n ie p ro d u k ty w n e g o  n a k ła d u  e n e rg ii.  O s ta tn im  
w re sz c ie  c z y n n ik ie m  j e s t  d o b rz e  sp ę d z o n y , w o ln y  
od  p r a c y  c z a s  i  d o s ta te c z n ie  d łu g i, p o s i ln y  sen .

S K R A C A N IE  C Z A S U  P R A C Y  W  S T A N A C H  
Z JE D N O C Z O N Y C H

N o w a  u s ta w a  o  c za s ie  p r a c y  i  p ła c a c h  m in im a l-

n ic y  p o z o s ta w a ć  w  z a k ła d a c h  p rz e z  k i lk a  d n i ' 
p o z m e j d o b ro w o ln ie  w y ch o d zili, z o s ta w ia ją c  p ik ie -  

“ e  d o p u sz c z a ją c  ła m is t r a jk ó w ; w  p e w n y ch , 
w y p a d k a c h  s t r a jk u j ą c y  p o z o s ta w a li  w  z a k ła d a c h  
p rz e z  s z e re g  ty g o d n i. a a a c n

N a jd łu ż s z y  s t r a jk  m ia ł  m ie jsc e  w  fa b ry c e  c v a a r  
w  N o w y m  J o r k u ,  g d z ie  p rz e sz ło  100 ro b o tm k fw

S  w rleaś n ia  rykę 149 * *  ~  od kwietnla 
l i c z b a  s t r a jk ó w  o k u p a c y jn y c h  o s ią g n ę ła  sw ó j 

I 7 fr n p  W m arCU 1937 r - ~  w y n o s iła  
^zyła s it CC r °kU liczba ta  zmniek

Zar dOWe n a le ż ą c e  do  o rg a n iz a c j i  L e- 
™ ,  . (C o m m itee  f o r  I n d u s t r a l  O rg a n iz a tio n )  b ra -

^  v  „ ,iTn nvxi ...........  ł y  u d z ia ł  w  279 s t r a jk a c h  o k u p a c y jn y c h ;  z w ią z k i
n y c h  w  S ta n a c h  Z je d n o cz o n y c h  w p ro w a d z ić  m a  - ^°- .d a w m e js z e j o rg a n iz a c j i  z aw o d o w ej
d o p ie ro  e ta p a m i 40 go d z . ty d z ie ń  p ra c y , ja k o  z a  F e d e r a c j i  P r a c y  b ra ły  u d z ia ł  w  100'
sa d ę  p o w sze ch n ie  o b o w ią z u ją c ą . J u ż  w  t e j  ch w ili S™ aCń;
je d n a k  w  w ie lu  g a łę z ia c h  re a l iz o w a n a  j e s t  z a s a d a  N a jw ię k s z a  lic z b a  s t r a jk ó w  o k u p a c y jn y c h  n rz y -  
m e ty lk o  4 0 -g o d z in n eg o , a le  i  k ró ts z e g o  ty g o d n ia  P,aC?a  n a  P rz e m y s ł  w łó k ie n n ic z y  (8 0 ) , n a s tę p n ie
p ra c y . Z  d ru g ie j  s t r o n y  b r a k  w  d a n y m  u s ta w o -  “ ^ e  P rz e m y s ł  p ro d u k c ji  t a b o r u  k o le jo w e g o  (51)
d a w s tw ie  o g ra n ic z e ń  c z a su  p r a c y  p o w o d u je  że  trz e c lp  --------------  •  >-
z d a r z a ją  s ię  ró w n ie ż  w y p a d k i c z a su  p ra c y , p r z e 
w y ż sz a ją c e g o  n o rm ę  48 g o d z in n ą . W  t e n  sp o só b  
s to s u n k i  w  S ta n a c h  s ą  d z iś  w y ją tk o w o  n ie je d n o 
l i te  z  p rz e w a g ą  je d n a k  ju ż  o b ecn ie  n o rm y  40-go- 
d z in n e j i  z  c ią g le  p o s tę p u ją c y m  d a ls z y m  s k r a c a 
n ie m  c z a su  p ra c y .

P o ję c ie  o  s to s u n k a c h  o b e cn y c h  d a je  k i lk a  ankie*- 
o  c za s ie  p r a c y  p rz e p ro w a d z o n y c h  o s ta tn io  p rz e z  
B iu ro  S t a ty s ty k i  P r a c y .  T a k  n p . w  p rz e m y ś le  
m a te r ia łó w  w y b u c h o w y c h  n o r m a  40 g o d z in n a  b y 
ła  p ra w ie  p o w sze ch n a , a  ty lk o  w  k i lk u  p rz e d s ie -
m n r s n j r o o l i  n A v m n i v , , ,  —____ ___________  ,  v

w y 6"(4 5 ) miejSCC z a Jm u j e  p rz e m y s ł  '  a u to m o b ilo -

W A R U N K I M IE S Z K A N IO W E  W  S T A N A C H  
Z JE D N O C Z O N Y C H

i „ ^ a J UnkJ <-m ie sz k a n io w e  s ą  t ą  d z ie d z in ą  p o trze b , 
u d n o śc i k tó r a  —  j a k  to  p o d k re ś liło  n p . o s ta tn ie -  

s p ra w o z d a n ie  d y r e k to r a  M ię d zy n a ro d o w e g o  B iu ra .
,77 i  -Slę c o ra z  b a rd z ie j p rz ed m io te m : 

t r o s k i  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , d ą ż ą c y c h  do  p o le p sz e 
n ia  ty c h  w a ru n k ó w  p r z y  p o m o c y  ś ro d k ó w  p u -, .  J x a, L,yijvu w  k u k u  p rz e a s ię -  . J 1 uiiivuw p r z y  p o m o cy  ś ro d k ó w  n u

b io rs tw a c h  n o rm a ln y  c z a s  p r a c y  o k a z a ł  s ię  ró w n y  b liczn y ch . D z ia ła ln o ść  t a k a  ju ż  o d  d a w n a  p ro w a -
g o d z in o m . R ó w m eż  p rz e w a ż a ła  s ta n o w c z o  n o r -  c,zona b y ła  w  A n g lii, o s ta tn io  ro z p o c z ę ła  s ię  w  S ta 

n ia  40 g o d z in n a  w  p rz e m y ś le  ra d io w y m , p o d c z a s  ” a c h  Z je d n o czo n y ch , g d z ie  ró w n ie ż  w a ru n k i  m ie sz -
g d y  p rz e m y s ł  b u d o w y  o k rę tó w  m a  ja k o  n o rm ę  ty -  R am ow e z  p u n k tu  w id z e n ia  is tn ie ją c y c h  w  t v m
p o w ą  ty d z ie ń  3 6 -g o d z in n y . sp o łe c z e ń s tw ie  z w y c z a jó w  t r a k to w a n e  s ą , j / k o

S k ró c o n y  c z a s  p r a c y  w p ro w a d z a ją  lic z n e  u rn o - w _w ie lu  w y p a d k a c h  b a rd z o  n ie d o s ta te c z n e .

Z M Ę C Z E N IE  P O W O D U JE  Z M N IE JS Z E N IE  
W Y D A JN O Ś C I P R A C Y .

K a ż d a  p r a c a ,  f iz y c z n a  i  u m y sło w a , p o w o d u je  z m ę 
c z e n ie . G ra n ic e  je d n a k  te g o  z m ę c z e n ia  b y w a ją  r ó ż 
n e . Z a  n o rm ę  m o ż n a  p r z y ją ć  ta k ie  z m ęczen ie , k tó re  
w  c ią g u  n a s tę p u ją c e g o  p o  p r a c y  o k re s u  o d p o c zy n 
k u  d a je  s ię  z u p e łn ie  u su n ą ć .

N ie s te ty ,  z m ę cz e n ie  lu d z i zaw o d o w o -cz y n n y ch  
b a rd z o  c z ę s to  p rz e k r a c z a  t ę  g ra n ic ę .  C ie rp ią  on i n a  
c h ro n ic z n e  p rz e m ę c z e n ie , k tó r e  n ie  j e s t  o b o ję tn e  
a n i  d la  ic h  z d ro w ia , a n i  te ż  d la  p ra c o d a w c y . C zło
w ie k , k tó r y  p rz y c h o d z i do  p r a c y  z  p e w n ą  r e s z tk ą  
z m ę c z e n ia  z  d n i u b ieg ły c h , p r a c u je  ź le  i  d ro g o . 
Z m ęczen ie  j e s t  w te d y  w sp ó ln y m  w ro g ie m  p r a c u ją 
ceg o  i p ra c o d a w c y . P ie rw sz e g o  n a r a ż a  n a  u t r a t ę  
z d ro w ia , d ru g ie g o  n a  s t r a t y  p ien ię żn e . W  in te re s ie  
z a te m  o b u  s t r o n  leż y  in te n s y w n a  w a lk a  z e  z m ę c z e 
n iem .

D o św iad c ze n ie  u czy , że  n a d m ie rn e  z m ę cz e n ie  j e s t  
b a rd z o  c z ę s to  w y n ik ie m  z łe j  o rg a n iz a c j i  p ra c y . P o -  
ró w n y w u ją c  w y k o n a n ą  p r a c ę  i  s to p ie ń  z m ę cz e n ia , 
w id z im y , ż e  j e s t  on  n ie w sp ó łm ie rn ie  w y so k i. O p ró cz  
z m ę c z e n ia , k tó r e  m u s i  p o w s ta ć , ja k o  n a tu r a ln y  
e f e k t  p ra c y , p o w s ta je  je s z c z e  d o d a tk o w a  p o rc ja  
z m ę c z e n ia , sp o w o d o w a n a  ty m , ż e  p ra c o w a l iś m y  źle. 
N a le ż y  d o ło ży ć  w sz e lk ic h  s ta r a ń ,  a b y  u n ik n ą ć  tw o -

-  i -  U  v  U I I I U -

w y  z b io ro w e  o s ta tn io  z a w a r te .  T a k  w ię c  w  c ią g u  
o s ta tn ic h  7 m ie s ię c y  ^ w ią z e k  ro b o tn ik ó w -m e c h a -  
m k ó w  d o p ro w a d z ił  do  s k u tk u  .um ow y zb io ro w e, 
u t r z y m u ją c e  n a  d a w n y m  p o z io m ie  lu b  n a w e t  
z w ię k s z a ją c e  p łac e , a  k tó r y c h  z n a c z n a  c zę ść  z a 
p e w n ia  p ła tn e  u r lo p y  i  sp ro w a d z a  c z a s  p r a c y  do 
40 g o d z in  ty g o d n io w o .

N o w e  u m o w y  z a w a r te  m ię d z y  r e p re z e n ta n ta m i  
A m e ry k a ń s k ie j  F e d e ra c j i  P r a c y  a  3.500 p rz e d s ię 
b io rs tw  p rz ew o z o w y c h  u s t a la j ą  w a r u n k i  p r a c y  d la  
m ilio n a  sz o fe ró w  i  ic h  p o m o cn ik ó w . W p ro w ad z o n o  
z a k a z  z a t r u d n ia n ia  p ra c o w n ik ó w  d łu że j n iż  60 
g o d z in  ty g o d n io w o .

S t r a jk  p ro k la m o w a n y  w  k o ń c u  w rz e ś n ia  p rz e z  
sz o fe ró w  sa m o ch o d ó w  c ię ż a ro w y c h  w  N o w y m  J o r 
k u , a  z a ła tw io n y  n a  d ro d z e  a r b i t r a ż u  d o p ro w a d z ił 
do  z a w a rc ia  n a  2  l a t a  u m o w y , k tó r a  u s ta la  
4 4 -g o d z in n y  ty d z ie ń  p r a c y  z  w y n a g ro d z e n ie m  w e d - 
łu g  d a w n y c h  n o rm  z a  47  g o d z in .

K ró tk i  s t r a jk  w  s ta n ie  N e w  J e r s e j  d o p ro w a d z ił 
do  z a w a rc ia  umó-w a n a lo g ic z n y c h  do  u m ó w  n ow o-

P o ję c ie  o ty m  d a ją  b a d a n ia , p rz ep ro w ad zo n e- 
w ła śn ie  w  z w ią z k u  z  d z ia ła ln o śc ią  rz ą d o w ą  w  te j  
d z ied z in ie . O s ta tn io  m ia n o w ic ie  U rz ą d  Z d ro w ia  
o p ie ra ją c  s ię  n a  a n k ie c ie  re p re z e n ta c y jn e j  ( k tó r a  
o b ję ła  82 m ia s ta  i p rz e sz ło  700 ty s .  ro d z in ) , p r z e 
p ro w a d z ił  s z a c u n k o w e  o b liczen ie  lic z b y  ro d z in  ż y 
ją c y c h  w  m ie s z k a n ia c h  p rz e lu d n io n y c h .

J a k o  g ra n ic ę  p rz e lu d n ie n ia  t r a k to w a ło  s ię  w  s t a 
ty s ty c e  t r a d y c y jn ie  g ę s to ść  z a lu d n ie n ia  dw ie  o so 
b y  n a  izbę, t .  zn . np ., ż e  m ie sz k a n ie  dw uizbow e- 
(p o k o j z  k u c h n ią )  u w a ż a ło  s ię  z a  p rz e lu d n io n e ,, 
g d y  m ie s z k a ły  w  n im  w ię c e j n iż  c z te ry  osoby .

G ra n ic ę  t ę  n p . w  L o n d y n ie  p rz e k ra c z a ło  w  r o 
k u  1931 je s z c z e  9% lu d n o śc i, w  P o lsc e  (w e d łu g  
sp isu  1831) n a w e t  w  w o je w ó d z tw a c h  zac h o d n ic h ; 
w . w a r u n k a c h  t a k  z ro z u m ia n e g o  p rz e lu d n ie n ia  
m ie sz k a ło  p rz e sz ło  40%  lu d n o śc i m ie jsk ie j ,  w  b y 
łe j  K o n g re só w c e  —  64% .

W  S ta n a c h  Z je d n o cz o n y c h  ja k o  g ra n ic ę  p rz e lu d 
n ie n ia  p rz y jm u je  s ię  ju ż  p rz e k ro c z e n ie  je d n e j  oso- 

y  , n a  iz b ? —•_ p o w o d y  te g o  s t a j ą  s ię  z ro z u m ia łe
jo rs k ic h . N a  s k u te k  7 -m io  d n io w eg o  s t r a jk u  z £  w  św ie tle
s ta ła  z a w a r t a  u m o w a  w  -p rzed sięb io rs tw ach  m » - Z d ro w ia . W  ... ___s ta ła  z a w a r t a  u m o w a  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  m a 
l a r s tw a  b u d o w la n e g o  —  u m o w a  o b e jm u je  24 ty s . 
ro b o tn ik ó w  i z a p e w n ia  im  35 g o d z in n y  ty d z ie ń  
p ra c y .

U m o w a  z a w a r ta  w  p rz e m y ś le  w y ro b u  ta p e t ,  
o b e jm u ją c a  6 ty s .  ro b o tn ik ó w , u s t a la  40 g o d z in n y  
ty d z ie ń  p r a c y  i 50%  d o d a te k  z a  g o d z in y  n a d lic z 
bow e.

S T R A J K I  O K U P A C Y JN E  W  R . 1937 
W  S T A N A C H  Z JE D N O C Z O N Y C H

S t r a jk i  o k u p a c y jn e  z ja w iły  s ię  w  S ta n a c h  Z je d 
n o c zo n y c h  s to su n k o w o  n ied aw n o , s ta ły  s ię  je d n a k  
ju ż  d z iś  b a rd z o  ro z p o w sz e c h n io n ą  f o r m ą  w a lk i  
o  lep sze  w a r u n k i  p ra c y .

W  r .  1936 s t r a jk ó w  o k u p a c y jn y c h  z a n o to w a n o  
k i lk a d z ie s ią t ,  n a to m ia s t  (w r o k u  1937 fco stać  tę  
p r z y b ra ła  p rz e sz ło  1 0 - ta  część  o g ó łu  s t r a jk ó w  —  
m ia n o w ic ie  n a  o g ó ln ą  liczb ę  s t r a jk ó w  4740 p r z y 
p a d ło  477 s t r a jk ó w  o k u p a c y jn y c h .

S ta ty s ty k a  t a  n ie  u w z g lę d n ia  s t r a jk ó w , t r w a ją 
cy ch  k ró c e j  n iż  je d e n  d z ień , t o  te ż  p o w y ż e j p o d a n a

. ~ - — x— woauł l luł  u rz ę a u i
Z d ro w ia . W  m ie sz k a n ia c h , w  k tó r y c h  p rz y p a d a  
w ię ce j n iż  je d n a  o so b a  n a  izbę , m ie sz k a ło  w e d łu g  
te g o  d o c h o d ze n ia  16.1%  o g ó łu  ro d z in , g ę s to ść  zaś ; 
d w u  osób  n a  izb ę  p rz e k ra c z a ło  z a led w ie  3.8%  o g ó 
łu  ro d z in . R o z u m ia n e  w  t a k  sz e ro k im  z n a c z e n iu  
p rz e lu d n ie n ie , o b e jm u ją c  p rz e c ię tn ie  */« o g ó łu  r o 
dz in , d o ch o d zi w  p o łu d n io w y ch  (m u rz y ń s k ic h )  s t a 
n a c h  do 25% , n a to m ia s t  w  s ta n a c h  z ac h o d n ic h  d o 
s ię g a  z a le d w ie  10%.

P rz e lu d n ie n ie  j e s t  w  m a ły m  s to p n iu  w y n ik ie n r  
h r a k u  o d p o w ie d n ic h  m ie s z k a ń  p rz e d e  w s z y s tk im  
z a ś  w y s tę p u je  w te d y , g d y  ro d z in a  j e s t  w  z ły c h  
w a ru n k a c h  z a ro b k o w y c h . W śró d  ro d z in , ż y ją c y c h  
z  z a s iłk ó w  o p ie k i sp o łe cz n e j, o d se te k  p rz e b y w a ją -  
c y ch  w  m ie sz k a n ia c h  p rz e lu d n io n y c h  w y n o s ił  a ż  
34% ; w ś ró d  p o z o s ta ły c h  b y ł z n a c z n ie  n iższy , s p a 
d a ją c  s to p n io w o  w  m ia rę  z w ię k s z a n ia  s ię  d o ch o 
dó w  z  17%  w ś ró d  ro d z in  m a ją c y c h  do  1000 dol. 
ro c zn ie  do 8%  w ś ró d  ro d z in  m a ją c y c h  p o w y ż e j 
2000 doi. ro c zn ie .

•

P r z y  b a d a n iu  w a ru n k ó w  m ie sz k a n io w y c h  rodzin- 
ro b o tn ic z y c h  w  W a rs z a w ie  p o le p s z a n ie  s ię  w a 
ru n k ó w  w  m ia r ę  w z ro s tu  d o ch o d ó w  o k a z a ło  s ię  
n iez n ac z n e .

minmimi iiiminiri mmmmi


